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Halo, halo... mówi Moskwa

„Szła Karolinka 
do Gogolina..."

„K a ro l in k a "  — 

Urszula Siwa

T o to  c a r

Uwaga  
A tom !

i Ile było uranu 
4,5 miliarda lat 

temu?
•  Skąd biorą się 

promienie 
wysyłane 

przez rad?
Czyta/ na str. 4

Od miesiąca przebywa Juł 
na gościnnych występach w  
Związku Radzieckim Pań­
stwowy Zespól Pieśni 1 Tań­
ca „Śląsk". Redakcja nasza 
zwróciła się telefonicznie do 
dwóch członkiń zespołu: uro­
czej „Karolinki“ — Urszulkl 
Siwa, solistki zespołu i Jan­
ki Romaniuk z prośbą o po­
dzielenie się wrażeniami I  
czytelnikami .„Sztandaru Mło­
dych".

Zegarek w  Warszawie 
wskazuje godzinę 10-tą. 
Dzwoni telefon: w Moskwie 
godz. 12. W słuchawce odzy­
wa się znajomy głos. Mówi 
Karolinka.

— Jadąc do ZSRR bardzo
cieszyliśmy się, a trochę też 
obawiali,  ponieważ jest to kra)  

j  wie lk ich  zespołów artystycz-  
\ nych, tak ich ja k  Aleksand.ro- 
wa, Płotnickiego. A  m y prze- 

\ cięż jesteśmy m łodym  zespo- 
: lem.

A le gdy ty lko  spotkaliśmy  
I się z radzieckim i ludźmi, roz­
w ia ły  się nasze obawy. Na gra- 

! nicznej stacji w  Brześciu, po- 
! mimo późnych nocnych godzin 
' i deszczu oczekiwały nas t łu ­
my ludzi z kw iatam i.  To samo 
powtórzyło się w M ińsku i  M o- 
skuńe...

Otrzymaliśmy śliczne pre­
zenty od młodzieży b ia ło ru ­
sk ie j: piękny zegar i  kunsztow­
nie zrobione statuetki. Byliśmy  
na bankiecie w  bia ło ruskim  
min isterstwie ku l tu ry .  Na ban.  
kiecie tym  dostaliśmy wspa­
n ia ły  radziecki radioodbiornik  
m ark i  „M iń s k "  oraz... cymbał­
ki. Z młodzieżą mińskiego kon­
serwatorium  naw iązaliśm y ser.

I deczną przyjaźń.
Na dworcu w Moskwie w i ta ł  

I nas zespół Piatnickiego. Miesz­
kamy w  hotelu „Leningradz-  
k im ",  w  jednym z na jnowo­
cześniejszych hoteli  moskiew.  
skich. IV każdym pokoju jest 
telewizor, przez okno piękny  
widok na Moskwę.

Daliśmy już  tu  dwa koncerty  
w  sali im . Czajkowskiego. Jest 
to centralna moskiewska sala 
koncertowa. T rudno zliczyć ile 
razy publiczność żądała biso­
wania. A  ile kwiatów...

Wciąż bisujemy „ Karo l inkę “  
i „Ondraszka". Niemało też 
braw zdobywa: „Szła dziewecz- 
ka do laseczka" w nowym  o- 
pracowaniu. Po pierwszym  
koncercie przyszl i do nas za 
kul isy w y b itn i  radzieccy a r ty ­
ści, kompozytorzy: Muradeli ,
M i lu t in ,  baletmistrz Opery M o­
skiewskie j — Zacharów  t słyń-  
ny śpiewak Kozłowski.

A teraz m ów i Janka.
— W Mińsku nagrywała nas 

kron ika  f i lmowa, w  M oskwie 
— telewiz ja  i radio. Bardzo 
wzruszyła nas wieść, że kon­
certy nasze sq słuchane na bie.  
gunie północnym, przez bada­
czy polarnych na płynącej 
krze.

Na Leninowskich Wzgórzach 
w  Uniwersytecie im. Łomono­
sowa spotkaliśmy w ie lu  po l­
skich studentów. Bardzo ucie­
szyło nas to spotkanie. Jadzia 
Bukowska  z naszego zespołu z 
radością padła w ramiona zna. 
jomych z Pabianic, którzy już  
od k i l k u  la t stud iu ją w  Związ­
ku Radzieckim.

W najb liższym czasie spotka­
m y się z zespołem P ia tn ick ie­
go, a w  związku z 38 rocznicą 
powstania  Kom som olu weź­
m iemy udzia ł w  spotkaniu z 
m oskiew skim i komsomolcami.

W Moskwie jeszcze będziemy 
m ie li pięć występów. 29 bm. 
wracamy do kra ju . Na „B a r ­
barkę”  będziemy w  domu.

I  znów przy słuchawce K a­
ro linka .

— O Moskwie mogłabym mó.  
wić przez wiele godzin. Opo­
wiem wszystko jak  wrócimy do 
kra ju . Czujemy  się świetnie. 
Jesteśmy szczęśliwe.

Chciałabym na zakończenie 
pozdrow ić naszą Warszawę, 
nasz Śląsk, naszych braci i o j­
ców, i  całą Polskę. Przesyłam  
serdeczne pozdrowienia dla ca. 
łe) polskie j młodzieży, dla 
wszystkich naszych przyjació ł.  
Do zobaczenia w  k ra ju .

Rozmowę przeprowadził 

A. K O M ITA U

ZZNP odznaczony 
orderem

„S ztandar Pracy"
Z okazji V Krajowego 

Zjazdu Związku Zawodowe 
go Nauczycielstwa Polskiego, 
w 50 rocznicę powstania 
ZZNP — Rada Państwa, w 
uznaniu szczególnie ważnej 
1 społecznie odpowiedzialnej 
pracy nauczyciela — wycho­
wawcy młodego pokolenia 
budowniczych socjalizmu, 
nadała Związkowi Zawodo­
wemu Nauczycielstwa Pol 
skiego order „Sztandar Pra 
cy" I  klasy.

Niech młodzież czerpie 
z tamtych czasów

przykład i natchnienie
Uroczysta akademia w 50 rocznicę

Razem, młodzi przyjaciele!

Sztandar
MŁODYCH
ORGAN ZARZĄDU GŁÓWNEGO ZMP

Nie pojedyncze rekordy 
ale masowe zwiększenie

produkcji rolnej
Miczurinowcy i naukowcy-rolnicy radzą
Z okazji przypadającej w 

tym  roku  setnej rocznicy u ro­
dzin w ie lkiego rosyjskiego u 
czonego — przyrodn ika  Iwana 
M iczurina odbywają się w 
Warszawie dw udniowe obrady 
K ra jow eg Zjazdu M iczurinow . 
ców i Pracowników Nauki. 
23 bm. jedną z sal Pah.cu K u l­
tu ry  i Nauki w ype łn iło  ponad 
400 przodujących ro ln ików  
praktyków , nowatorów  nasze­
go ro ln ic tw a  oraz czołowych 
przedstaw icie li nauk i ro ln icze j.

Zjazd dokonuje podsumowa­
nia dotychczasowego dorobku 
m iczurinowców  polskich. Jak 
się oblicza, w samych ty lk o  
gromadach istn ie je  obecnie 
ponad 1000 kół m iczu rinow - 
skich. które zrzeszają ok. 13 tys. 
chłopów. Niezależnie od tego 
przeszło 15 tys. ro !n ikóv '-p rak- 
tyków  prowadzi i 'dyszśiiualnit!

(Dokończenie na str. $ )

W  sobotę, 22 bm. salę kongre­
sową Pałacu K u ltu ry  i  Nauki 
Napełnili uczestnicy akademii 
Poświęconej s tra jkom  szkolnym 
v  latach 1905—1907. Na sali 
Obok weteranów rew o luc ji 1905 
roku i uczestników s tra jku  
szkolnego znaleźli się delegaci 
ha 'zjazd Zw iązku Nauczyciel­
stwa Polskiego, przedstawiciele 
społeczeństwa W arszawy i 
młodzież. W akadem ii w zię li 
Udział przedstawiciele nauczy­
cielstwa radzieckiego, czecho­
słowackiego 1 francuskiego 
oraz Sekretarz Generalny M ię­
dzynarodowej Federacji Nauczy 
cieli Paul Delanoue. W prezy­
dium akademii zasiedli sekre­
tarz KC PZPR W ładysław 
M atw in, przewodniczący CRZZ 
W. Ktosiewicz, przewodnicząca 
ZG ZM P H. Jaworska, przed­
stawiciele Rządu, organizacji 
społecznych i młodzieży.

Akademię zagaił uczestnik 
s tra jku  szkolnego, zasłużony 
Pedagog, tow. Kruczek. Jak­
ież wzruszyły jego wspomnie­
nia z okresu 1905 roku całą 
salę. M ów ił on o swych osobi­
stych przeżyciach i przebiegu 
stra jku szkolnego na terenie 
Zagłębia. „O roku ów, starzy 
lud7,ie lubią bajać o tobie, i ja 
tu chcę bajać wam o rewolu­
cji... Czternastoletnim chłop - 
ceru będąc — m ów ił on — 
znalazłem się w ruchu socjali­
stycznym. Szesnaście lat mia­
łem, gdy brałem udział w straj­
ku szkolnym. W największych 
marzeniach nie przypuszcza­
łem, że dożyję 50 rocznicy 
strajku i to w socjalistycznej 
Polsce, naszej stolicy Warsza­
wie, 1 to właśnie W tym gma­
chu, który jest symbolem bra­
terstwa między narodami. 
Wtedy młodzież — powiedział 
na zakończenie tow. Kruczek 
— szła za kadrą rewolucyjną, 
niech dziś młodzież czerpie z 
tamtych czasów przykład i na­
tchnienie—“

Referat om awiający wszech­
stronnie h istorię  s tra jków  
szkolnych w latach 1905— 1907 
°raz udział m łodzieży i nau­
czycielstwa w ’ rew o luc ji 1905— 
ł007, w  walce o narodowe 
1 społeczne wyzwolenie, wygło- 
*11 m łody historyk, aspirant 
Instytu tu • Nauk Społecznych 
ta rno w sk i.

Z kolei wspomnieniam i z
okresu rew oluc ji podzielił się 
jeden z współorganizatorów 
s tra jku  szkolnego na terenie 
W łocławka, uczestnik Zjazdu 
Nauczycielstwa w  Pilaszkowie 
w 1905 roku W ładysław K ra ­
siński.

Na zakończenie akademii od­
była się część artystyczna.

(ad)

V Krajowy Zjazd ZZNP rozpoczął obrady
Społeczeństwo naszego kraju 

otacza najgorętszą troską 
i sympatią nauczyciela, 

który jest sercem szkoły
Przemówienie tow. Bolesława Bieruta

23 hm. w sali kongresowej Pałacu Kultury I Nauki w  Warszaw’e w pierwszym dniu ob­
rad V Krajowego Zjazdu ZZNP, (o przebiegu którego piszemy na str. 3), wygłosił przemówie­
nie tow. Bolesław Bierut. Oto jego treść.

Obywatele Delegaci!
Drodzy Towarzysze 1 Przyja­

ciele !

W Im ieniu K om ite tu  Cen­
tralnego Polskiej Zjednoczonej 
P artii Robotniczej i naczel­
nych władz państwowych w i- , .  - - - . -
tam serdecznie Wasz Zjazd i W1C ^ i e  rolę nauczycielstwa 
przesyłam gorące pozdrowię- ' 'e«° rdz‘f eJS7:e zadania w 
nia 'wszystkim  nauczycielom I Polsce Ludowej.
Polski z okazji 50-lecig Z w ią ż -1 Upływa 10 lat od ch w ili 
ku Zawodowego Nauczyciel- ■ pierwszego Zjazdu Związku Z a

tęm, a potem z uciskiem 1 w y - I ten — okres minionego 10-le- 
zyskiem kapita listycznym  szcze- j cia — uw ypukla się w życiu i 
golnie w  okresie sanacyjno-fa- | działalności nauczycielstwa  ̂ ze 
szystowskim, a następnie w szczególną silą i wyrazistością 
ich walce z najazdem hitle- nie ty lko  dlatego, że jest to o- 
rowskim . Obecny Zjazd daje kres najbliższy, lecz przede
okazję do wyciągnięcia nauk z 
h is to rii, aby jâsn ie j uzmysło-

Tow. B ie ru t pozdrawia nauczycieli.
Foto B a ra n o w sk i

Delegacja młodzieży jugosłowiańskiej
w Stalinogrodzie

STAUN O G RÓ D (Kor. wl.) W 
/ąiiek wieczorem, d n ia m i bm 

delegacja młodzieży jugosło­
w iańskie j przyjechała do Stali- 
nogrodu serdecznie w itana 
przez przedstawicieli ZW ZMP 
i KW  PZPR. Na drugi dzień od­
było się spotkanie delegatów 
z kierow nictw em  Zarządu Wo­
jewódzkiego ZMP. Przewodni­
czący ZW ZMP, tow. Grudzień 
opowiedział gościom o rozwoju 
miasta, o planach gospodar­
czych na przyszłość, o ro li mio-

Pierwszy w h is tor i i  kontaktów sportowych jugosłowiańsko  - 
Polskich, międzypaństwowy mecz bokserski rozegrany 23 bm 
to Warszawie w  Ha li G ward i i  przyniósł wysokie zwycięstwo 

bokserom polskim 17:3.
Na zdjęciu: fragment w a lk i  Drogosza, z Mnricem. r o to  c a f

Uchwały 
plenum CRZZ

0 powołaniu sądów 
koleżeńskich 

w zakładach pracy
W celu dalszego rozszerzenia 

Uprawnień robo tn ików  i praco­
w n ików  w dziedzinie kształto- 
' an' a życia zakładu pracy i 
Upewniania załogom i kolek- 

w-’I orr) Pracowniczym m ożli- 
' l>ści skuteczniejszego wycho- 

1ed'VCZe®° oddzia ływ ania na 
W i naruszające zasady

deżeńsklego współdzia łania i 
t ray><*ycia społecznego — Cen- 
3  ,,na Rada Związków Zawo- 
ltr"riCh — * a 7K°da Prezydium 
żc- *! — powołuje sądy kole- 

^ k ie  w zakładach pracy, 
•adaniem ich jest rozpatry- 

b a r"e sPraw. wynikających z 
t l e n i a  w zakładach pracy 
cji, . socjalistycznego współży- 
or  1 Moralności socjalistycznej 

. Porządku i socjalistycznej 
g.-ąP^ny pracy.

Wnię,•v koleżeńskie mogą ró- 
rozpatrywać sprawy za­

iw a n ia  przez p ra cow n ik -

obowiązku zaspokajania po­
trzeb rodziny, złego sprawowa­
nia opieki rodzic ie lskie j nad 
dziećmi lub  gorszącego zacho­
wania się w domu wskutek nie­
trzeźwego stanu. Nie mogą one 
natom iast rozpatrywać spraw 
będących przedmiotem postę­
powania karnego oraz spraw 
dotyczących pracow ników  w y ­
łączonych spod działania kom i­
s ji rozjemczych.

W sprawie składek 
członkowskich

Plenum Centralnej Rady 
Związków Zawodowych posta­
nawia zmienić z dniem 1 listo­
pada 1955 r. dotychczasową za­
sadę ustalania podstawy w ym ia­
ru składki członkowskiej w 
sposób następujący:

Wysokość składki członkow­
skiej ustala się na podstawie 
całego zarobku pracownika 
zmniejszonego o wysokość po­
trąconego podatku od wyna 
grodzeń.

stwa Polskiego.
Zjazdy nauczycielstwa w 

Polsce Ludowej stały się w ie l­
kim  wydarzeniem, skupiają-

wodowego Nauczycielstwa Pol­
skiego, który się odbył w By­
tom iu w  listopadzie 1945 r. 
We wszelkich wspomnieniach i

dzieży w życiu gospodarczym i 
politycznym  Śląska. Goście w y ­
kazywali szczególne zaintereso­
wanie pracą organizacji zetem- 
powskiej wśród młodzieży w za­
kładach pracy, je j udziałem w 
produkcji i metodami pracy w y­
chowawczej.

W godzinach popołudniowych 
delegacja młodzieży jugosło­
w iańskie j zw iedziła hutę „B o ­
brek“ . Na spotkaniu z aktywem  
ZMP, przedstaw icielam i dy­
rekc ji i zw iązków zawodo­
wych poruszono w iele pro­
blemów; między innym i go­
ście interesowali się h istorią 
huty, je j produkcją, organizacją 
pracy, systemeni norm, szkole­
niem zawodowym oraz metoda­
mi pracy organizacji zetempow- 
skiej.

Odpowiadając na pytania go­
spodarzy delegaci m ó w ili z ko­
lei o s trukturze Zw iązku M ło­
dzieży Ludowej Jugosław ii, sy­
stemie państwowego planu pro­
dukcji, o ro li rady producen­
tów itp.

Na pam iątkę tego spotkania 
goście o trzym ali od młodzieży z 
huty „B obrek“  podarunki, a 
m ianow icie m ały posąg hutn ika 
i model obrab iarki.

W niedzielę delegacja m ło­
dzieży jugosłow iańskie j zw iedzi­
ła obóz śmierci w  Oświęcim iu, 
k tó ry  w yw a rł na n ie j o lbrzy­
mie wrażenie. Czcząc pamięć 
m ilionów  ofia r faszyzmu dele­
gaci złożyli pod mauzoleum na 
terenie obozu w  Brzezince w ie­
niec kw iatów . W drodze po­
w ro tne j do Stalinogrodu delega­
ci zw iedzili potężną zaporę wod­
ną w Goczałkowicach.

Wieczorem młodzież stalino- 
grodzka w ita ła  gości jugosło­
w iańskich w  Pałacu Młodzieży 
im. B ieruta dźw iękiem  fan fa r i 
w erb li. Było  to niezwykle serde­
czne powitanie, które wzruszy­
ło gości. Następnie zw iedzili oni 
wspaniałe urządzenia Pałacu.

Zarówno w  Warszawie, w  
Gdańsku ja k  i w  Stalinogrodzie 
spotkania delegatów młodzieży 
jugosłow iańskie j z młodzież.ą 
polską nacechowane by ły  szcze­
rością i serdecznością. Pozwoliły 
one naszym gościom poznać 
młodzież polską, je j uczucia 
przyjaźni dla narodu i m łodzie­
ży jugosłow iańskiej,

L.Z.

wdarzemem, skupia ją- , . . .  * . ,
cym uwagę P artii, Rządń i ca- analizach historycznych okres
lego społeczeństwa. Dotyczy to 
w  szczególności obecnego Z ja ­
zdu, ponieważ wiąże się on nie 
ty lko  ze wspaniałą jubileuszo­
wą datą powstania pierwszej 
organizacji zawodowej nauczy­
cielstwa polskiego, ale łączy się 
ściśle z chlubną tradycją  w a lk 
rewolucyjnych 1905 r., z p ie rw ­
szą potężną walką ludu pracu­
jącego przeciwko uciskowi spo­
łecznemu i narodowemu.

Porwane do w a lk i ofiarnoś­
cią i bohaterstwem klasy ro­
botniczej nauczycielstwo pol­
skie, choć nieliczne wówczas 
przed 50 la ty , w yróżniło  się 
swą przodującą postawą społe­
czną, podkreślając czynem swą 
więź z ludem pracującym, z je ­
go dążeniami rew olucyjnym i, z 
w a lką narodu o wolność. H i­
storia półw iekowego okresu 
w a lk klasowych, ja k i upłyną! 
od wydarzeń rewolucyjnych 
1905 r., ob fitu je  w wiele dat, 
w których postępowe grupy 
nauczycielstwa polskiego do­
trzym yw a ły  w iern ie  kroku w 
walce mas pracujących z cara-

wszystkim  dlatego, że jest to 
okres, zwycięskiej rew oluc ji lu ­
dowej, okres wcielania w  ży­
cie je j założeń.

W ciągu 40 lat, między 1905 
i 1945 rokiem, polskie masy 
pracujące przeżyły ciężkie i 
zmienne koleje losu: przeżyły

Zlot
przodujących

lotników
W A R S Z A W A  ( In r . wł.>. W n ie ­

dz ie lę  d n ia  ?:! hm . rozpoczą ł się 
w W arszaw ie  V Z lo t P rz o d o w n ik ó w  
i A g ita to ró w  W o jsk  L o tn ic z y c h  i 
W o jsk  O b ro n y  P rz e c iw lo tn ic z e j. Na 
Z ło i p rz y b y ło  o k o ło  100 de lega ­
tów

W śród d e lega tów  w id z im y  m. in . 
p rzodu jącego  p ilo ta  — o fic e ra  
F ig u rsk ie g o . ch lub iącego  się dziś 
ty tu łe m  p ilo ta  I I  k la sy . Do­
w odzony przez n iego podod - 
d z ia ł należy dziś flo p rz o d u ją c y c h  
w iednostce . O f ic e r -p ilo t F igursfc i 
n ie  ty lk o  sam p rz o d u je  w w y s z k o ­
le n iu . ale ró w n ie ż  uczy tego sw ych  
p o d w ła d n y c h , w y ra b ia ją c  w  n ich  
w y s o k ie j k lasy  m is trz o s tw o  ho.lo-

IR. F.)

6 milionów ryb
wyhodowano

Obsługa własna
FOLUSZ. W  fo lu s k le j d o li­

n ie Jesień w y m a lo w a ła  drze- 
wa na różne k o lo ry . Pow ie­
trze  je s t zimne» ale sionce 
jeszcze m ocno piecze. W iado­
m o, jes teśm y w górach, na 
P o d ka rp a c iu . T u ta j w Foluszu 
z n a jd u je  sie Jedna z wzorowo 
prowadzonych przez Polski 
Z w ią ze k  W ę d k a rs k i hod o w li 
pstrągów i łososi. W ciągu 1« 
p o w o je n n ych  la t  w yhodow ano  
tu ta j  R m ilio n ó w  sz tu k  ry b .

W ro k u  1330 k o n ce rn  ra fin e ­
r y jn y  w m ie jsco w o śc i G lin n ik  
M a ria n p o ls k i w y t r u ł  w  o ko li 
cznych  po to kach  c a ły  ryb o - 
stan. T o w a rz y s tw o  w ędka rsk ie  
w Jaśle w y to c z y ło  proces k o n ­
c e rn o w i 1 w jego  w y n ik u  o- 
trz y m a ło  odszkodow an ie  Za 
uzyskane p ien iądze  zaku p ion o  
te ren  w  Fo luszu  i urządzono 
hodow lę  p s trą g ów , k tó ra  czyn ­
na je s t po dziś dz ień . W ie lk ie  
zasług i p rzy  h u rlo w ie  tego za­
ry b ie n io w e g o  oś rod ka  oraz w 
lego ro z w ó j w n ió s ł d o k to r 
•Jozef S trę k  z Jasła.

W ro z m ig o ta n e j tys ię cznym i 
b ły s k a m i słońca w odzie , m ie j­
scow i p ra c o w n ic y  p rzep row a­
dzają  o d łó w  w ię kszych  sztuk 
ps trągów  (zd jęc ie  n r  1).

D wa z n ich  (zd jęc ie  ?) na.1 
h a rd z ie j spoko jn e  w y b ra liś m y  
na b o h a te ró w  tego zd jęc ia .

A  ta k  szeroko p o tra f i gó r- 
p s trą g  o tw o rz y ć  sw ó j p y - 

s*cz«k (zd jęc ie  3).
A  te ra z  w te le g ra fic z n y m  

sk ró c ie  za po zn a jm y  się t  ho ­
dow lą  p s trągów . Zaoczkow ana  
(zap ie m n io n a ) ik ra  um ieszczo 
na Jest w sp ec ja lnych  s k rz y n ­
kach . Ik r a  ta  leży w s ia tkach , 
przez k tó re  p rz e p ły w a  stale 
z im na  w oda dop row adzona  tu ­
ła j  ze s tru m ie n ia  z K ło p o t-  
n ic y .

in s p e k to r  zagospodarow an ia  
P o lsk iego  Z w ią z k u  W ę d k a r­
sk iego w  Rzeszowie B ro n is ła w  
Z io m e k  sp raw dza  w łaśn ie  
te m p e ra tu rę  w od y  w w y lę g a r-  
kach  (zd ję c ie  4).

M a le ń k ie  Już p s trą g i w ę d ru - 
la następn ie  na tzw . w ycho - 
w a ln lę , gdzie  do ic h  codz ien ­
nych  o bo w iązkó w  na leży  m .ln . 
nauka  Jedzenia oraz dobrego 
p ły w a n ia . M a łe  p s trą g i gdy 
tro szkę  podrosną — w ę d ru ją  
w ś w ia t. W ypuszcza się Je 
na w o lność w lic z n y c h  g ó r­
sk ic h  p o to k a c h  gdzie oczeku ją  
na .. ry b a k ó w .

B n ros łe  ps trą g i lu b ią  bardzo 
jadać „n a  deser“  m ałe ry b k i.  
Jedną z na jsm a czn ie jszych  i 
dobrze  ro z w ija ją c y c h  się ry b  
Jest Ja* (zd jęc ie  5). Jego m łode 
są w s p a n ia ły m  d od a tk ie m  do 
codziennego  m enu do ro s łych  
p s trą g ów . P s trąg i w tu te jsze j 
h o d o w li ż y w ią  sie s iekanym  
s u ro w y m  m ięsem , siekaną po­
k rz y w a  oraz o trę b a m i.

W Foluszu hod u je  się ró w ­
nież i łososie .

T e ks t 1 zd ję c ia  
JE R Z Y  B A R A N O W S K I
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Nie każdy 

rodzi się wynalazco 

— ale każdy 

może nim zostać...
PRZEWODNICZĄCY: Kasza narada korespondencyjna 

trwa! Przyłączyli się do niej towarzysze z ZAKŁADÓW 
MECHANICZNYCH IM  STRZELCZYKA, którzy zorgani­
zowali „ lokalną“  naradę w swojej fabryce. W związku 
z tym toto. Lesiak z Zakl. im. Świerczewskiego zabierze 
głos w terminie późniejszym, a nie dziś. U7 dniu dzisiej­
szym oddajemy natomiast glos naszemu specjalnemu wy­
słannikowi na tę naradę, który opowie o je j przebiegu.

1ELF. żywotnych spraw Zakładów Mechanicz­
nych im. Strzelczyka w Łodzi sprowadza się do 
konieczności odważnego i  śmiałego sięgania po 

to co nowe w  technice, do zrywania z poku tu - 
jącym i jeszcze rutyn iarstwem i  konserwatyz­
mem. Dlatego w ie lu  towarzyszy tu zakładach 

mówi zetempowcom: ..Dokonajcie przełomu wśród młodzie­
ży. Zachęćcie ją  do masowego, śmiałego rozw ijania techni­
k i ! “  W trakcie rozmów z młodzieżą, inżynierami i  przedsta­

w ic ie lam i dy re kc j i  wykrysta l izowała się myśl:  „Bez um ie­
jętności myślenia kategoriami technicznymi rozwój postępu 

technicznego jest n i e m o ż l i w y A  jeśli  tak, to jaka rola w  
krzewien iu myś l i  technicznej przypada organizacji zetem­
powskie j? Jedno jest pewne — organizacja nie może, ja k  to 
bywało dotąd, interesować się jedynie rejestrem młodych  
racjonalizatorów ’, wykazem tych, którzy stosują nowe me­
tody pracy.

Ale co robić i ja k  robić?

Na zakończenie no tu ję  jesz­
cze robocze, bardziej szczegó­
łowe w n ioski narady.

@ Zarząd ZM P wspólnie 
z kołem S IM P  rozpiszą an 
kietę. Powinna ona przy­
nieść odpowiedź. ja k im i 
problem am i technicznym i w  
fabryce m łodzież na jbar­
dziej się pasjonuje.

9  Na podstawie ankie ty 
Zarząd ZM P i koło S IM P  
opracują cyk l popularnych 
pogadanek i odczytów, k tó ­
re zapoznają m łodzież z 
problem am i technik i.

O  D la tych, k tó rzy  szcze­
gółowo pragną omawiać 
pasjonujące ich problem y 
technik i trzeba będzie zor­
ganizować jedno lub dwa 
kó łka „zainteresowań tech­
n iką “ .

&  A k ty w  zetempowski i 
organ izacji technicznych po­
w in ien  pomyśleć nad fo r­
mam i popularyzowania czy­
te ln ic tw a  lite ra tu ry  tech­
nicznej a w  szczególności 
„M łodego technika“  i  „H o  
ryzontów  techn ik i".

Tak zetempowcy z Zakładów 
im. S trzelczyka zapoczątkowa­
li w a lkę  o wiedzę techniczną 
dla młodzieży. Sądzą oni, że w  
ten sposób zachęcą młodzież do 
interesowania się postępem 
technicznym.

A co w y sądzicie o wnioskach 
tej narady?

T. SZCZEPAŃSKI

DROGA REDAKCJO!

W NASZEJ groma­
dzie sołtysem jest 
pan Stefan Dą­
bek. Jego ziemia 
jest rozpisane.
Trzyma on u sie- . . .  . . . .  ,,

bie służącego. Ulg i w  podat-  i *jfsc ^W arw inski — (943 zł), 
fcach i odszkodowanie za gra- I Grześkiewicz (760 zł). B ied-

rozpisana u W alentego Bącz­
kowskiego 1 szwagra Dąbka 
— K rzyżanka“ .

W yjaśnien ie m ów iło  dalej, 
że istotn ie, u lg i podatkowe 
otrzym ali w  pierwszym rzę­
dzie Dąbek. (1612 zł), jego

dobicie przyznano przede 
wszystk im jemu. znajomym i 
kumotrom, a o biedniakach  
zapomniano.

Sołtys Dąbek, ze wsi Łążki  
został kandydatem na radne­
go do gromadzkiej rady na­
rodowej w  Drwalewie. M ó ­
wią, że ma być je j  przewod­
niczącym. Więc' osądź, Droga 
Redakcjo, czy tak i człowiek  
będzie sprawiedl iw ie rządził 
naszą gromadą?

L is t korespondentki K ry  - 
styny S tan is ław skie j przy­
szedł _ do redakc ji na m ie­
siąc przed w yboram i do 
rad narodowych. L is t ten 
natychm iast skierowała re­
dakcja do I Sekretarza 
KW  PZPR w  Łodzi, z 
myślą, że jeże li fa k ty  się po­
tw ierdzą, będzie jeszcze czas 
przeprowadzić skuteczną in ­
terwencję.

M ija ły  jednak miesiące i 
m im o ponagleń ze strony re ­
dakc ji K om ite t W ojewódzki 
m ilczał.

niacy—M alinow ski, S tan is ław ­
ska, o trzym a li znikome ulgi.

w  powiecie... I  odgrażał się
jeszcze, że popamiętają go 
w rodzin ie Stanisławskich...

Zebranie

P O przyjeździe do D rw a- 
lewa tra fiłe m  aku ra t na 
odbywające się zebranie 

party jne . W „porządku dzien­
nym “ — przy jm ow anie  na

kom is ji. Racja, bo b y ł w 
Grześ-

Zebranie to n ie  odbyło s li

1 1 , ^  mm Êæse 1JT0  BJrifdP■EMS. „ r i s z ,  K t y t y H l i ¡  —

i  tak mi nic nie h I  •  / #
m m Ę

W
Wyjaśnienie

RESZCIE, po 4 m iesią­
cach, 16 k w ie tn ia  1955 
roku nadeszło z Łodzi 

wyjaśnien ie. K om ite t W oje­
w ódzki PZPR stw ie rdz i! w 
n im : „O byw a te l Dąbek rze­
czywiście posiada siłę na jem ­
ną, 17-letniego Jana M roz i- 
ka, k tó ry  jest nieubezpieczo- 
ny. Dąbek upraw ia  wspólnie 
z teściem 9,5 ha, p lus 2 ha 
dzierżawy. P rzy w ym iarach 
podatkowych ziemia figu ro -

Odszkodowanie za gradobicie 
otrzym ało 30 ro ln ików . I 
znów: Stefan Dąbek jego 
teść W arw ińsk i, podsołtys 
Grześkiewicz, szwagier so łty ­
sa — M arian  Sęczkowski, 
teść Grześkiewicza — W alen­
ty  Sęczkowski... Jak w idać 
dobrzy zna jom i — w  p ie rw ­
szym rzędzie.

Sprawa w ydaw ała się jasna. 
Prawda, że późno, ale w  końcu 
wyszło szydło z w orka; na cze­
le gromady Łążki stanął czło­
w iek, k tó ry  nie zasłużył na za­
ufanie, ja k im  go obdarzono. 
O szukiwał i władzę, i chłopów. 
N ie ta k i człow iek czuwać po­
w in ien  nad in teresam i g ro­
mady. A  jednak...

W czerwcu br. korespon­
dentka Stanisławska znów p i­
sała do redakcji, że Dąbek.

wała w  trzech pozycjach, zaś jako  przewodniczący GRN, 
p rzy obow iązkowych dosta-j śm ieje się z n ie j w  żywe 
wach w  czterech. S tw ie rd z o -; oczy. — N ic m i nie zrobisz 
no również, że ziem ia była  i — powiada. — Zna ją  mnie

członka p a r t i i kandydata 
PZPR, Stefana Dąbka. Sekre­
tarz udziela m u głosu:

— Chcę złożyć oświadczenie 
— m ów i Dąbek. — Bo chodzi 
o to, że Stanisławska bruździ 
przeciwko mnie... W ywód jest 
d ług i, obecni słuchają w  sku­
pien iu , p rzy taku ją  głowami. 
S tanisławska bruździ, pisze do 
gazet, oczernia przewodniczą­
cego. I  za co?

Wówczas, tow . Kozendra z 
K W  PZPR w  Łodzi, zapozna­
je  zebranych z wnioskam i 
kom is ji K W  badającej sytua­
cję w Łążkach. Towarzysze 
są zaskoczeni. Dąbek p rzyp a r­
ty  do m uru fak ta m i przyzna­
je, że rzeczywiście ziemię 
m ia ł rozpisaną, parobka za­
tru d n ia ł i nie ubezpieczył go. 
Z jego oświadczeń przebija  
nuta: rob iłem to, ale któż w  
mojej sytuacji nie rob i łby  te­
go? A  że u lg i przyznawano 
n iespraw iedliw ie , to nie je ­
go w ina. — Nie b y ł członkiem

niej jego kum oter — Grześ- [ jeszcze. W sprawie Dąb- 
k iew icz. ka — w  spraw ie jego  P'v"

—- Dlaczego oszukiwał?  — (stawy pa rty jne j, w  spra- 
pada pytanie . — Bo in n i  też w ie  sytuacji w  gromadzie 
to rob i l i  — odpowiada bez j-przez dług ie  miesiące n ie  po- 
wahania Dąbek. i stanowiono nic. N a jp ierw

I  ten „a rgum en t“  oka zu je ! przeleżała się ta sprawa k il*  
się ważny, zdaje się przeko - : ka miesięcy w  KW . Późnie j 
nywać zebranych o słuszności i okazało się, że w n iosk i kom i- 
postępowania Dąbka. Zna jdu - s ji K W  nie do ta rły  do KP  1

PRN w  Łęczycy (m im o że 
w  skład k o m is ji wchodziła 
in s tru k to r K P  tow . Pluta). I  
sekretarza K P  skierowano do 
szkoły p a rty jn e j — nowy 
zapoznał się ze sprawą dopie­
ro w  sierpn iu, ale wniosków 
z n ie j dotąd nie  wyciągną! 
żadnych...

A  korespondentka S tani­
sławska przestała pisać do 
redakc ji. Czy można się je j
dziwić?

Skąd się bierze wśród ak­
ty w u  gromadzkiego owa w y­
rozum iałość dla nadużyć czy­
nionych przez Dąbka, za k tó ­
rą  to w yrozum ia łością  m ieś­
cić się może p o g l ą d :  jest 
p rzy w ładzy ma więc prawo 
ciągnąć dla  siebie... Skąd 
owa nieum iejętność usto -  
sunkow ania się, w łaśc iw e­
go ocenienia postawy pa r­
ty jn e j towarzysza — te 
wszystkie spraw y są przecież 
sygnałem i  punktem  w yjśc ia  
do rozw in ięc ia  w  Łążkach 
p racy po lityczne j w  oparciu 
o konkre tne prob lem y i  kon ­
f l ik ty  istniejące w  gromadzie. 
W oparciu  o to co ludz i bo li, 
co u trudn ia  im  życie. Są one 
punktem  w yjśc ia  do tego, aby 
uczyć ludzi rządzić się i to 
rządzić mądrze, spraw iedliw ie .

A  zarówno w  K om itecie  
W ojewódzkim  ja k  i Pow ia to­
w ym  ograniczono się jedyn ie  
(po w ie lu  miesiącach) do 
s p r a w d z e n i a  in te r­
w e nc ji i  s t w i e r d z e ­
n i a ,  że korespondent m ia ł 
rację. Potem sprawę włączono 
do akt.

Dlaczego?
IRENEUSZ M A R TY N O W IC Z

Je on zaraz licznych „adw o­
ka tó w “ . Tow. U fna lska np. 
stw ierdza m. in . :

„Ja  uważam, że korespon­
dent „Sztandaru M łodych“  
nie pow in ien zajmować się 
wrogą robotą, kłamstwem,  ani 
też p ryw a tnym i gniewami. A 
te wszystkie k łamstwa i  bzdu­
ry  napisane przez Stanis ław­
ską w inny  być odwołane, bo 
Dąbek jako  przewodniczący  
GRN jest dobry, chętny, o- 
f ia rn y “ . (Pisze rów nież U fn a l­
ska lis t do redakc ji „G łosu 
Robotniczego“  w  Łodzi w 
obronie Dąbka I z ka lu m n ia ­
m i na Stanisławską).

Są na zebraniu towarzysze, 
k tó rzy  w s tyd liw ie  m ilczą 
Czyżby ba li się narazić?

„Do akt..."

DECYZJĘ w  sprawie przy­
jęcia Dąbka w  poczet 
członków P a rtii odłożo- 
do 1 października br.no

O BSZERNY pokój Zarządu ’ zachęceniu m łodzieży do za.l- 
ZM P powoli w ypełn ia się m owania się techniką? Bo ja k  
dymem papierosów... do»ąd... M ów i zresztą o tym  • 

Bez o fic ja lnych  wstępów, bez technik i ak tyw is ta  zetempow- 
powoływania prezydium prze- ski Józef Szymański, 
wodniczący Zarządu ZM P I.n- „T echn ików  w  fabryce m a - ! 
rent przystępuje do rzeczy. my w ielu . Jednak gdy przy j - 
I  ragmenty jego zagajenia stre- dziesz do nich z jakąś propo- 
6 ’ czam w notesie: 1 zyeją, to n igdy nie m ają cza-

„M n ie  się wydaje, że cała su“ , 
sprawa sprowadza s:ę do tego. | A le  0f0 technik - technolog 
by zdobywać wszechstronną wie 1 j przewodniczący koła oddzia- 
c/.ę o technice Bo przecież, aby [0v.ego ZM P Bogdan LechcUl 
m iody c/.tow.ea mógł przy ma- rozw ija  atak w  drugą stronę, 
iz tr . ie  myśleć kategoriam i tech -1  . . . . . . .

• r r  * *  r - . - r  « s t r a ćyarunK iem  po-tępu techniczne - w,„  „JT , ._ , i ‘ bie po tra fiło  zainteresować mlo-fo  w Iabrvce) musi on w p ierw  , . r  . ,. . . aZiezy tecnmką? Bo s;ę me za:-interesować s:ę sprawam i tech ... , . , , _
ri.k i. Droga do usprawnienia ą ^
ra  warsztacie nie spada z n;e i * l y£ ? . e na P ° f da" k « 
ba. Jest ona w yn ik ie m  szer- ; miodzle7'' -'esl‘ ™  -zainteresuje

;
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szych zainteresowań robotnika się tym  cata organizacja. Tech-
i u (.eioiicicss/onu i vir'iui,»n „ _ . . .

wiedzą techniczną -  techniką otlCTJrtw  oećće U° pogadan.-tę, ale koło zetem-
*  : powskie pow inno zająć się catą

W naszych zakładach nowoś- drugą stroną sprawy: zaintere- 
ciam i w tcchn.ce m łodzież nic sowantem m łodych odczytem, 
bardzo się interesuje. . żeby sala nie była pusta".

A na zebraniach ZM P n ig d v , — Jak odczyt będzie nudny
nie m ów im y o technice, o tak n 'c nie pomoże! 
porywających sprawach jak  per- — Trzeba zachęcić, zaintere- 
gpekiywy lotu na księżyc..." sować — to w tedy przyjdą! —

Lorent skończył. Rękę pod- doizuea kto« z kąta. 
nos: Włodek Przybylski /. dzia- 1 Jest chyba w tych okrzykach ! 
lu  dokum entacji technicznej. spora porcja prawdy. Jakże !

„G dy na P io trkow sk ie j .-to- przecież często pogadanki na : 
nowy m otocykl, to w ie lu  m ło - temat technik i są jeszcze nud- 
dych może nan patrzeć choćoy j ne. M iast zachęcić — odstra- : 
przez k ilka  godzin. Patrzą, b o : szają robotn ików , nieprzygoto- ! 
ich to interesuje. Dlaczego w ię ■ , wanych fachowo do ich w y s łu - i 
r.:e mamy m ów ić o motorach chama. Rezygnować z nich jo d - ! 
na zetempowskieh zebraniach? ; nak nic można. Według uczcst- | 
Trzeba również up row adzić  do 
św ie tlicy pisma techniczne.
Ktoś przyjdzie, prze jrzy — za­
interesuje się.“

M istrz Zygmunt Jajczak z
montażu już  kilkanaście la t te 
mu wyrósł z „zetempowskiego 
w ieku “ . Na sprawę ma nieco 
inny  pogiąd.

„Księżycem sprawy się * nic 
rozwiąże. Trzeba nam do nie j 
podejść inaczej. Jeden młody 
um ie w ięcej — drugi m niej 
Należy więc dbać przede wszy­
stk im  o techniczne i zawodo­
we wiadomości młodzieży.
P unkt wyjścia w in ien być ta­
k i:  iść wreszcie do warsztatów 
i  tam rozmawiać z m łodvm i o

n ikow  narady mogą być one 
bardzo pomocne- w  popularyzo­
waniu m yśli technicznej.

Techn ik P io tr U rban iak do­
rzuca:

„Zainteresowanie młodzieży 
techniką w poważnym stopniu 
zalezeć będzie od kola S IM P. 
od tego ja k  (obok własnego pro­
gramu szkolenia członków ko­
ła, k tó ry  jes t' obliczony dla lu ­
dzi z wykształceniem  technicz­
nym) ko ło  to po tra fi m ów ić o 
technice w  sposób popularny 
dla wszystkich pracow ników .“

Okazało się, że sposobów 
wszechstronnego zainteresowa­
nia m łodzieży techniką jest 
wiele. Zebrane razem wnioski

N ad C zarną P rzem szą, w  p o w ie c ie  o lk u s k im  z n a jd u ją  się ru in y  zam ku  O grodz ien iec . Zam ek w  O gro- 
dz ieńcu  Is tn ia ł Już w  X IV  w ie k u  i na leża ł do W ła d ka  z O grodzieńca, podczaszego k ra k o w s k ie g o , n a s tę p ­
n ie  do B o n a ró w , k tó rz y  zam ek ta k  ro z b u d o w a li, że s ta ł się Jednym  ż n a jw s p a n ia ls z y c h  za m kó w  w  P o l­
sce. W  X V I I  w . zam ek z n iszczy li S zw edzi, z o s ta w ia ją c  Jedyn ie  zgliszcza i ru in y . O becn ie  M in is te rs tw o  
K u ltu r y  i  S z tu k i p o le c iło  w y rem o , tow ać częściow o zam ek, aby  zabezpieczyć go p rzed  da lszym  zniszcze­

n ie m . N a z d ję c iu : r u in y  zam ku. Fo t. M a ka t (C A F)

Kiedy wezmą sobie do serca...
A.JW IĘKSZY socja­
listyczny kom binat 
przemysłowy p ro ­
dukuje stal. Postę­
puje jego rozbudo­
wa. Są brygady 

pracujące bardzo ofia rn ie. A le  
jak  żyją ludzie po pracy? I ja k  
mogą zmieniać się, rozw ijać 
ci, któ rzy nie czytają ga­
zet ani książek, z trudno­
ścią sylabizu ją hasła i napi­
sy p 'akatów? Skończyli on i na j­
częściej 2, 3 lub  4 klasy szKcły 
podstawowej. Nie r r ie li do czy­
nienia z książką i nauką przez 
5, 10, 15 lat...

Pierwsze kroki

n p  O bardzo trudna sprawa — 
m ów ią towarzysze w  Z a­

rządzie Fabrycznym  ZM P 1 pra­
ca organizacji zetempowskiej 
skończyła się niestety na tym  
stw ierdzeniu.

G d y  w  m ies ią cach  w a k a c y j­
n y c h  og łoszono za p isy  do w ie c z o ­
ro w y c h  szkó ł d la  p ra c u ją c y c h , z 
ca łego k o m b in a tu , z o w y c h  p rz e ­
szło  4 ty s . ro b o tn ik ó w , k tó rz y  n ie  
u k o ń c z y li s z k o ły  p o d s ta w o w e j 
z g ło s iło  się 9 osób! We w rze śn iu  
d y re k c ja  k o m b in a tu  z a ję ła  się 
ro z w ią z a n ie m  p ro b le m u  d oksz ta l- 

, c a n ia  ty c h  lu d z i.

Od k ie ro w n ic tw  poszczegó lnych  
z a k ła d ó w  nadeszły  w y k a z y  im ie n ­
ne z n a g łó w k a m i: „ N ie  u k o ń c z y li 
s z k o ły  p o d s ta w o w e j“ , a d a le j n a ­
z w is k a  i c y f r y :  w  tra n s p o rc ie  k o ­
le jo w y m  — 400 osób, w  Z a k ła d a ch  
K o k s o c h e m ic z n y c h  — 350 osób, w 
Z a k ła d a c h  M a te r ia łó w  O g n io trw a ­
ły c h  — 250 osób...

S p raw a  w eszła  w ię c  na  drogę  
a d m in is tra c y jn ą , a le  za rządzen ie  
d y re k c j i  o sporządzen iu  w y k a z ó w  
u tk w iło  w  b iu rk a c h  k ie ro w n ic tw a

« » t f lh M

Dyskusje związane z naradą korespondencyjną prowadzono 
nie ty lko w Zakładach im. Strz elezyka. Na zdjęciu młodzież r 
„ Ursusa“  w czasie omawiania głosów narady.

usprawnieniach. T u ta j po trzeb-! narady przedstaw iają się na-
ni .«a młodzi technicy. Niech stępująco:

0 N ik t  się n ie  ro d z i w yna lazcą  
łu b  ra c jo n a liz a to re m , a le  każdy  
n im  może być. P rzysz łem u  w y ­
na lazcy  p o trz e b n a  je s t je d n a k  
ogólna w ie d za  te ch n iczn a . Z a m i 
ło w a n ie  do je j  zd o b y w a n ia  po 
w in n a  ro z w ija ć  o rg a n iz a c ja  ze- 
fe m p o w ska  — je s t to  p rzecież 
jed e n  z e le m e n tó w  p ra c y  w y ­
ch ow a w cze j Z M P .

0  O rg a n iza c ja  ma w  te j p r  
cy w ie lu  s o ju s z n ik ó w  — całą in ­
te lig e n c ję  te ch n iczn ą , m a js tró w  
1 p rz o d o w n ik ó w  p ra c y . Rzecz w 
ty m . żeby w ycho w a w czą  prac»* 
Z M P  po łączyć z p racą o rg a n iz a c ji 
te c h n ic z n y c h .

om pójdą trochę do robotników  
i zapoznają ich z budową m a­
szyny.“

— Ehe. techn icy1 — w ątp i i 
ktoś na głos — ja k  ci wygłosi [ 
pogadankę, w  k tó re j co piąte j 
słowo to .„sinus“ lub „cosinus“  j 
— wtedy zupełnie go nie zro­
zumiesz

Większość jest jednak za tym. 
że bez techników ani rusz. Ty! 
ko  rzecz w  tym , co mają on: 
robić, by pomóc organizacji w i

M
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Chuligan klasyczny
IE S Z K A N IE  oby­
w a te lk i S kow roń­
skie j p rzy u licy  
Szarej 14. B ijąca w 
oczy czystość,
sahludność, zadba­

nie o szczegóły. F ig u rk i, po­
duszki i  m aka tk i. Pani Sko­
w rońsk ie j nie zastajemy. Syn 
w yjaśnia:

— M am usia spadla ze scho­
dów. do koiorowości s tro jó w  1 do w ych  książek, do dobrego ży-

w a lk i z monotonią. I cia.
Skow roński w ym igu je  się od A  przecież Gaszczyński w o - 

pracy. D la niego is tn ie je  ty lk o  la l chuligaństwo. „M ie jsce po- 
święto. Tak, ja k  dla każdego s to ju “  m ia ł nie na M DM , ale 
klasycznego chuligana — nie na Targowej. I  tam  przed ro - 
ma dn i roboczych, są ty lk o  k iem  zatrzym ał go m ilic ja n t za

— Tr.k sama?
— Sama.
N ie zupełnie w ierzym y Jego 

s'owom  Skłonn i jesteśmy ra ­
czej posądzić go o ponowne po­
bicie m atk i. W ik to r jest c h u li­
ganem. Klasycznym. Powiada­
my o ponownym  pobiciu, bo... 
nie, lep ie j będzie, jeżeli zacy­
tu jem y trzym iesięczny „do­
robek“  Skowrońskiego w  ka­
lendarzowych ramach lipiec 
-  wrzesień tego roku: kradzież 

wózka dziecięcego, kradzież 
kw ia tó w  w  ogrodzie Zakładu 
G łuchoniem ych i Ociem niałych. 
p ijacka aw antura w  czasie Fe­
stiw a lu na p'acu Stalina, awan­
tura i pobicie m atk i, bó jka na 
estradzie tanecznej w Parku Kul 
tu ry , kradzież bute lek z m le­
kiem  sprzed sklepu spółdzielcze 
go, tygodniowa ucieczka z 
domu, wreszcie 21 września b i­
cie przechodniów na placu 
K onsty tuc ji, w spóln ie z u k ry ­
wającym  się od czerwca opry- 
szkiem D ydukiem . D odajm y: 
to lita n ia  ty lk o  tych w yczy­
nów, k tóre są znane m ilic ji.

Teraz Skow roński pe łn i ho­
nory domu: prosi siadać i baw i 
rozmową. Jest co się zowie

święta jako  okazje do popi­
jaw y, do erotycznych przygód, 
do popisów zręczności i s iły  w 
biciu. W yobraźnia sprowadza 
się w  rezultacie do w n iosko­
w ania: skoro nie mam na ko­
lo row y „c iu ch “  —- muszę u- 
kraść, skoro nie stać mnie na 
wódkę — muszę kraść, skoro 
b rak m i na dziewczynkę (spe­
cja lna kategoria rozryw ki) 
— wezmę skąd m i się podoba 
i biada temu, k to  by m i sta­
w ia ł opór. Nas jest hurma, 
zbieramy się na placu Konsty­
tu c ji i nie boimy się nikogo.

Analogie
B andyta K azim ierz Gaszczyń­

sk i u ję ty  niedawno w  stercie 
słomy razem z Paramonowem.
ro k  tem u bardzo przypom inał czone 4_le tn ie  dziecko zrzuc ili 
W iktora. Nawet możemy go za- bt.uta ’ r.ie z ram v

uderzenie w  tw arz  kobiety, o- 
burzor.ej jego aroganckim  za­
chowaniem. Rozochocony Gasz- 
czyńsk: pob ił jeszcze m ilic ja n ­
ta i  „dos ta ł“ 8 rr.ienięcy oraz 
400 z! ka ry , k tó rą  to sumę 
skrupu la tn ie  w p łaciła  matka.

W w ięzieniu poznał osław io­
nego dziś Paramonowa. Po od­
siedzeniu swego w j^roku został 
praw ą r.ęką m ordercy. Pod 
pseudonimem „K a ro l“ uczestni­
czył w  rabunkow ych napadach. 
W iern ie  poszedł za swym her­
sztem, gdy ten ruszył do ostat­
n ie j ucieczki. W ziął udzia ł w 
napadach Param onowa już  po 
zabic iu sierżanta Łęckiego. Na 
p rzyk ład  na jadącego z dziec- 
k !em szosą sk ie rn iew icką ro ­
bo tn ika  Józefa Krom skiego po 
to, żeby odebrać mu j-ówer. 
K rom skiem u zadali rany t.łu-

S"eregować odrobinę wyżej 
jeszcze w tedy nie b y ł ani razu 
karany sądownie. Ma także

wyszczekanym“ młodzieńcem. ! mai kę, k tó ra  chyba o niego 
17-letinm  kanciarzem, ca łkow i- [dbaia nie m n ie j niż obyw ate l- 
cie pewnym  swego wdzięku, j ka Skowrońska o swego syna l-
A le  nie ty lko  w dzięku: co gor­
sze Skowroński w ierzy w swo-

ka — Gaszczyński ukończył 9 
klas szkoły średniej. Być może 

ie prawo do chuligaństwa. U - | n reszkanie przy u lic y  Zam oj- 
znsadnia je  szarością życia, ó - (skiego jest tak samo czyściut- 
peru je  zasłyszanymi frazesi- i k ie  i przytu lne, stwarza w a ru n - ln im . Rok tem u Gaszczyński 
d iam i o tęsknocie do b a rw y ,)k i do nauki, do czytania c ie k ą -¡m ia ł la t 19, a Paramonow za-

row erow ej. 
N ie zdążyli „w ykończyć robo­
ty “  —- nadb ieg li ludzie i m usieli 
uoec.

Takie są fak ty . A  wnioski?

Perspektywy

Cóż z tego, że Skow roński 
jest chuliganem  zaledwie 17-let-

czął w  ty m  samym w ieku  od 
bandyckich napadów ze szty­
letem.

W ik to r m ów i o rzekom ej tę ­
sknocie do ba rw y i  ko lo row o- 
ści życia, a oznacza to przecież 
nic innego ja k  wódkę, p ros ty ­
tucję,. k rw a w e bó jk i. Tego nau­
czyli Skowrońskiego —  ko le ­
dzy. Znowu koledzy. W  jego 
rozum ien iu  sens koleżeństwa 
sprowadza się do w spólnoty 
w  złem. Do braterstwa w  bójce, 
p ija tyce, napaści i  kradzieży. 
Po sądowych sprawach Sko­
w rońsk i ma ofic ja lnego k u ra ­
tora. A le  to inna sprawa. N a j­
w idocznie j jest ja k iś  m anka­
m ent w  in s ty tu c ji kura torów , 
skoro 17-łatek Skow roński z 
ogniem i  „wyszczekaniem “ u- 
m ie bron ić  swego praw a do 
chuligaństwa.

K ie dy  Gaszczyńskiego za­
trzym ano za uderzenie kobiet> 
w  tw arz, m ógł w  oczach w ie lu  
uchodzić za zepsutego, ale w  
gruncie rzeczy niezłego chłopca. 
W ykole jony przez kolegów i 
wszystko. Wreszcie znalazł sobie 
kolegę — Paramonowa. Po­
m yślmy, ja k  doskonała musiała 
być szkoła bandytyzm u, skoro 
w  ciągu jednego roku  w p ływ  
bandyty m ógł z klasycznego 
chuligana ja k ich  dziś w ie lu , u- 
czynić świadomego w spó ln ika  
m ordercy, uczestnika napadów 
rabunkowych, w  czasie k tó rych  
te rroryzow ano napadniętych 
bronią.

Perspektywa jest aż nadto 
wyraźna. Od tęsknot za pozba­
w ionym  trosk ko lo row ym  ży­
ciem, do prostego wniosku, że 
można je  zdobyć siłą, że można 
ie kup ić  za zrabowany pie­
niądz. Od rzekomo „n ie w in ­
nych“  fo rm  chuligaństw a do 
pogardy ludzkiego życia i do 
pospolitego bandytyzm u.
07, całą bezwzględnością musi­
my temu przeciwdziałać.

H A N N A  K A LTE N B E R G H

W ie lk ic h  P iecó w , A K lo m e ro w n i, 
P rz e d s ię b io rs tw a  In s ta la c ji  P rze ­
m y s ło w y c h , B azy S p rzę tu ... T o w a ­
rzysze z Z M O  p rz y s z li do d z ia łu  
szko le n ia  k a d r  w  N a c z e ln e j P y -  
re k c jr  zu p e łn ie  w y trą c e n i z rósw- 
n o w a g i: „ A lb o  Jesteśm y z a k ła d e m  
p rz e m y s ło w y m , a lb o  szk o łą ! Je ­
ż e li zechcem y w s z y s tk ic h  u czyć  to  
k o n ie c  i  p ro d u k c ją !“

T rze b a  b y ło  d łu g o  tłu m a c z y ć  I 
p e rsw a d ow a ć . P rzesuńc ie  na  inn e  
z m ia n y  ty c h , k tó rz y  n ie  m a ją  
s z k o iy  p o d s ta w o w e j. Z o rg a n iz u j­
c ie  d oksz ta łca n ie  p rz y z a k ła d o w e , 
dostosow ane do zm ian .

Nie jest to oczywiście rzecz 
prosta. Rozwiązanie trudności 
jest jednak realne i m ożliwe.

Weźmy chociażby dla przyk ła ­
du Zakłady Koksochemiczne. 
Zorganizowano tam w ciągu 
drugie j połowy września p ie rw ­
szą w hucie szkołę przyzakłado­
wą. Zainteresowanych zawiado­
miono pisemnie. Na pierwsze 
in form acyjne zebranie przyszło 
jednak ty lk o  14 osób, a zaw ia­
domiono 80. Niepowodzenie? 
Nie, tego nie można powiedzieć. 
Dla tych bowiem, których za­
brakło  na tym  zebraniu, zorga­
nizuje się ponowne zebranie. 
Okazuje się, że adm in istracyjne 
zarządzenie nie jest czynnikiem  
rozstrzygającym, i bez szero­
k ie j pracy wyjaśnia jące j nie- 
sposób wykonać tak poważnego 
zadania, ja k im  jest zdobycie 
pełnego podstawowego w ykszta ł­
cenia przez wszystkich robot­
n ików. Nie dowodzi to również, 
w brew  pozorom, że ludzie, k tó ­
rzy dawno temu skończyli 3 k la ­
sy szkoły podstawowej n i e 
c h c ą  s i ę  uczyć. N ie do­
ceniają tego, że teraz trzeba 
się uczyć.

Takim byłem, 
ale czy takim zostanę?

C  PORO pisze się o chuligań-' 
stw ie w  Nowej Hucie. 

Gdy m łody chłopak zarobi np. 
Z tys. złotych uważa, że może 
gwizdać na cały ś w ia t Jest 
przecież samodzielnym człow ie­
kiem, w ie co ma robić(!). .Wy­
biera wobec tego bardzo często 
włóczenie się po ulicach i ro ­
bienie awantur.

T a k im  b y ł Z e n e k  K . Chodzi 
te ra z  do s z k o ły  w  O s ied lu  c-2. 
W ró c ił tu  po d w u le tn ie j p rz e rw ie . 
Ma żal do s ieb ie  sam ego, ie  z m a r­
n o w a ł ty le  czasu.

— Piłeś?
— N ie , a le  za c h o w y w a łe m  slf* 

ja k  o s ta tn i łob u z .
Z e n e k  n ie  m ó w i, co go s k ło n i­

ło  do p o w ro tu ; d o w ie d z ia łe m  się, 
że za de cyd o w a ł o ty m  l is t  od k o ­
le g i, k tó r y  m u  n ap isa ł, że k o ń czy  
ju ż  te c h n ik u m , a po tem  z p e w ­
nością  p ó jd z ie  na p o lite c h n ik ę .

Oto ro z ra c h u n e k  z p rzeszłośc ią  
a m b itn e g o  i zdo lnego  ch łopca . 
.,To nasz n a jle p s z y  uczeń“  — m ó ­
w i o n im  n a u c z y c ie l.

P o ro z m a w ia jc ie  z w y c h o w a w c a ­
m i w  w ie c z o ro w y c h  szko łach  p o d ­
s ta w o w y c h . O pow iedzą  w am  o

dyrekc ji. N iektórzy  godzą się iść
od razu do klasy, n iek tó rzy  n ie ­
ufn i, zam knięci w  sobie, tw ardo  
odpowiadają: „Ja  i. tak  pójdę
sobie stąd za jakieś dwa, trzy  
tygodnie. W  ławce będę siedział 
ja k  szczeniak? M am  26 la t, że­
nię się“ . Długo, c ie rp liw ie  t łu ­
maczy kie rowniczka. — Jak nie 
zechcesz — kończy — to uciek­
niesz. Na siłę nikogo nie trz y ­
mamy. A le  postaramy się, że­
byś został.

Dalsza praca n a le ż y . ju ż  do 
nauczyciela.

N a jtrudn ie jszy Jest pierwszy 
krok, potrzebny na przejście 
progu szkoły.

„ T r z y  ra z y  ó oe h o dz llęm  cló szko­
ły, t r z y  ra zy  za w ra ca łe m . D o p ie ­
ro  Jak k u p iłe m  sobie  w in a ...“  — 
m ó w i m io d y  k o n t ro le r  tra n s p o r ­
tu  (uczy  się te ra z  w  (  k las ie ). — 
„ A  te ra z  ś w ia t m l się p rzed  ocza­
m i ro z sze rzy ł, in n y  się s ta l, w ię k ­
szy, z ro z u m ia łe m , że bez n a u k i 
n ie  m ożna  n ic  z ro b ić , n ic “ !

P o ś w ię c ił c a ły  s w ó j u r lo p , p e ł­
ne d w a  ty g o d n ie  na  w y ró w n a n ie  
b ra k ó w  w  nauce .

Późno wieczorem rozm awiam  
z Janem Ledkiewiczem , je d ­
nym z organizatorów szkoln i­
ctwa dla dorosłych w  Nowej 
Hucie.

To pewne, sam ym i pisem kami 
do świadomości ludzi się nie 
tra fi. T u ta j potrzeba żarliwego 
siowa, gorącego przekonywania. 
M usim y pokazać, że bohaterst­
wem jest nie ty lk o  w y trw a n ie  w 
razie potrzeby przez k ilkadzie­
siąt godzin na stanowisku robo­
czym przy m ontowaniu żelaz­
nych kons trukc ji lub  przy ma­
szynie. Bardzo ciężko jest pra­
cować i jednocześnie się uczyć. 
Wymaga to s ilne j w o li i dużej 
ofiarności.

Jest to  sp e c ja ln ie  w a ż n y  p ro ­
b le m  w ła śn ie  w  N o w e j H uc ie , 
w ś ró d  za ło g i k o m b in a tu  lm . L e n i­
na, gdzie  m u s im y  m ocno  1 zde­
c y d o w a n ie  p ro w a d z ić  w a lk ę  o 
m o ra ln o ść , o uczc iw o ść  w  s tosun ­
ka ch  m ię d z y  lu d ź m i. S zko ła  d la  
p ra c u ją c y c h  m oże stać się Jednym  
z g łó w n y c h  o g n iw  te j  w a lk i ,  p o ­
tę ż n y m  ś ro d k ie m  o d d z ia ły w a n ia .

Proponujemy:

YJIY Nowej Hucie Istn ie ją dw ie 
' '  szkoły podstawowe dia  

pracujących. W  obu, przy obec­
nej ilości nauczycieli i przy ich 
pełnym  wykorzystan iu , może 
się uczyć 300 osób. Jest to k rop ­
la w  morzu. Jeżeli koła zetem- 
powskie, rady zakładowe, orga­
nizacje pa rty jne  wezmą sobie 
mocno do serca gorący apel W 
spraw ie nauki, w  szkołach za* 
braknie w kró tce miejsca. Trze­
ba w ięc wystąp ić o przyznani® 
większej ilości etatów dla  nau­
czycieli, przyspieszyć budowę 
rozpoczętych szkół, zaplanować 
nowe, um ożliw ić  organizację 
szkół przyzakładowych.

Dla now ohutn ick ie j organiza­
c ji zetempowskiej, k tó re j inicja­
tywa, an i pomoc, ani razu dotąd 
nie była widoczna, k ie ru jem y 
w  te j spraw ie następujący w n io ­
sek: zorganizujcie, towarzysz®' 
w porozumieniu z W ojewódzkim  
W ydziałem  O św ia ty szkołę pod­
stawową pod cipieką Zarzą­
du Fabrycznego ZMP, szko­
łę podstawową dla zetem - 
powców właśnie, dla aktywu 
zetempowskiego. Najciekawsza
nawet pogadanki o moralność*
socjalistycznej,, z dziedziny eko­
nom ii czy h is to rii, na nic się 

d z ie s ią tk a c h  u ra to w a n y c h  ludzi, | przecież nie zdadzą, jeżeli hę-
w y c ią g n ię ty c h  z ż y c io w e j a p a tii, 
w y d o b y ty c h  z m o ra ln e g o  bagna 
(to  c i, k tó rz y  n ie g d yś  z s ieb ie  sa­
m y c h  z re z y g n o w a li, k tó rz y  m ó w i­
l i :  g łu p i b y łe m , g łu p i zostanę, 
n iech  Już ta k  lec i...).

Do szkoły w  Osiedlu A - l zgla- j  miastem socjalistycznym, 
sza się w pią tkow y wieczór sie- I
dem osób ze skierow aniam i z j W OJCIECH A D A M IE C K *

dziemy to le row a li szerzące ?1- 
n ieuctwo wśród samych a k tyw 1'  
■stów zetempowskieh. Potrzebu­
jem y bowiem, ludzi mądry®'1J 
wykształconych, uczciwych. ZeT
by Nowa Huta była w  P®liii



O wynikach pracy szkoły zadecyduje 

zgodny wysiłek nauczycielstwa i młodzieży
Przemówienie tow. Bolesława Bieruta

❖ ( ¡h k tś a tm  te  str. f)

dwie potworne w o jny  św ia to­
we. a m iędzy m m i, już pod 
rządami rodzimych ka p ita li­
stów, żmudne lata w a lk i o 
podstawowe prawa polityczne i 
ekonomiczne, la ta kryzysów i 
bezrobocia, la ta wzrastającej 
nędzy m ate ria lne j i k u ltu ra l­
nego zastoju, la ta te rro ru  po­
licy jnego i faszyzmu, zdrady 
i  hańby narodowej. Tak im  
by ł ten okres panowania bur- 
żuazji, dopóki zwycięstwo na­
rodów radzieckich w r. 1945 
nie ty lk o  uw o ln iło  nas od po­
twornego jarzm a h itle row sk ie ­
go, ale pomogło nam również 
w  pozbyciu się raz na zawsze 
kap ita lis tów  i obszarników.

Przeciwstawność l in i i  rozwo­
jow e j dwóch systemów ustro­
jowych — burżuazyjnego i lu ­
dowego — każdemu rzuca się 
już  dziś w  oczy, gdy się po­
rów nu je  ostatnie 10-lecie z o- 
kresem m iędzywojennym . W 
ciągu całego 10-letniego okresu 
w ładzy ludowej Polska Rzecz­
pospolita Ludowa um acniała 
n ieprzerwanie swe siły i umac­
niać je będzie nadal, ponieważ 
sprzyja temu szybki wzrost sił 
w ytw órczych na gruncie una­
rodow ienia przemysłu i rozwo­
ju  budownictw a socjalizmu. W 
oparciu o rew olucyjne przeo­
brażenia społeczne państwo lu ­
dowe m ob ilizu je  w y s iłk i mas 
pracujących nad dalszym szyb­
k im  uprzem ysłowieniem  na­
szego kra ju . Jest to bowiem 
w arunkiem  podniesienia na 
wyższy poziom całej gospodar­
k i narodowej łącznie z ro ln ic ­
twem. Jest to  główne i n a jp il­
niejsze zadanie, od którego za-

Delegaci 
n a  Z j a z d

Z fte m p o w le e  Ire n e usz  p ią ­
te k  je s t m ln d y m  n a u czyc ie ­
lem . Pracę w  szkole ro zpo ­
czął w  1953 ro k u . Ireneusz  
jr s t  se k re ta rze m  Z a rzą du  O d­
dz ia łu  Z Z N P  w  K ie lc a c h .

Jan P asieka, re p re z e n tu je  
na Z.ieździe n a u c z y c ie li z m. 
I.o d z i. Jest tam  p rz e w o d n i­
czącym  O krę g u  Z Z N P .

B lis k o  29 la t p ra c u je  vr 
s z k o ln ic tw ie  W in c e n ty  K r u ­
szyń sk i. n a u czyc ie l z L ice u m  
P edagogicznego w  G o s tyn in ie .

Z o fia  F lżanow sKa jes t j r d -  
hą z wre te ra ne k  190.1 ro k u . 
Ve.zy ju ż  w  szkole SI la t. 
Obecnie je s t n au c z y c ie lk ą  
szko ły  p od s taw o w e j w  C iach- 
c in ie , pow . P ło c k .

Jan F ilip ia k , w eteran pa- 
Jhlętnego m s  roku, obecnie
Jest, nau czyc ie le m  s zko ły  pod-
Jr.awowej w  S łop n icach , pow .
Limanowa.

' leży trw a ły  i w ydatny wzrost 
dobrobytu i k u ltu ry  całego 
społeczeństwa.

Wychowanie nowego 
człowieka to jedno 

z najdonioślejszych zadań 
obecnej epoki historycznej
T y lk o  socjalizm, znosząc po­

dzia ł społeczeństwa na klasy,
| likw id u ją c  źródło wyzysku: 
własność pryw atno  - kap ita li- 

I styczną środków produkcji, ty l­
ko socjalizm, czyniąc środki 

I p rodukc ji własnością społeczną, 
j  przywraca człow iekow i jego | 
| godność m oralną i jego wolność 
w  ramach społeczeństwa zjed­
noczonego wspólną pracą tw ó r­
czą nad pomnażaniem dóbr ma­
te ria lnych i duchowych.

W w ie lk ich  przeobrażeniach 
społecznych, k tóre dokonywały 
się w  Polsce Ludowej w  ciągu 
m inionego 10-Iecia, nauczyciel­
stwo polskie bra ło i bierze dziś 
na jczynnie jszy udział. Przeo­
brażenia polityczne i gospodar­
cze w iążą się ja k  najściślej z 
przeobrażeniam i ku ltu ra lnym i. 
U stró j społeczny nie może się 
zmieniać, nie zm ienia jąc rów - j 
nocześnie człowieka. Zadanie 
w ych ow a n ia . nowego człowieka 
— to jedno z najdonioślejszych 
zadań te j w ie lk ie j epoki histo­
rycznej, w  którą w kroczyła  Pol­
ska i inne narody budujące so­
c ja lizm  za przykładem  p ie rw ­
szego pro le tariackiego państwa, 
w  k tó rym  socjalizm  zwyciężył.

Zadania wychowania nowego 
człowieka nie należy po jm o­
wać zbyt wąsko. O bejm uje ono 
określony program  w  zakresie 
wykształcenia, wiedzy i k u ltu ­
ry  ogólnej, przyw iązując w ie lką  
wagę do jego poziomu i jako­
ści. Lecz nieodłączne od rea li­
zacji tego program u jest do- 

| niosłe zadanie przebudowy psy­
ch ik i człowieka, "jego postawy 
m oralnej. Jest to zadanie na j­
trudnie jsze, ale zarazem n a j­
ważniejsze. Społeczeństwo so­
cja listyczne w inno składać się 
z ludzi o w ysokie j postawie 
ideowej, ludzi nie ty lk o  św ia­
tłych, wykształconych, . k u ltu ­
ralnych, ale i szlachetnych, t. 
zn. wyróżnia jących się swym 
poziomem m ora lnym , ludzi 
wysoce uspołecznionych, posia­
dających poczucie najgłębszej 
w ięzi uczuciowej i twórczej ze 
swym narodem i poprzez swój 
naród z postępem ogólnoludz­
kim .

Określając w  ten sposób za­
dania wychowawcze naszej 
szkoły nie chodzi nam o jakieś 
abstrakcyjne postulaty. M yś li­
m y o rozwoju i pogłębieniu is t­
niejących cech ideowo-m oral- 
nych i społecznych przodują­
cych ludzi, którzy b ra li n a j­
czynniejszy udzia ł w  walkach 
społecznych na przestrzeni 
dziejów ludzkich w różnych e- 
pokach i  których niezliczone 
rzesze kroczą dziś pod sztanda­
ram i idei socjalistycznych we 
wszystkich kra jach świata, w 
te j liczbie i u nas w  Polsce L u ­
dowej. Chodzi nam o podkre­
ślenie, że wychowanie m ło­
dzieży w  obecnym, okresie bu­
dow n ictw a socjalistycznego
musi obejmować wszystkie 
podstawowe fo rm y świadomo­
ści społecznej, a więc i m ora l­
ność jako jedną z tych form.

Zadań wychowawczych nie­
podobna zresztą sztucznie roz­
dzielać, stanowią bowiem jedną 
zwartą całość. W ychowawca 
jeś li nie podchodzi do zadali 
swych form alnie , powierzchow­
nie —  stara się w pajać swym 
uczniom wraz z określonym  
program em  nauk i — taką po­
stawę światopoglądową, m ora l­
ną i polityczno-społeczną, jaką 
sam posiada. D latego też prob­
lem nowoczesnego wychowania 
socjalistycznego m łodzieży łączy 
się ja k  najściślej z zadaniem 
nieustannego podnoszenia po­
ziomu ideologicznego i zawodo­
wego nauczycie li i. w ychow aw ­
ców.

Ideologia socjalistyczna — 
to na jp iękn ie jsza i na jbardzie j 
przodująca ideologia spośród 
tych, k tó re  znały dzieje ludz­
kie. Opiera się ona na n a jb a r­
dziej nowoczesnych osiągnię­
ciach nauk i i przeciwstaw ia 

] się z całą siłą w ewnętrznie 
sprzecznym, oderwanym  od ży­
cia, u top ijno -abs trakcy jnym , a 
przy całej swej n iek iedy ^mi~ 
sterności głęboko wstecznym 
ideom, k tó rym  hołdował i hoł­
du je  idealizm  filozoficzny i je ­
go program y i koncepcje spo­
łeczne. Ideologia socjalistyczna, 
ideologia na jbardzie j rew o lu ­
cy jne j' k lasy społecznej — k la ­
sy robotniczej, k tó ra  w yzw ole­
nie swe wiąże nierozerw aln ie  
ze zniesieniem klas, z ostatecz­
ną lik w id a c ją  wszelkiego w y ­
zysku i ucisku człow ieka przez 
człow ieka, łączy się n ierozer­
w a ln ie  z wyzw oleniem  całego 
społeczeństwa, z ‘  przyw róce­
niem mu jego w ewnętrznej 
jedności. Z te j ideologii wyrasta 
idea bra te rs tw a m iędzynarodo­
wego, idea trw ałego pokoju.

D la tysięcznych rzesz przo­
downików , racjonalizatorów , 
nowatorów  techn ik i i p ro du kc ji 
socjalistycznej sprawa ja k  n a j­
lepszych w yn ików  w  pracy łą ­
czy się n ierozerw aln ie  z pod- 
noszeniem w łasnych k w a lif i­
kac ji, z coraz wyższą k u ltu rą  
w pracy i w  życiu codziennym, 
z pragnien iem  ja k  n a jp e łn ie j­
szego zaspokojenia rosnących 
potrzeb m ateria lnych i ducho­
wych wszystkich członków spo-

łeczeństwa. Te w łaśnie bodźce 
ksz ta łtu ją  now y stosunek m ię­
dzy jednostką i społeczeń­
stwem, stosunek ideow y i mo­
ra lny, k tó ry  w in ie n  stać się 
wytyczną nowego wychowania 
socjalistycznego. W yrazem  ta ­
kiego stosunku są uczucia na j­
głębszego pa trio tyzm u, o fia r­
ności, męstwa, bohaterstw a po­
szczególnych obyw a te li w  służ­
bie społecznej i w  pracy, co z 
kole i ksz ta łtu je  jedność m ora l- 
no-po lityczną całego społeczeń­
stwa socjalistycznego.

Młodzież potrzebują 
większej troski i opieki 
niż ia, którą ją otaczamy
Zagadnienia wychowania m o­

ralnego m łodzieży nie b y ły  do­
tąd stawiane w  sposób dosta­
tecznie jasny przez ins ty tuc je  
i organy usta lające m etodykę 
nauczania i w ychow yw an ia 
dzieci szkolnych i młodzieży. 
Najwyższy czas, aby sprawy te 
zostały przedyskutowane i zna­
laz ły  coraz pełniejsze zastoso­
wanie w  praktyce życia szkol­
nego. S taw ia je  przed nam i co 
dzień samo życie, jego szybkie 
przem iany, związane z tym  za­
gadnienia w  życiu młodzieży, 
w yn ika jące z tego potrzeby i 
wym agania wychowawcze. M ło­
dzież nasza Zwłaszcza młodzież 
szkolna potrzebuje od nas w ię k ­
szej tro sk i i op iek i n iż ta, k tó ­
rą ją  otaczamy zarówno w  
szkole, ja k  poza szkołą.

Nasza moralność, nasza ety­
ka — m ów ił Len in  — służy 
walce klasowej p ro le ta ria tu , 
„jednoczy masy pracujące 
przeciwko wszelkiem u w yzy ­
skowi... e tyka służy do tego, 
aby społeczeństwo ludzkie pod­
niosło się wyżej, aby w yzw o liło  
się od wyzysku pracy...“

Pow inn iśm y wychować nasze 
dzieci i  naszą młodzież na ide­
owych, o fia rnych , św iatłych, 
pełnych gorącego zapału bu­
downiczych nowego społe - 
czeństwa, które nie ty lko  
w yzw o li się od w sze lk ie ­
go wyzysku, gw ałtu  i poniże­
nia, ale pchnie z nową mocą 
bieg dziejów ludzkich, aby zdo­
być niedoścignione dotąd w y ­
żyny postępu, dobrobytu i k u l­
tury. A by to osiągniąć, m usimy 
nieustannie wpajać młodzieży 
naszej od najm łodszych la t n a j­
lepsze, najszlachetniejsze uczu­
cia ludzkie : miłość do ojczy­
stego k ra ju  i najgłębszy , sza­
cunek dla najp ięknie jszych, po­
stępowych k a rt w  dziejach na­
rodu, dia w ie low iekow ych w a lk 
mas ludowych z krzyw dą i nie­
prawością, ciemnotą i zacofa­
niem, poczucie bra terstw a m ię ­
dzynarodowego i nienawiść do 
ciemiężców. Trzeba wpajać 
szczerość i uczciwość w  co­
dziennym postępowaniu w 
szkole i na u licy, wobec rodzi­
ców i kolegów, wobec m łod­
szych . i starszych, słowem — 
w  całym życiu społecznym.

M usim y w y trw a le  i . nieu­
stannie budzić w młodzieży 
uznanie dla ludzi pracujących 
i zapal do pracy, jako jedyne­
go źródła wszelkich wartości i 
przede wszystkim  wartości sa­
mego człow ieka, jego przeo­
brażeń i w zlo tów  twórczych. 
Budzenie zrozumienia ro li pra­
cy jako podstawmy ej spójn i 
społecznej w inno  być esią k ie ­
runkow ą całego procesu nauki 
i wychowania młodzieży, w inno 
być podstawą dalszych w ys ił­
ków w k ie runku  politechniza­
c ji szkoły. Chodzi też o wypo­
wiedzenie w a lk i bezmyślnym 
praktykom  mechanicznego „w y ­
kuw an ia“  lekc ji, praktykom  z 
góry skazanym na bezpłodność. 
Chodzi o to, aby nauczyciel 
kszta łcił w uczniach samodziel­
ność w m yśleniu, w rozum ieniu 
z jaw isk zachodzących w  św ię­
cie i praw  rozw oju społecz­
nego.

Wielką i ważną 
społecznie jesi dziś praca 
nauczycieia-wychowawcy
Sztuka wychow yw ania nie 

jest ła tw ą umiejętnością, nie 
sprowadza się ty lko  d-o przy­
swojenia sobie pewnych zasad 
pedagogiki. Posiąść ta jn ik i te j 
sztuki można ty lk o  w 1 w yn iku  
usilne j pracy i w ym iany do­
świadczeń, w w yn iku  rozleglej 
w iedzy i znajomości psychiki 
młodzieży. Dlatego w łaśnie tak 
w ie lką  i ważną społecznie, tak 
wysoce odpowiedzialną i zasz­
czytną jest dziś w  Polsce L u ­
dowej praca nauczycieia-wy­
chowawcy.

Dorobek 10-letn i naszego 
szkoln ictwa jest przedmiotem 
naszej dumy. Szkoła by ła  i jest 
najpotężniejszą dźw ignią na­
szej rew o luc ji ku ltu ra lne j, 
kuźnią coraz bardziej w ykszta ł­
conych ka d r naszej bohater­
skie j .klasy robotniczej, nowych 
ludzi naszej wsi, dziś jeszcze 
oparte j przeważnie na gospo­
darce drobnotowarowej, lecz 
ju tro  — socjalistycznej. Szkolą 
nasza jest kuźnią coraz liczn ie j­
szych szeregów naszej m łodej 
in te ligencji, która łączy przy­
swojenie szczytowych osiągnięć 
m yśli ludzkie j z niezachw a.ną 
wiernością dla ojczyzny i so­
cja lizm u.

Ceniąc wysoko naszą szkołę, 
'ym  ostrzej w inn iśm y dostrze­
gać je j b rak i i bolączki. Wciąż 
jeszcze za ciasno jest w na­
szych izbach szkolnych, wciąż 
podręczniki są bardzo niedo­
skonale i często przeładowane,

wciąż za mało pomocy szkol­
nych, wciąż niedostateczna o- 
pieka nad młodzieżą poza szko­
łą M im o pewnych postępów 
w y n ik i nauczania dalekie są od 
oczekiwanych, wciąż poziom 
absolwentów naszej szkoły nie 
dorównuje koniecznym dziś w y . 
mogom.

W iele oczekujemy od dalsze­
go rozwoju nauk pedagogicz­
nych i psychologii, stanow ią­
cych niezbędną pomoc dla na­
szej szkoły, wiele oczekujemy 
cd dalszego poważnego udo­
skonalenia systemu kształcenia 
nauczycieli, k tó ry  jest jeszcze

derowania, tłum ien ia  k ry ty k i,  w 
walce z b iu ro kra tycznym i w y ­
paczeniami.

Wśród nauczycielstwa są 
liczne rzesze o fia rnych  a k ty ­
w istów  p a rty jn ych  i m łodzie­
żowych. Dziś już  nasze nauczy­
cie lstwo na wsi jest jednym  z 
ogniw  łączących masy chłop­
skie z klasą robotniczą, z je j 
w ie lką  m isją  historyczną w  ży­
ciu naszego narodu — m is ją  
budowy socjalizm u. Z n a jw ię k ­
szym oddaniem i troską w łą ­
czają się nauczyciele do róż­
nych prac społecznych, b iorą 
zazwyczaj na jczynnie jszy udzia ł

obarczony niejedną słabością I w  ważnych akcjach, organizo- 
w ie le oczekujemy od dalszego j wanych przez P artię  i ZMP< 
usprawnienia organizacyjne- Organizacje pa rty jn e  niejedno- 
go całego systemu szkolnego .j kro tn ie  z najwyższym  uznaniem

oceniały tę o fia rną pracę nai nadzoru pedagogicznego, od 
wzrostu aktywności nauczy­
cielstwa. N ie wolno podejmo­
wać w  dziedzinie ośw iaty ża­
dnej ważniejszej decyzji bez 
zasięgnięcia cp in ii nauczyciel­
stwa. W ie lką rolę w in ien  ode­
grać rów nież dalszy wzrost a- 
ktywności Harcerstwa i ZMP, 
całej nasfej młodzieży.

Społeczeństwo otacza najgo­
rętszą troską i sympatią na­
szą szkołę, naszego nauczycie­
la, k tó ry  jest mózgiem i ser­
cem szkoły. Z twórczą i o fia r­
ną pracą nauczycieli w iążemy 
największe nasze nadzieje i 
jesteśmy głęboko przekonani, 
że nauczycielstwo polskie tyc li 
nadziei nie zawiedzie.

Młodzi nauczyciele 
oczekują pomocy 

od swych starszych, 
bardziej doświadczonych 

kolegów
Nauczycielstwo nasze obej­

muje dziś znacznie większą 
niż przed 10 la ty  i rosnącą 
wciąż liczebnie kadrę wycho­
wawców młodego pokolenia. 
Poważną część tej kadry sta­
nowią ludzie m łodzi, którzy 
stosunkowo niedawno ukoń­
czyli studia pedagogiczne. 
Większość z nich oczekuje po­
mocy od swych starszych, bar­
dziej doświadczonych kolegów. 
Bez zorganizowania tak ie j po­
mocy praca wychowawcza nie 
może osiągnąć wymaganego 
poziomu. W tej dziedzinie 
właśnie wyrasta w ie lk ie  i od­
powiedzialne zadanie Zw iązku 
Zawodowego Nauczycielst wa 
Polskiego, ... k tó ry  . może i po­
w inien organizować wespół z 
powołanym i do tego ogniwam i 
M in is terstw a Oświaty wszech­
stronne fo rm y pomocy; w  p ra­
cy wychowawczej nauczyciel­
stwa, ja k  również w jego sa­
m odzielnej pracy ideologicznej 
w nieustannym  podnoszeniu
swych k w a lif ik a c ji.

Poważna liczba nauczycieli 
— ponad 21 proc. ogólnej ich 
liczby — wchodzi w skład 
członków lub kandydatów par­
tii. Organizacje partyjne i  zet- 
empowskie mają wobec ogółu 
nauczycieli —• party jnych i 
bezpartyjnych — odpowie­
dzialne zadanie okazywania
pomocy w  pracy nauczyciel­
stwa zarówno z dziećmi ja k  i 
z ich rodzicami. Dziecko ty lko  
część czasu przebywa w 
szkole, znaczną zaś część
w domu. B rak i w_ pracy 
wychowawczej rodziców u - 
trudn ia ją  częstokroć w ys iłk i 
wychowawcze szkoły. Problem 
zorganizowanego . współdzia ła­
nia rodziców ze szkołą to 
również sprawa niezwykle waż­
na. Problemu tego nie da się 
rozwiązać bez poważnej pomocy 
P a rtii i organ izacji społecznych, 
ins tanc je  pa rty jn e  w inny ba r­
dziej w n ik liw ie  i rozważnie 
badać pracę szkół, ak tyw n ie j 
pomagać nauczycielstwu w pod­
noszeniu poziomu ideologiczne­
go i  politycznego, więcej niż 
dotąd interesować się w a run ­
kam i by to w ym i i potrzebami 
nauczycieli w ie jsk ich , uważniej 
p rzysłuch iw ać się uwagom 
k ry tycznym  nauczycielstwa, o- 
kazywać mu pomoc w  prze­
zwyciężaniu różnych trudności, 
ja k  również w  walce z meto­
dami adm in istracyjnego komen-

m

uczycielstwa. Doceniając w  peł 
n i te zadania nie można jednak 
dopuszczać do nadmiernego 
obciążania pracą pozaszkolną 
nauczycieli, zwłaszcza je ś li się 
to dzieje z w yraźną szkodą dla 
ich pracy w  szkole i  ich pracy 
nad sobą.

Nauczycielstwo polskie w in ­
no w  swej pracy spotykać się 
z wszechstronną pomocą P artii. 
Państwa, z pomocą i ocieką ze 
strony rad ■■ narodowych i ze 
strony całego społeczeństwa. 
Chodzi dziś o to, aby w  roze­
znaniu w ie lk ic h  zadań, które 
stoją przed szkołą, wzmóc zna­
cznie w y s iłk i wszystkich śro­
dowisk. poczuwających sie do 
odpowiedzialności za dalszy 
rozwój ośw ia ty: — pracow ­
n ików  ośw iatowych i badaczy 
naukowych, budowniczych no­
wych szkół i kom ite tów  ro­
dzicielskich, w ie lk ich  organ i­
zacji masowych. ja k  zw iązki 
zawodowe, ZSCh, L iga  Kobiet 
itd . W spólnym i s ilam i m usim y 
usuwać b ra k i w  życiu szkoły 
i dźwigać ją  coraz wyżej. Prze­
de w szystkim  jednak o w y n i­
kach pracy zadecyduje wspól­
ny, zgodny w ys iłek  nauczy­
cie lstwa i m łodzieży, do k tó rych  
k ie ru ją  się dziś nasze m yś li i 
serdeczne uczucia.

Drodzy Przyjacie le!
Rada Państwa, podejm ując 

uchwałę nadającą ZZNP order 
„Sztandar Pracy'“, pragnęła nie­
w ą tp liw ie  podkreślić wobec 
całego narodu w ie lką  odpowie­
dzialność zadań i ogromną w a­
gę społeczną w ys iłków  nauczy­
cielstwa polskiego nad wycho­
waniem  młodego pokolenia bu­
downiczych socjalizmu, Pragnę 
serdecznie pogratu lować Warn, 
Towarzysze, z okazji tej zasłu­
żonej i w ysokie j oceny Waszej 
pracy, Waszych zadań.

Życzę Waszemu Z jazdow i ja k  
na jbardzie j owocnych obrad 
óla dobra szkoły po lskie j — 
ku  jeszcze większej chwale 
Polskie j Rzeczypospolitej L u ­
dowej.

Tow. Aleksander Zawadzki dokonuje dekoracji  sztandaru ZZNP orderem „Sztandar Pracy**.
Foto  .le rzy  B a ran o w sk i

marzenia
nauczycieli - bojowników

1905 roku
Fragmenty referatu przewodniczącego ZG ZZNP St. Macha

Pierwsze zawodowe organ iza-i Uchwały Zjazdu Pilas/.kow- j też i w  oświacie, zapoczątkowa- 
eje nauczycielskie, z k tó ry c h ! skiego, żądające nauczania w  j lo  nowy okres dziejów, 
wyrósł Związek Nauczyciel-1 języku polskim  i re form y | Dopiero w Polsce Ludowej 
stwa Polskiego, powstały w  I szkolnictwa w  duchu demo- [ spełn iliśm y postulaty n a u c z y ,  
burz liw ym  rew olucyjnym  roku | kratycznym , uzyskały poparcie f  cie-li-bojowników 1905 roku, 
1905. W alk i rew olucyjne 19051 w  masach nauczycielskich. I s ej mu Nauczycielskiego z 1919

które na przestrzeni la t 1905-—| ro|iu  j wszystkich nauczycieli- 
1906 m im o represji w cie la ły  je | patriotów , udostępniając szko- 
konsekwentnie w życie. ! podstawową wszystkim  dzie-

Wśród uchwał Z jazdu z n a j- ;ciom m iast i wsi. 
dujem y także postanowienie o j Do ;ero w  Polsce Ludowej 
utworzeniu zw iązku nauczy-1 nastąpiła prawdzhva i głęboka

demokratyzacja treści naucza-

roku stały się w  natura lny 
sposób zasadniczym i decydu­
jącym  bodźcem do zakładania 
zw iązków i organizacji nau­
czycielskich.

K iedy w  roku 1905 młodzież 
rozpoczęła s tra jk  szkolny do­
magając się wprowadzenia ję ­
zyka polskiego do szkoły i l i ­
kw idac ji systemu policyjnego, 
wówczas nauczyciele polscy 
ja k  też postępowi nauczyciele 
— Rosjanie stanęli po stronie 
młodzieży.

Poważne znaczenie dla ide­
owego i. politycznego dojrze­
wania nauczycieli m iała dzia­
łalność S D K P iL  na terenie in ­
teligenckim .

Szczególne znaczenie w h i­
s torii ruchu nauczycielskiego 
posiada odbyty 1 października 
1905 r. Zjazd delegatów nau­
czycielskich w Pilaszkowie pod 
Łowiczem, k tó ry  Zgromadził 
na jbardzie j postępowe nau­
czycielstwo.

Pierwszy dzień 
wielkiego jubileuszu
Odświętny, n iezw yk ły  nastrój 

wyczuwa się od pierwszej 
chw ili. Wciąż wchodzą delega­
ci na V Jubileuszowy Zjazd 
żw iązku  ‘Nauczycielstwa Pol­
skiego.

Czy w  jednym  słowie — „ ju ­
bileusz“  — wyrazić można 
uczucia, z ja k im i w itano ten 
Zjazd? Pomyślcie: dw ie daty 
graniczne wyznaczają pracę 
nauczycieli, którzy są naszymi 
wychowawcam i — 1905— 1955.
Pierwsza w X X  w ieku rew olu­
cja i pierwszy rok, k tó ry  m ija  
od dziesięciolecia naszej ludo­
w e j Ojczyzny...

Są już rta sali ci, którzy bra­
li udział w" pierwszym zjeź- 
dzie pilaszkowslcim. S iw i już 
są, zgarbieni. Na ich piersiach 
Państwowe odznaczenia wstę­
gi orderów. Obok — wiele 
m łodych twarzy. To na jm łod­
si delegaci

młodego pokolenia. M y —• m ło­
dzi chy lim y głowy przed ich 
pracą...

Już trzecia godzina. Z rywa 
się burza oklasków. Nauczy­
ciele - weterani bo jownicy pa­
miętnego 1905 roku wnoszą na 
podium czerwony sztandar 
Zw iązku Zawodowego N a ­
uczycielstwa Polskiego. O- 
k laski potężnieją — na sa­
lę przybywa Pierwszy S e­
kretarz KC naszej P artii, to­
warzysz Bolesław B ierut. Wraz 
z nim  po jaw ia ją  się w loży ho­
norowej — Prem ier C yrankie­
wicz, Przewodniczący Rady 
Państwa Aleksander Zawadzki, 
członek B iu ra  Politycznego KC 
PZPR tow. Jakub Berman i 
sekretarz KC PZPR tow. W ła­
dysław M atw in.

Na sali znajduję się prze­
wodniczący .M iędzynarodowej 
Federacji Nauczycieli Paul De-

Z w lą z e k  Z a w o d o w y  N au czyc ie ls tw a  P o lsk iego  p ro w a d z i w ie le  dobrze 
w ypo sa żo nych , w ła sn ych  dom ów  w y p o c z y n k o w y c h . Je d n ym  z n a jp ię ­
k n ie js z y c h ' Jest „M o d rz e jó w "  w  Z a ko p an e m .

I . Fo to  C A F

Oni to, nauczyciele w  żmud- , lanoue. Są również przedstaw i­
a j  pracy kszta łtu ją  oblicze j ciele nauczycieli radzieckich,

j czechosłowackich, niem ieckich, 
francuskich i w łoskich. -Jest 
w ie lu  zaproszonych gości..

„O tw ie ram  V K ra jo w y  Zjazd 
| Zw iązku Nauczycielstwa Pol­
skiego“  — m ikro fony niosą sło­
wa otw iera jące j Zjazd tow a­
rzyszki N a ta lii Gąsiorowskiej 

Już poprzedniego dnia do- 
I w iedzieliśm y się o przyznaniu 
przez Radę Państwa orderu 
„Sztandar Pracy“  Zw iązko - 
w i Zawodowemu Nauczyciel­
stwa Polskiego. Dziś, na sa­
li  obrad przeżywamy tę ra­
dosną chw ilę  po raz drugi. 
Oto występuje przed stół pre- 

[ zyd ia lny poczet sztandarowy. 
Tow. A leksander Zawadzki u1 

j g łębokie j ciszy przyp ina order 
do czerwonego jedwabiu.

W im ieniu K om ite tu C entra l­
nego Polskie j Zjednoczonej 
P a rtii Robotniczej wńta Zjazd 
Towarzysz Bolesław B ie ru t 

Pierwsze chw ile  Z jazdu m i­
ja ją  prędko. H isto ria  Zw iąz- 

| ku Nauczycielstwa Polskiego 
jest tem atem  re fe ra tu  przewod­
niczącego Zarządu Głównego 
ZZNP, tow, Macha. (Skrót re- 
feratu podajemy na str. 3).

Pierwszy dzień Z jazdu do­
biega końca. Jeszcze Paul De- 
lanoue przekazuje pozdrow ienia 
uczestnikojn Z jazdu, w  im ie ­
niu  M iędzynarodow ej Federacji 
Nauczycieli.

Dzisiejszy dzień jest uroczy­
sty, jubileuszowy. J u tro  roz 
pocznie się robocza część Z jaz­
du. .

został zrealizowany w  grudniu 
1905 roku, kiedy to zostaje 
założony Polski Zw iązek Nau­
czycielski.

Po zobrazowaniu rozwoju 
ruchu nauczycielskiego w  za­
borach austriackim  i pruskim  
przewodniczący ZG ZŻNP 
przechodzi następnie do da l- 
ftfegó okresu działalności nau­
czycielstwa.

Gdy - w  w y n ik u  ~ zwycięstwa 
W ie lk ie j R ew olucji Paździer­
n ikow e j i w a lk i polskich mas 
pracujących powstało państwo 
polskie, ogromna większość 
nauczycieli p rzyw ita ła  je jako 
zapowiedź nowego, lepszego 
życia i bardziej pomyślnych 
w arunków  pracy ośw iatowej. 
Nauczyciele o fia rn ie  stanęli do 
pracy, oddając wszystkie swe 
s iły  wychowaniu młodzieży.

N ieła tw e m ie li w a run k i nau­
czyciele. Rządy kap ita lis tów  i 
obszarników nie m ogły i nie 
reprezentowały interesów na­
rodu, dlatego też nawet 
na jbardzie j palące postulaty 
nauczycieli nie by ły  rea - 
lizowane. Postulaty te w yra ­
żone zostały na Sejm ie Nau­
czycielskim , k tó ry  odbył się w 
W arszawie w kw ie tn iu  1919 
roku.

r,ia, która wchłonęła z k u ltu ry  
narodowej i ogólnoludzkiej lo  
wszystko, co by.o postępowe, co 
posiada trw a łą  wartość nauko­
wą i ku ltu ra lną. Nasze wycho­
wanie służy rzeczywiście dziełu 
pokoju, postępu i przyjaźni 
rmędzynarodowej — a więc tym  
celom, które na swych sztan­
darach w yp isyw a li n a jle p ­
si prz.edstawićiHe . ruchu  nau­
czycielskiego w  m in ionym  50- 
leciu.

50 lat ZZNP wykazuje w ie l­
ką ofiarność, ideowość i po­
święcenie mas nauczycielskich. 
Dlatego postanawiam y, że dzi­
siaj w warunkach ojczyzny 
wyzw olonej i spraw iedliw e j 
ofiarność tę będziemy coraz 
bardziej potęgować.

50 la t ZZNP pokazuje nam, 
że podstawowa masa członków 
zw iązku stała zawsze po stro­
nie postępu i prawdy, opowia- 
dała się za ustrojem  spraw ie­
dliwości społecznej. Postana­
w iam y więc nadal w ie rn ie  s łu­
żyć idei postępu i socjalizmu.

50 la t ZZNP w ykazuje ja k  
każdy prze jaw  postępowej 1 
niezależnej m yś li spotykał się 
z gw a łtow nym i atakam i reakc ji 
i obskurantyzm u i  ja k  nasi 
poprzednicy um ie li walczyć

Słuszne wnioski i postulaty | przeciwko tym  napaściom. Bę-
Sejmu Nauczycielskiego n ig d y 1 
nie doczekały się rea lizacji ze 
strony ówczesnych władz pań­
stwowych, mimo. że były. im 
w ie lokro tn ie  przedstawiane.

W m iarę postępującej faszy- 
żacji stosunków w Polsce ro­
śnie i rozw ija  się opozycja 
nauczycieli, w  ramach k tó re j 
coraz ściślej współdzia łają ko­
m uniści, lew icow i nauczyciele 
z PPS i SL ja k  też bezparty j- 
ni antyfaszyści.

U tworzony w roku 1935 jedno- 
lito fro n to w y  K om ite t opozycji 
skupit radykalne elementy w 
ZNP.

Narastająca radyka lizać ja 
ZNP zaniepokoiła rząd faszy­
stowski. M usia ł on jedna,k cze- 
kać sprzyja jącej okazji do za- 
atakowania Związku.

dzicmy więc umacniać ducha 
ofensywności ideologicznej, da­
jąc skuteczną odprawę wszyst­
k im  wrogom postępu i  demo-
krac j i.

50 la t ZZNP wykazuje zna­
czenie, ja k ie  dla nauczyciel­
stwa m ia ło powiązanie jego 
w a lk i z w a lką  mas ludowych, 
z robo tn ikam i i chłopami. M y 
również pow inniśm y jeszcze 
ściślej zespalać swe w y s iłk i 
z masami pracującym i, klasą 
robotniczą, z je j przodującym  
oddziałem Polską Zjednoczoną 
P artią  Robotniczą".

Oddając dziś hołd pam ięci 
naucz\’c ie li — bo jow ników , w 
50-łecie istnienia i w a lk i ZZNP 
przyrzekam y, że ich ofiarność 
i tru d  staną się dla nas bodź­
cem do dalszej jeszcze lepszej

Do zamachu na niezależność i i o fia rn ie jsze j pracy dla dobra
dziecka polskiego, dla p rzy­
szłości całego narodu, dla so­
cja lizm u.

ZNP doszło we wrześniu 1.937 r. 
kiedy to sanacyjne władze za­
w iesiły w  czynnościach Zarząd 
G łów ny m ianu jąc przymuso­
wym  kuratorem  ZNP faszystę 
Musioła. W odpowiedzi na ten 
zamach pracownicy Zarządu 
G łównego ZNP u tw o rzy li ko­
m ite t s tra jkow y w Wandą Wa- 
s.iewską, Janiną Broniewską i 
A leksandrem  Joczysem na cze­
le oraz przystąpi-li do s tra jku  
okupacyjnego w  lokalu Zarzą­
du Głównego ZNP.

S tra jk  został co prawda 
przerwany przez bruta lne w ta r­
gnięcie p o lic ji do gmachu 
związkowego, jednak echo tego 
wydarzenia rozeszło się szeroko 
po kra ju , budząc odzew wśród 
nauczycieli.

Jedność i energia nauczycieli, 
obawa przed s tra jk iem  pow­
szechnym zm usiły rząd sanacyj­
ny do cofnięcia antyzw iązko- 
wych zarządzeń i odwołania 
faszystowskiego nam iestnika —
Musioła.

Specyficzną form ą w a lk i z o- 
kupantem było ta jne nauczanie, 
stanowiące składową część w a l­
k i ogólnonarodowej. Stało się 
ono podstawowym za
nielegalnie działającego ZNP. | wy, pogadanki i pokazy c i  
k tó ry  p rzyb ra ł k ryp ton im  ! dzialywać na chłopów, aby go- 
„T O N " (Tajna Organizacja Nau i spodarowali tak, ja k  oni. Cho- 
czycielska). j  dzj przecież nie o pojedyncze

W yzwolenie Polski, powsta- rekordy, lecz przede wszyst- 
i ńie ustro ju  ludowego, podobnie j  k im  o ogólne, masowe zwięk- 
ja k  w  innych, dziedzinach tak szęnie p ro d u kc ji ro lne j.

Miczuiinowcy
i naukowcy - rolnicy 

radzą
(Dokończenie że str. 1)

w  oparciu o naukę M iczu rina  
nowatorskie doświadczenia.

O brady Z jazdu odbyw ają się 
w  okresie szerokiej dyskus ji 
nad założeniam i nowego 5-)et- 
niego planu rozw o ju  naszego 
ro ln ic tw a . Jak w ie lokro tn ie  
podkreślano na Z jeździe w ie lka  
ro la przypada w  tym  ro ln iko m - 
m iczurinowcom . Przodujący 
ro ln icy -p ra k tycy  po w in n i n ie  
ty lk o  osiągać wysokie p lony 
i św iecić w łasnym  przykładem , 

zadaniem J ale bezpośrednio przez rozmo-



NA F A B R Y C Z N E J  
E S T R A D Z I E

A JW IĘ K S Z Y  k o m - ' 
b ina t baw e łn iany 
im. X  S ta lina  w  
Łodzi składa się z 
czterech w ie lk ich  
zakładów  p ro d u k ­

cy jnych : zakład A  p rzy jm u je
Surową bawełnę, zakład D w y ­
puszcza barw ne d ru k o w a n e , 
tk a n in y  bawełniane. W ieczny | 
stukot, n iep rzerw any to k  p ro - ! 
d u k c ji —  m ałe m iasteczko, a ! 
W n im  k ilkanaśc ie  tysięcy 
„m ieszkańców“ , k tó rzy  spędza­
ją  tu  jedną trzecią  swego ży­
cia. Z konieczności w ięc spra­
wy p ro d u kc ji w p la ta ją  się w  
ty c ie  p ryw a tne ’ lu d z i i  od w ro t­
n ie  —  przeżycia osobiste w p ły ­
w a ją  na przebieg p rodukc ji.

W  stosunku do liczebności 
załogi n ik ły  procent p racow n i­
ków  bierze udzia ł w  zespołach 
am atorskich, zorganizowanych 
v / domu k u ltu ry . Są to ci, dla 
k tó rych  przyżycia artystyczne 
są m ilsze niż ja k ik o lw ie k  in ny  
rodzaj spędzania czasu wolnego 
od pracy zawodowej.

Trzeba jednak szczerze po­
wiedzieć, że ani dyrekcja , ani 
Rada Zakładowa nie doceniają 
dzia ła lności zespołu. W praw ­
dzie łoży się na niego pewne su­
m y i  o fic ja ln ie  n ik t  nie ośm ieli 
się atakować „a rtys tó w “ , je d ­
nakże u ta rło  się jakoś, że okre ­
ślenia: a rtysta  i  bum elant są 
p raw ie  jednoznaczne w  ustach 
m a js tra  czy a k tyw is ty  zapa­
trzonego jedyn ie  w  sprawy 
p ro du kc ji.

M ija  w łaśnie ro k  od chw ili, 
w  k tó re j postanow iliśm y z m o­
im  zespołem tea tra lnym  prze ła­
mać ten stan rzeczy i  w y w a l­
czyć uznanie dla „a rty s tó w “ . 
Jak  to zrobić?

Form a by ła  znana —  zorga­
n izow a liśm y brygadę artystycz­
ną. A le  nad repertuarem  m u­
sie liśm y się pogłow ić sami. Za­
częliśmy od tego, że każdy 
p rzyn iós ł ze swego odcinka 
tzw . pospolicie b a j k i .  Ob­
gadujem y przy stole złych i 
dobrych pracow ników . S tud iu ­
jem y „w ąskie  gardło“  produkcji. 
W okół nazw isk sucho podanych 
vc gazecie zakładowej narasta­
ją  in fo rm ac je  kolegów z zespo­
łu . Staje m iędzy nam i żywy 
człow iek — ten z h a li p roduk­
cy jn e j, k tó ry  u trud n ia  w yko ­
nanie p lanu lu b  teiv, k tó ry  przo­
duje. Jednemu chcemy p rzy­
piąć ła tkę, uk łuć  tak, żeby go 
„w z ię ło “ , drug iem u postanaw ia­
m y (dedykować najp iękn ie jszą 
piosenkę tercetu. W  toku oży­
w ionych rozm ów rodzi się 
pierwszy, nieporadny, satyrycz­
ny  dwuw iersz, a potem cztero- 
w iersz dostosowany do znanej 
m e lod ii ludowej.

Pomiędzy mną — reżyserem, 
a zespołem rodzi się nowa 
więź. Bo dotychczas ty lk o  ja  u- 
czyiam zespół —  teraz zespół 
zaczyna uczyć mnie. Poznaję 
skom p likow any slowmik co­
dziennego języka fabrycznego: 
„herm etyczne“  dowcipy, zro­
zum iale ty lk o  d la  członków za­
łogi, rozpiętość całej w ew ną trz ­
zakładowej d rab iny  społecznej, 
przyczyny niedociągnięć w  p ro ­
dukc ji. w idziane z pozycji ro ­
botnika.

Zanim  ten bogaty m ate ria ł 
znalazł ostateczną form ę li te ­
racką, przeprowadziłam  jesz­
cze w  zakładzie, w ytypow anym  
na pierwszy ogień, w yw iad  u 
dyrekto ra, u przewodniczącego 
Rady Zakładowej, u sekretarza 
POP i przewodniczącego ZMP. 
K on fron tac ja  in fo rm a c ji dala 
nieoczekiwane w y n ik i. Np. dy ­
re k to r w ym ienia m ajs tra  K . 
jako  .jednego z najsłabszych. I 
Rada Zakładowa potwierdza, że | 
jego oddział „leży“  z p lanam i. | 
A le  u nas w  zespole nasłucha- j 
łam  się o tym  człow ieku w iele 
dobrego. Zakładowa organiza- \ 
c ja  ZM P  pomaga m i zrozumieć 
te sprzeczności. M a js te r K . ma 
bardzo tru d n y  odcinek p roduk­
c ji. Jest u niego duża prze lo to- 
wość, b rak dobrych fachowców 
1 dlatego p lany nie są w yko ­
nywane. Sam m ajste r je d ­
nak z niesłabnącą cierpliwością 
wprowadza coraz to nowych 
p racow ników  w  trudne  zagad­
nien ia  p ro du kc ji na swoim  od­
cinku, chętnie służy m łodym  
radą i pomocą. L u b i młodzież, 
in te resu je się swoim i pracow ­
n ikam i, bywa u n ich w  domu, 
gdy chorują.

Oczywiście u ja w n iliśm y  z 
estrady przyczynę n iew ykony­
wania planów  przez m ajs tra  
K.. a nasze tr io  akordeonistów 
zagrało dla niego dziarskiego 
mazura jako  podziękowanie od j 
m łodych.

Takich sprzeczności nie ma I 
jednak zbyt wiele. Na ogół o-1 
p in ie  pow tarza ją się. Na p rzy­
k ła d  wszyscy zgodnie tw ierdzą, 
że prządka Urszula B , młoda 
zotempówka, badzo się zanied­
bu je  i ma na jw ięce j rek lam a­
c ji z tka ln i. Jej n ic i się z ryw a - f 
ją . D ow iadu ję się, że okurza 
maszynę w  biegu. N ie rozu­
m iem  związku. Zespól m i w y ­
jaśnia, że kurz osiada na n i t ­
kach, wkręca się w  nie, a po­
tem powstają nierównom ierne 
zgrubien ia  i  z ryw y w  tka ln i, j 
W  w y n ik u  tak ich  in fo rm a c ji 
na estradzie toczy się p o te m ; 
następujący dialog m iędzy F re­
dziem, (m iody chłopiec, zako­
chany w  U rszu li) a m istrzem  
P oradzińskim  (postać mająca 
reprezentować Radę Zakłado­
wą):

FREDZIO :  — Ach, Urszula 
to anio ł!  Towarzyszu, szepnij­
cie je j  o mnie dobre słówko, 
bo mam w  stosunku do niej 
poważne zamiary.

M IS T R Z  P O R A D Z IŃ S K I:  —  
Co? Urszuli  o tobie? Ty  się z 
n ią  chcesz żcnj.ć?! Fredziu,  
przecież ja  znałem twojego o j ­
ca, ja  ci dobrze życzę. Usuń się 
Fredziu, usuń się! Na randkę  
—  owszem, ale poważne zamia­
ry?... Czy ty Wiesz, że ona w  
czasie biegu okurza? Czy ty

REGINA ELKAN
lnstr. teatralny ZD K  

przy ZPB im. Stalina 
w  Lodzi

wiesz, że dyrekcja  szykuje dla 
j n ie j wyprawę z n ic i  przez nią  
] przędzionych? W  tk a ln i  ju ż  ca- 
| >e sz tuk i odłożyli !  Obrus c i na 
| ś lubnym przy jęc iu  popęka, a 
| noworodek z p ieluch na ulicę  
I wypadnie. A  ja k  c i szczęście m a ł ­
żeńskie na Vi „zaca“  nasadzi, to 

\ do mnie będziesz z gębą latał? 
I („Zace“  to szpulki, k tó re  po- 
] w in n y  być nasadzane w  pe łn i; 
j niedbałe prządk i nasadzają je 
I niedokładnie).

H uragany śmiechu na w id o w - 
| n i tow arzyszy ły  d ia logow i, n ic 
I dziwnego, że podzia ła ł on i  na 
„boha te rkę“ .

Plagą zakładu jes t p ijaństw o. 
Rozm iary w praw dzie  nie są 
katastro fa lne , ale k iedy  p ijan y  
m a js te r wkracza na salę, odbi- 

| ja  się to u jem n ie  na całej za­
łodze. M a js te r W. jest oceniany 

i ja ko  dobry fachowiec, jest 
, członkiem  p a rtii,  ale żadne a r­
gum enty n ie  tra f ia ją  do niego 

| je ś li chodzi o wódkę. U k łada­
my dla niego piosenkę. Pełne 
im ię  i  nazwisko, podane w  de- 

j  d y k a c ji piosenki przez naszego 
konferansjera, skupia uwagę 

| wszystkich, a zwłaszcza same- 
j go m ajstra  W. Akordeonista 
zaczyna znaną ogólnie melodię: 
„P ije  K uba“ , a solistka zapozna­
je  załogę z now ym  „u tw o rem  
lite ra c k im “ :
Pije majster do majsterka,
W p ic iu  plan przekracza,
Coś tam z głowy mu paruje, 
Gdy na salę wkracza.
Od dziś daje słowo,
Żyć zacznie na nowo,
Raz podskoczy, p lan przekroczy, 
Ale z trzeźwą głową!

5 -  L E C IE
ś p a rm u
yuM um
W SZCZECINIE

Sala podchw yciła  piosenkę i
potem w itano  n ią  m a js tra  w 
pracy. Na w y n ik i nie trzeba 
by ło  długo czekać...

P ierwsza brygada spotkała 
się z życz liw ym  przyjęciem . Za 
n ią  poszły następne. Po roku 
pracy zdajem y sobie sprawę, 
że ob ra liśm y słuszną drogę. Za­
łoga m ów i o zespołach a rtys ty ­
cznych Z D K  coraz lep ie j. D y ­
rek to rzy  zna jdu ją  serdeczny u- 
śmiech dla członków brygad 
artystycznych — a to na co 
dzień dla pracow ników  bardzo 
w ie le  znaczy.

Ciągle jeszcze szukamy le p ­
szej fo rm y dla naszych w ystę­
pów. Próbujem y wprowadzać 
stale postaci, na wzór comme- 
d ii d e ll‘arte. W prowadzam y na 
przykład postać K ic i Bąbelek 
w  pretensjonalnej sukn i i w  

t bereciku z bąbelkiem . K ic ia , 
to panienka szukająca posady. 
Chciałaby m ało rob ić, a dużo 
zarobić. N ie zna specy fik i za- 

| kładów, języka fachowego i 
I stąd na estradzie pow sta ją  n ie - 
I porozum ienia słowne, k tó re  za- 
| ioga p rzy jm u je  w ybucham i 
I śmiechu. K on fe rans je rów  mam y 
dwóch: jeden w ydobyw a p lu ­
sy, a d rug i m inusy pracy da­
nego zakładu.

Język stosowany w  b ryga­
dach jes t prosty, staram y się 
aby b y ł ja k  na jb liższy załodze, 
przy zachowaniu niezbędnej po­
prawności. M a te ria ły  są opra­
cowywane na gorąco, tekst o- 
panowuje zespół w  ciągu dwóch 
dni. Skład brygady ulega czę­
stej zm ianie. Chcemy, aby w  
poszczególnych program ach w y ­
stępowali pracow nicy danego 
zakładu. P rogram  trw a  n a jw y ­
żej 40 m in u t. W ystępy odbyw a­
ją  się w  zam knię tych ś w ie tli­
cach zakładowych w  przerwie, 
m iędzy zm ianami.

Zespół zaczyna się rozsma- 
kow yw ać w  nowej fo rm ie  p ra ­
cy. Powstają sugestie, aby w pro  
wadzić w ięcej zagadnień —  nie 
ty lk o  sprawy p ro du kc ji. K rz y - 

| sio porzucony przez swoją dzie- 
j wczynę pragnie, aby jedna z 
brygad by ła  poświęcona zagad­
n ien iu  m iłośc i wśród m łodych 

| na terenie kom binatu.
Może nam się uda. M ate ria ł 

jest wdzięczny 1 obszerny, ja k  
i  samo życie. Spróbujem y!

Droga powrotu— otwarta ß)

Z dus
na ranne
9

Uniwersytet im. Bolesława B ie ru ta  we W rocław iu otrzymuje nową szatę zewnętrzną.
F o to  D ołęga (C A F)

T E F A N IA K O W IE  
wracać do k ra ju  
p ragnę li ju ż  od 
dawna. A le  w ia ­
domo było, że Ste- 
fan iakow a przedo­

stała się do Szwecji n ie lega l­
nie.

—  G dybym  w iedziała, że cze­
ka mnie, powiedzm y, rok, dwa 
„ods iadk i“  -— zdecydowałabym 
się i tak  wracać. A le  jakby 
ta k  w ypad ło z 15 la tek posie­
dzieć?...

D latego to tak  bardzo prze­
ję ły  ją  i  uradow ały  pewnego 
dnia słowa, które usłyszała przez 
rad io z W arszawy: „N ie  pamię­
tamy i  nie chcemy pamiętać
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szcza, „G dyby  b y li wszyscy 
pewni-, że n ie  będą ka ra n i —■ 
powiada Hegenbarth —  sądzę, 
że 80 proc. zaraz by p rzy je ­
chało“ .

Edw ard jest jednym  z dwóch 
pierwszych z te j kom panii, 
k tó rzy  zadecydowali: zw o ln i­
l i  się ze służby i  w y ru szy li ko ­
le jno  w  drogę do Polski. „Sko­
ro prem ier „rządu londyńskie­
go“  po jechał i  n ic  m u się nie 
stało, to i  ja  zaryzyku ję ...“  — 
pow iedział sobie. Jego decyzja 
w zbudziła w  kom pan ii sensa­
cję. I niejeden zaczął się w  
rozterce zastanawiać: a może 
jednak... W ie lu  postanow iło za­
czekać aż dowiedzą się ja k  też się

W najdziwniejszym państwie ^

Źródło mocy
W  poprzednim odcinku na­

szych podróży po krainie ato­
mów omówiliśmy trzy grupy 
promieniowania: promienie alfa, 
beta i  gamma.

P rzy jrzy jm y  eię b liże j Im  
wszystkim . W  tym  celu w yko ­
namy małe doświadczenie. W 
bieg prom ieni a lfa  w staw im y 
zam kniętą szklaną rureczkę, za­
opatrzoną w  bardzo c ienkie o- 
kienko. Rureczka ta zaw ie­
ra... próżnię, gdyż przed za­
topieniem wypom powano z n ie j 
powietrze. Do ru rk i wpadają te­
raz prom ienie przez okienko. Po 
pewnym  czasie badamy zawar­
tość am pułk i i cóż się okazu­
je?... We w nętrzu pustej przed­
tem  ru rk i szklanej zna jdu je  się 
gaz — hel.

Skąd się on wziął? Czyżby

W tym  roku  to l istopadzie 
Pałac Młodzieży im. 

W ielk ie j Rewolucj i Paździer­
n ikowe j w Szczecinie obcho­
dzić będzie V  rocznicę swego 
istnienia. W ciągu tego okre­
su nasz Pałac rozrósł się. O 
i le w  pierwszym roku „zm ie­
ścił się" w  jednym budynku,  
obecnie nie wystarcza mu pię­
ciu. Pałac ma dobrze w ypo­
sażone pracownie. Np. w  ga­
binecie chemii uczestnicy 
wykonu ją  m ydła toaletowe, 
płaskorzeźby metodą elektro­
lizy, zapałki pcilące się różno­
ko lorowym  płomieniem, miód 
sztuczny, tęino, ozdoby choin, 
ko we itp.

Pracownia teatralna posiada 
własną dużą salę, piękne 
stroje  i dekoracje. Jej uczest­
nicy w y s taw i l i  k i lka  sztuk 
tea tra lnych  i  jedną operę 
dziecięcą.

Pałac dysponuje własnym  
ogrodem zoologicznym, w  
k tó rym  żyje przeszło sto 
różnych egzotycznych zwie­
rzątek.

W ciągu pięciolecia przez 
Pałac Młodzieży w  Szczecinie 
przewinęło się około 10.000 u- 
czestników. W pierwszym ro ­
ku do Pałacu  uczęszczało za­
ledw ie 300 uczestników, tu 
roku  1.954/55 już około 2.500. 
Ostatnio powstały nowe p ra ­
cownie: tu rys tyk i,  kra joznaw.  
stwa i  f izyk i.  Organizowany  
jest zespól pieśni i  tańca. M ło ­
dzież i dzieci kochają swój 
Pałac — często nazywają go 
swoim domem.

W. RYK W A

Film o Festiwalu 
warszawskim

W warszawskie j W y tw ó rn i 
F ilm ów  Dokum entalnych dobie­
gają końca prace nad film e m  o 
V Festiwalu, zrealizowanym  
przez ekipę film ow ców  polskich 
i radzieckich.

F ilm , którego ty tu ł tymczaso­
w y b rzm i „W arszawskie spot­
kan ia“ , rea lizow any jest w  ko ­
lorach natura lnych.

F ilm  ukońcżony będzie przed 
up ływ em  bieżącego miesiąca — 
dobrze byłoby, aby ja k  na jp rę ­
dzej wszedł na nasze ekrany.

Śladem naszych 
interwencji

Należność
nareszcie wypłacona
U czes tn ik  zac iągu  p io n ie r ­

skiego E u g en lus r S ra d z io w sk l 
p isa ł do re d a k c ji,  że n ie  o- 
frz y m u je  w y n a g ro d z e n ia  za 
pracę w  godz inach  n a d lic z b o ­
w ych  w  g o rz e ln i Ze sp o łu  PGR 
C zern ica.

In te rw e n c je  w  M in is te rs tw ie  
PGR dość d łu g o  n ie  p rz y n o s i­
ły  ża dn ych  re z u lta tó w . D o p ie ­
ro sk ie ro w a n ie  s p ra w y  do 
B iu ra  L is tó w  i  Zażaleń p rz y  
Radzie P aństw a  spow odow a ło  
udz ie len ie  nam  przez M in i­
s te rs tw o  P G R  w y ja ś n ie n ia . 
M ó w i ono, że z w ło k a  w  w y ­
p ła ce n iu  na leżności nas tą p iła  
na s k u te k  n ie w ła śc iw eg o  za­
ła tw ie n ia  s p ra w y  przez Zespół 
PGR — C zern ica . O becn ie  tow . 
S zadz iow sk i o trz y m a ł 682 z ło ­
te ty tu łe m  należności za go­
d z in y  n ad liczbo w e . Ze sp o ło w i 
PGR C zern ica  zwTÓcono m va- 
gę na n ie w ła ś c iw e  postępow a­
n ie .

Dlaczego jednak wyjaś­
nienie Ministerstwa PGR 
nic mówi czy zwTÓcona zo­
stała uwaga pracownikom 
odpowiedzialnym za zała­
twianie skarg i zażaleń? 
Załatwianie skargi Sza­
dkowskiego trwało „tylko“ 
trzy miesiące, a więc przy­
najmniej o 2 miesiące za 
długo.

Za pijaństwo 
otrzymali nagany

21 .V I.b r. do K u n o w a  p rz y je ­
cha ł „ T e a t r  Z ie m i Ł ó d z k ie j“  
z ko m e d ią  „ K o n k u r y “ . Jed ­
nakże radość m ieszka ń có w  
K u n o w a  z p ow odu  p rz y ja z d u  
te a tru  n ie  t rw a ła  d łu g o . W 
o s ta tn ie j c h w il i  w ys tę p  te a tru  
zosta ł o d w o ła n y . D w o je  a r ty ­
s tów  z zespo łu  w id z ia n o  n a to ­
m ias t w  gospodzie, raczących  
się n ie  ty lk o  w odą  sodową.

O p ow yższym  n ap isa ł do re ­
d a k c ji ko re sp o n d e n t L e ch  C ie­
ś lik .

N ie s te ty , 1 ty m  razem  trz e ­
ba b y ło  w ie lo k ro tn y c h  in te r ­
w e n c ji re d a k c ji,  m o n ito w a n ia  
C en tra ln eg o  Z a rzą du  T e a tró w , 
s k ie ro w a n ia  s p ra w y  do d y ­
re k to ra  G a b in e tu  m in is tra

K u lt u r y  l  S z tu k i, a b y  re d a k c ja  
o trz y m a ła  w y ja ś n ie n ie .

M ó w i ono, że a k to rz y  M . 
P o p ła w s k i i  J. Ł u k o w s k a  za 
sw o je  ska nd a liczn e  zachow a­
n ie  z o s ta li u k a ra n i naga ­
n a m i z w p isa n ie m  do a k t  p e r­
s o na ln ych  oraz obc ią że n i w y ­
n ik ły m i w s k u te k  z e rw a n ia  
p rz e d s ta w ie n ia  k o sz ta m i, a 
także  ko sz ta m i p rz e ja zd u .

Do K u n o w a  zosta ło  w ys łane  
p ism o  p rzeprasza jące  p ra c o w ­
n ik ó w  ta m te js z e j fa b ry k i,  
k tó r y m  a k to rz y  s p ra w ili  ta k  
w ie lk i  zaw ód.

Może teraz 
chleb będzie dobry?
K o re s p o n d e n t Jan B ra je r  p i ­

sa li „O d  d łuższego ju ż  czasu 
m ieszka ń cy  K o le , p ow . W a ł­
b rzych , n a rz e k a ją  na ch leb  z 
p ie k a rn i GS ZS C h w  J e d li­
n ie — Z d ro ju .  Często ch leb  
te n  Jest z b y t k w a ś n y  lu b  s ło ­
n y , często znaleźć w  n im  m o ­
żna szn ure k  i ce m en t. S ka rg i 
na Jakość c h le b a  n ie  s k u tk u ­
ją . K ie ro w n ik  p ie k a rn i m ó w i 
zaś. że to  w in a  z łe j m ą k i. . .“

I’ ZGS w  W a łb rz y c h u  w y ja ­
śn ią  n am : P ie k a rn ia  w  J e d li­
n ie — Z d ro ju  n ie  p ra c u je  za­
dow a la ją co . K ie ro w n ik  p ie ­
k a rn i o trz y m a ł ju ż  d w u k ro t­
ne u p o m n ie n ie  za ch leb  z łe j 
Jakości. O becn ie  zarząd GS 
w y ty p o w a ł p ra c o w n ik a , k tó r y  
będzie się o p ie k o w a ł p ie k a r ­
n ią . R ów n ież  PZG S z w ię k s z y  
k o n tro lę  nad ja k o ś c ią  p ie c z y ­
w a. W w y p a d k u  w ypu szcze n ia  
ch le b a  z łe j ja k o ś c i w obec k ie ­
ro w n ik a  p ie k a rn i w y c ią g n ię te  
zostaną ostateczne w n io s k i.

świetlicę odmalowano
Józe f K ru s z e w s k i z PGR 

C ha łs ty , p ow . D z ia łd o w o , p isa ł 
nam  o bezsku teczn ych  s ta ra ­
n ia c h  m ło d z ie ż y  w  k ie ro w n ic ­
tw ie  gosp o d ars tw a  I zespole, 
a b y  spow odow ać o dm a lo w a n ie  
p eg e e row sk ie j ś w ie t l ic y .  D op ie  
ro  na s k u te k  in te rw e n c ji re ­
d a k c ji  Z espó ł P G R  w  L id z ­
b a rk u  p o w ia d o m ił nas, że 
ś w ie tlic a  w  PG R  C h a łs ty  zo­
s ta ła  o dm a lo w a n a  1 w  te j 
c h w il i  nada je  się do u ż y tk u .

C ieszym y się — ale czy 
W am  n ie  w s ty d , to w a rzysze  z 
Zespo łu  PGR w  L id z b a rk u , że 
d o p ie ro  in te rw e n c ja  re d a k c ji 
s k ło n iła  Was do z a ła tw ie n ia  
te j d ro b n e j, a p rzecież pa lące j 
sp raw y?

iMgr.Mł-OWofcHk
powstał z prom ieni alfa? Otóż 
tak. Prom ienie te to  w łaśnie 
jądra atomowe helu.

O tym , że prom ienie a lfa są 
strum ieniem  cząstek, można by­
ło zresztą wnioskować z zacho­
wania się -ich  w  polu magnesu. 
Magnes bowiem  działa ty lk o  na 
cząstki m ateria lne, a nie w p ły ­
wa na fale elektromagnetyczne, 
takie ja k  fa le radiowe, św iatło  
czy prom ienie Roentgena.

Teraz ła tw o  się już  domyśleć, 
że prom ienie beta rów nież są 
rojem  pędzących cząstek. Po 
bliższym zbadaniu okazało się, 
że rzeczywiście tak  jest. P rom ie­
nie beta to strum ień elektronów  
obdarzonych fantastycznym i 
prędkościami, n iew ie le  m niejszy­
m i od szybkości św iatła, w yno­
szącej aż 300.000 k ilom e trów  na 
sekundę.

Prom ieniow anie gamma bar­
dzo podobne jest do roentge- 
nowskiego. Różni się od niego 
znacznie większą p rzen ik liw oś­
cią. A by  je  pochłonąć, zatrzy­
mać, trzeba na jego drodze po­
stawić ścianę ołow ianą o g ru­
bości w ie lu  centym etrów.

Skąd się b iorą prom ien iow a­
nia  w ysyłane np. przez preparat 
radowy? Przekonano się, że po­
chodzą one z wnętrza jąder a- 
tom owych.. Jądra w yrzucają je 
na zewnątrz, a same ulegają 
przy tym  głębokim  przem ia­
nom wewnętrznym .

Dlaczego tak  jest? Spróbujcie 
zbudować dom z dowolnej ilości 
cegieł czy kam ieni. Prędko prze­
konacie się. że wasza budowa 
zacznie się rysować i  w  końcu 
ulegnie zawaleniu.

Podobnie jest z jąd ram i ato­
m ow ym i. K iedy do ich kon­
s tru k c ji użyje się nieodpowied­
nie j ilości pro tonów  i neutronów, 
jąd ra  w praw dzie nie zawalą się, 
ale u legają rozpadowi. Zaczyna­
ją one wyrzucać na zewnątrz 
pewne cząstki tak  długo, aż u- 
zyskają trw a łą  budowę.
’ G dy w  jądrze jest za dużo 

neutronów  (a za mało oczywiś­
cie protonów), jeden z nich 
„dz ie li się“  — przekształca się 
w  pro ton wyrzucając jednocześ­
nie e lektron. Tak rodzi się pro­
m ień beta.

A  gdy jest za w ie le  proto­
nów?... No, wówczas, można po­
zbawić się ich „hu rte m “  doda­
jąc do tow arzystw a jeszcze neu-

dziwna m iara, ale okazała się 
bardzo wygodna 1 praktyczna. 
Tak więc gdy jak iś  p ierw iastek 
ma okres połowicznego zaniku 
rów ny 1 rokow i, to  z np. 
8 G tego p ierw iastka po ro­
ku pozostanie 4 G, po up ływ ie  
następnego roku — 2 G itd. itd.

W yją tkow o d ług im  pólokre- 
sem odznacza się uran. Czas ten 
wynosi 4,5 m ilia rda  lat. A  więc 
przed 4,5 m ilia rd am i la t na Z ie­
m i i w  całym Wszechświecic 
było ty lk o  2 razy ty le  uranu co 
obecnie.
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O kres p o ło w ic z n e g o  rozpadu  
pew nego  p ie rw ia s tk a  w y n o s i 

1 ro k ...

( ® ® Y P r o fo u

e lektro  u

N e u tro n  rozpada  się...

trony. W  ta k im  więc w ypadku 
z jąde r w y la tu ją  prom ienie a l­
fa, czyli, ja k  się to również mó­
w i, cząstki alfa.

N eutrony i  protony w  jądrze 
atomowym  nie są jakoś pomie­
szane ja k  groch z kapustą. U- 
k lada ją  się tam  one w  ściśle o- 
kreślone grupki. Gdy jądro  za­
czyna się rozpadać 1 wyrzuca 
oeąstki na zewnątrz, piękny ten 
porządek ulega zaburzeniu. P ro­
tony i. neutrony zaczynają prze­
suwać się, za jm ują nowe poło­
żenia, T ak im  przegrupowaniom 
często towarzyszy wydzielenie 
pewnej energii. W ysyłana jest 
ona na zewnątrz pod postacią 
prom ien i gamma.

Takie to  przem iany zachodzą 
w  radzie i ciałach pokrewnych. 
Dlatego w łaśnie nazwano je 
promieniotwórcze albo z ła ­
cińska —  radioaktywne.

Jak szybko następuje ich roz­
pad? Różnie, bardzo różnie. 
Jedne przestają prom ieniować 
dosłownie w  ułam ku sekundy, a 
inne w yrzucają cząstki przez 
m ilia rd y  lat.

Szybkość rozpadu określa się 
jedak w  pewien szczególny spo­
sób. M ianow ic ie  — przez tzw. 
pńłokres, czyli inaczej —- okres 
połowicznego zaniku. Jest to 
czas, w  k tó rym  z danej ilości 
p ie rw iastka  rad ioaktywnego po­
zostanie połowa, T aka  to trochę

Półokres radu jest już  znacz­
nie krótszy. W ynosi on bowiem 
jedyn ie około 1600 lat. Is tn ie ją  
jednak i tak ie  cia ła prom ienio­
twórcze, których okres poło­
wicznego zaniku jest krótszy od 
1/1000 części sekundy!

O dkrycie rad ioaktywności na­
tu ra lne j w yw o ła ło  zasadnicze, 
głębokie przem iany w  naszych 
poglądach na budowę m aterii. 
Okazało się, że atomy mogą 
niekiedy być m ikroskop ijnym i 
„w u lka n a m i“ , które wyrzucają 
na zewnątrz ogromne ilości e 
nergii. Człow iek poznał, że w 
głębi n iew inn ie  na oko w yg lą­
dających m inera łów  plonie ni 
znany przedtem, przedziwny 
„atom owy ogień“ . I  po ten „o- 
gień“  człow iek w yciągnął swe 
dłonie.

Rozpoczął się jakże owocny 
okres badań i odkryc ia  nauko­
we zaczęły się sypać ja k  z rę­
kawa. Dzięki połączonemu w y­
s iłkow i uczonych z całego św ia­
ta przekonano się, że w  przyro­
dzie w  stanie na tu ra lnym  na Zie 
m i występuje, ponad 40 różnych 
ciężkich c ia ł' p rom ien io tw ór­
czych. Przynależą one do k ilk u ­
nastu ty lk o  p ierw iastków . P ier­
w ias tk i te m ają zatem po k ilk a  
odmian rad ioaktyw nych, izoto­
pów rad ioaktyw nych. Jedne z 
n ich przekształcają się w  d ru ­
gie 1 można ułożyć je w  pewne 
szeregi, w  któ rych  każdy następ­
ny p ierw iastek powstaje z po 
przedniego.

Znam y 3 tak ie  szeregi. Nazy­
wam y je rodzinami promienio­
twórczymi. Jedna z nich zaczy­
na się od uranu, druga — . od 
aktynouranu, a trzecia — od to­
ru. W szystkie kończą się na o- 
łow iu , przy czym każda —  oczy­
wiście na innym  izotopie. O łów 
jest zatem końcowym  produk­
tem rozpadu ciężkich p ierw iast­
ków  prom ieniotwórczych.

W yraźnie piszę „c iężk ich“ , bo 
oprócz n ich odkry to  w  stanie 
na tu ra lnym  rozm aite lżejsze a 
tom y rad ioaktywne. N iektóre z 
n ich — dopiero w  ostatnich la­
tach. Prom ieniotwórczość ich 
jest bowiem  bardzo słaba i w y­
maga bardzo de lika tnych apa­
ratów , które  po ja w iły  się w 
pracowniach uczonych dopiero 
niedawno.

Przy pomocy tych aparatów 
przekonano się n-p., że w  powie­
trzu  i w  wodzie występuje ra ­
d ioaktyw ny węgiel, zwany C 14 
i rad ioaktyw ny wodór, czyli tzw. 
try t. Prom ieniotwórcze te izo­
topy są bardzo rzadkie, ale po­
m im o to znalazły różne p rak­
tyczne zastosowania, np. w  ar- 
cheologi czy geologii. A le  o tym  
kiedy indzie j.

Tymczasem popatrzm y raz 
jeszcze na na turalne ciała rad io­
aktywne, wysyłające w  prze­
strzeń promienie. Ich energia 
ob jaw ia  się nam jako ciepło, e- 
lektryczność i św iatło. I oto 
ludzkość wyciąga pragnące dło­
nie p o  nowe źródło mocy. Za­
czyna się Intensywne poszuki­
wanie radu i  innych c ia ł pro­
m ieniotwórczych. Powstają ko­
paln ie kolo Taszkientu i Samar- 
kandy, w  stanie Colorado — 
USA i  ko ło  Skinkolobw e —  w 
B e lg ijsk im  Kongo. Coraz więcej 
radu. W  roku 1939 —  już 1,5 
kilogram a! I  co dalej?,,,

popełnionych w in  i  przekro-  : Hegenbarthow i w  k ra ju  pow ie- 
czeń. Każdy, kto szczerze tę- j dzie. Koledzy p rzykaza li m u o- 
skni za Ojczyzną, kto chce w ró -  \ pisać wszystko dokum entnie. 
cić, może spokojnie i  bez żad-

\ \ T  B E R L IN IE , w  m is ji 
* *  'wojskowej przy ję to  m nie 

serdecznie — opowiada He­
genbarth. —  W  obiadowej 
porze wypłacono m i pien ią­
dze, powiedzieli, żebym p o ­
szedł gdzieś do restauracji. Cho­
dziłem  u licam i i  bez p rze rw y 
to skręcałem nieoczekiwanie, 
to stawałem  przy wystaw ach i  
oglądałem się czy ktoś nie idzie  
za mną. Zaskoczyło m nie to: 
no, co ja k  co, ale by łem  pe­
w ien, że będą m nie p ilnow a li. 
Tam, w  K a iserlau te rn  w b ija no  
w  głowę, że do każdego „z Za­
chodu“  odnosić się będą ja k  do 
szpiega...

Z B e rlina  jechał ze mną do 
żony pod Lub lin iec  Franciszek 
Kom pała, starszy ju ż  w iek iem  
ro ln ik . W  czasie w o jny  zabra­
ny został do W ehrm achtu. Aż 
do dziś m ieszkał w  D o rtm u n ­
dzie, bojąc się wrócić do k ra ju . 
Na granicy to  obaj by liśm y 
jeszcze w  strachu, na ce ln ików  
oglądaliśm y się czy przypad­
k iem  nie  niosą ka jdanków . Do­
sta liśm y tam  jednak pieniądze 
na pierwsze w y d a tk i i  bezpłat­
ne b ile ty  na dalszą podróż. 
Kom pała sądził, że od razu z 
pu nk tu  granicznego będzie m ia ł 
pociąg do domu. K iedy  okaza­
ło się, że m am y jechać do 
Szczecina do punk tu  rep a tria ­
cyjnego, zaczął biadać: „teraz 
to jasne — n ie  zobaczę już  w ię ­
cej żony...“

Doszliśmy do punktu  re­
patriacyjnego. W  budynku 
p rzyw ita ł nas po rtie r, star­
szy człow iek. Podszedł do w ie l­
k ie j tab licy  na k tó re j w is ia ły  
całe rzędy k luczy i  pow iada: 
„chodźcie wskażę wam  pokoje". 
A  tu  Kom pała znowu m nie 
trąca: „a  co, nie m ów iłem ? N ie 
zobaczę ju ż  żony!“ . A le , co tu  
ukryw ać, sam m ia łem  jeszcze 
stracha, że to do cel klucze...

nej obawy wrócić  do swego 
k ra ju  i  pracować dla rozkw itu  
Polski" .

U w ierzy ła , że „ to  już  chyba 
prawda, skoro tak  przez rad io 
o fic ja ln ie  powiedziano“ . Zaczę­
ły  się przygotow ania do po­
w rotu .

Z początku nie  m ó w ili n i­
kom u o swych zamiarach. Po­
w iedzie li w tedy dopiero, k iedy 
z a ła tw ili już  w  kopsulacie w ięk 
szość form alności.

— W tedy to  lu dz i stale pe ł­
no by ło  w  m ieszkaniu, aż t ru ­
dno się odegnać! N awet z in ­
nych m iejscowości przyjeżdża­
li. N ie jedźcie —  straszyli —- 
n ic tam  nie ma: praoy nie do­
staniecie, w  sklepie n ic  się nie 
kup i, a w  ogóle nie zdążycie 
jeszcze w jechać do Polski, a 
już  po lic ja  zainteresuje się 
w am i i  aresztuje...

Jeden z rodaków  („ ta k  m u 
się tam  powodzi, że grosz g ro­
sza gon i“  —  charakteryzu je  je ­
go sytuację m ateria lną  Stefania- 
kowa) chciał się dowiedzieć, co 
słychać u jego w u ja  czy s try ja  
— lekarza m ieszkającego we 
W rocław iu . Zastrachany, sam 
do niego nie p isał w  św iętym  
przekonaniu, że spowoduje uw ię­
zienie krew niaka. Zanotował 
w ięc S te fan iakow i adres w  no­
tesie. S tefan iak podśmiewając 
się dziś z bo jażliwego zna jom ­
ka, pokazuje notes: na inne j 
stroniczce w p isa ł on nazw i­
sko, na inne j u licę itd...

A LE  oto i
nie p łac ili

granica. Cta
—  Uchwała 

P rezydium  Rządu P R L p rzew i­
du je  zwoln ien ie  repa trian tów  
od op ła t celnych. Celnicy po l­
scy n ie  przegląda li nawet ich 
bagażu —  p rz y w ita li serdecz­
nie, pom ogli naw et nieść, w a­
lizy.

W  budynku punktu  otrzym a­
l i  porządny samodzielny pokój. 
Rano po śniadaniu, ciągle je ­
szcze pod wrażeniem  ostrzeżeń 
— zapyta li czy mogą w yjść  do 
miasta. Ponieważ k ie ro w n ik  
m ia ł m inę niebotycznie zdu­
m ioną, w ysz li bez dalszego u - 
pew n ian ia  się i  w ra ca li już  
ty lk o  na posiłk i. Trzeba było  
przecież porządnie zapoznać się 
z m iastem, kup ić  to i  owo (o- 
trzym a li, ja k  wszyscy pow ra­
cający, bezzwrotne tysiączjoto- 
we zasiłk i).

Obecnie przy  pomocy k ie ­
row n ic tw a  pu nk tu  re p a tr ia c y j­
nego za ła tw ia  S tefan iak pracę. 
W H alstham m ar był d łuż­
szy czas szoferem, chcia łby 1 
w  Polsce zasiąść przy k ie ro w ­
nicy. B y li już  rozejrzeć się w  
jednym  z okolicznych POM. 
Ponieważ w a ru n k i tamtejsze 
nie zupełnie im  odpow iadały, 
S tefan iak zapoznaje się obecnie 
z in n y m i proponow anym i sta­
now iskam i. Po o trzym an iu  m ie­
szkania, z urządzeniem się nie 
będą m ie li większego k łopotu. 
Swoje oszczędności ze Szwecji 
przekazali na Polską Kasę O- 
p iek i — mogą otrzym ać z tzw. 
ekspbrtu wewnętrznego różne 
tow a ry  po cenach przystęp­
nych. S tefan iak w y lic z y ł” już : 
starczy na meble, i  nie ty lk o  
na meble zresztą. A  poza tym , 
Uchwała Prezydium  Rządu 
przew iduje rów nież bezzwrot­
ne zapomogi na urządzę - 
nie się w  m iejscu osiedlenia 
(do 3 tys. z ł dla g łow y rodziny, 
do 1 tys. zł d la  każdego człon­
ka rodziny). Tymczasowe m ie­
szkacie oraz w yżyw ien ie  w  
punkcie re p a tria cy jnym  jest 
bezpłatne, podobnie ja k  pomoc 
lekarska i  leczenie.

W  Szczecinie czują się już 
ja kb y  współgospodarzami. Dzie-

K o m p a la  d o s ta ł za s iłe k , b e z p ła t­
n y  b ile t  ł  p o je c h a ł do  d om u . Ja 
z a ła tw ia m  te ra z  p racę . N o. a ja k  
się zadom ow ię , trze b a  będzie  się 
z o rie n to w a ć  i le  u m ie m  w  p o ró w ­
n a n iu  do p oz io m u  n a u k i w  Polsce. 
Do u k o ń cze n ia  te c h n ic z n e j s z k o ły  
k re ś la rs k ie j w  B e lg ii b ra k ło  m l 
p ó łto ra  ro k u . D w a  la ta  s ta n ia  na 
w a rc ie  też ro b ią  sw o je . A  poza ty m  
znam  p rzec ież  te rm in o lo g ię  te c h ­
n iczną  po fra n c u s k u , n ie  po po lsku . 
A le  je ś l i  w szędzie  będą s ię  do m n ie  
ta k  se rdeczn ie  odnosić  ja k  tu , dam  
sobie ra dę !

T o  co p rzesz ło  w  N ie m cze ch , to  
d la  m n ie  czas s tra c o n y . N ie  w ie m  
jeszcze d o k ła d n ie  Jak tu  będzie , 
a le m ó w ią  m i, że m a m  m o ż liw o ś c i 
zostać c z ło w ie k ie m . T a k  sam o z re ­
sztą m ó w i! m l je d e n  s ta rszy  w a r ­
to w n ik  p rzed  w y ja z d e m : „Je dź . Je­
steś jeszcze m ło d y  — ta m  będziesz 
c z ło w ie k ie m ” . T e ra z , k ie d y  sam 
ju ż  je s te m  w  Polsce, szkoda m l 
ty c h  lu d z i, k tó r z y  s ię  ta m  po  p ro ­
s tu  m a rn u ją .

Będę chyba zarabiał, ja k  m l 
proponują, z tysiąc zło tych, na 
początek. Zorientow ałem  się w  
cenach i  jakoś dam sobie radę. 
U bran i są tu  ludzie na ogół skrom  
n ie j niż na Zachodzie. A le  ma 
ma znowu tak ie j w ie lk ie j róż­
n icy  m iędzy ludźm i ja k  tam  —  
m iędzy ty m i co m ają  dużo p ie ­
niędzy i  b iednie jszym i. A  d la  
m nie -— uśmiecha się Edw ard 
— ważne jes t jeszcze i  to, ża 
tu n ik t  się za m ną z niechę­
cią nie ogląda, tak  ja k  w tedy 
gdy nosiłem m undur kom pan ii 
w artow n icze j.

TV1ASZA rozmowa
± Ni -

dobiega
zwolna końca.

— Czy to prawda, że nas za 
ja k iś  czas zabiorą na Syberię? 
—- pyta znagła Stefaniakowa. I

lą się w ięc rów nież i  k ry ty c z - cała tró jk a  śm ieje się z tego
nym i _ uwagam i: a to taksów ki 
n iektóre , w  po rów nan iu  ze 
szwedzkim i — gruchoty, a to 
w  sklepie ekspedientka „coś 
tak  o rdyna rn ie  się odnosi — 
a przecież trzeba naprzód obej­
rzeć to i  owo i  spokojnie w y ­
brać“ , na dw orcu —  w  kloszach 
lam p m uch pełno...

LT E G E N B A R TH  w  n ierównie 
w iększym  stopniu od Ste­

fan iaków  zna jdow a ł się w  zar 
sięgu propagandy prowadzonej 
przez wszystkich em ig racy j­
nych „m in is tró w “  i „generałów" 
(jak  też i  przez ich prasowe o r­
gany). O dw iedzali oni kom pa­
nie wartownicze, p rzesyła li po­
zdrow ienia i lis ty  z okaz ji róż­
norakich  świąt.

W ielu kolegów Edwarda, 18- 
20-letnich chłopaków, poucie­
kało z k ra ju  sądząc, że p rzy ję ­
ci ja k  bohaterow ie zwiedzą E u­
ropę i  Am erykę. Już la ta całe 
krążą on i z karabinem  wo-kól 
magazynów am erykańskich o- 
pon czy am un ic ji. A  w ie lu  z 
n ich porzuciło stud ia na w yż­
szych uczelniach... Dziś ża łu ją  
ucieczki —  w rócić  bo ją się je -  -

py tan ia  — głośno, swobodnie. 
Psychoza strachu ustępuje...

W spom inają on i jeszcze tych, 
k tó rzy  ich  żegnali. •

Bo do S tefan iaków  przed Ich 
wyjazdem  nie ty lk o  ci, „od 
straszenia" przychodzili. Zna­
leź li się i  tacy, co zam ierzają 
pójść ich śladem. A  w  Gotebor- 
gu na dworzec odprow adził ich  
chłopak pochodzący ze Lw owa, 
k tó ry  uc iek ł z P o lsk i w  roku  
1948. Razem ze S tefan iak iem  
pracow ał kiedyś w  fabryce, 
dziś jest m arynarzem  na 
szwedzkim statku. „E j, poje­
chałbym  już  dziś razem z W a­
mi...“  — m ów ił. —  W róci on 
wkrótce. Zam ierza jeszcze tro ­
chę popracować, zarobić i  ubrać 
się porządnie. N ie chciałby 
wracać do k ra ju  obdarty.

A  Hegenbarth znowu, przed 
wyjazdem , m ia ł „powodzenie“ 
ja k  nigdy. „K ażdy s taw ia ł m i 
fląszeczkę, pros ił żeby napisać 
specja lnie do niego ja k  i  co —• 
aż n ie  mogłem się odgonić. Na 
stację to m nie grom adnie od­
prowadzili. I  niejeden zazdroś* 
cii...“

STEFAN SKRO BISZE W SKI



Za dwa dni
konferencja w Genewie
rozpocznie obrady

•  Wystąpienia Dullesa, Macmillana 
i Pinay‘a •  Wiec w Londynie

NOWY JORK. Przed od­
lotem z Waszyngtonu do Eu­
ropy. sekretarz stanu USA Dul­
les, złoży) k ró tk ie  oświadczenie 
dla przedstaw icieli prasy.

» K o n fe re n c ja  m in is tró w  sp raw

"H ffló tk a
C h/SiłjSłfftnt,

% O G Ö L N O H IN D U S K A  K o n ­
fe re n c ja  S o lid a rn o śc i A z ja ty c ­
k ie j rozpoczę ła  o b ra d y  V  
bm . w  H a jd e ra b a d z ie . W k o n ­
fe re n c ji  u czes tn iczy  800 de le ­
ga tów  z ca łego  k ra ju .

N a k o n fe re n c ji  o dczy ta no  
p rz e m ó w ie n ie  p rz e w o d n ic z ą ­
cej H in d u s k ie g o  K o m ite tu  So­
lid a rn o ś c i A z ja ty c k ie j  Rame- 
szw a ri N e h ru , k tó ra  n ie  p rz y ­
b y ła  na k o n fe re n c ję  i  p o w o ­
du c h o ro b y .

•  D E L E G A C J A  R ad y  N a j­
w yższe j ZSR R  po zw ie d ze n iu  
m ias ta  N o v i Sad w  k ra ju  
V o jv o d in a  p o w ró c iła  do B e l­
g rad u , gdzie  b y ła  p o d e jm o w a ­
na p rzez w ic e p rz e w o d n ic z ą c e ­
go Z w ią z k o w e g o  K o m ite tu  
W ykonaw czego  E. K a i de ls  
P rz y ję c ie  u p ły n ę ło  w  *e r-  
deczne j a tm osfe rze .

•  PO R A Z  D R U G I w  c ią ­
gu o s ta tn ic h  p ię c iu  d n i na ­
s tą p ił w y b u c h  w u lk a n u  w  p o ­
b liż u  m ias ta  K agosztm a na ja ­
p o ń s k ie j w y s p ie  S a ku ra sz i- 
ma.

•  P O L S K I d y ry g e n t Jan 
K r e m  w y s tą p ił w  n ie d z ie lę  
na ko n c e rc ie  s y m fo n ic z n y m  
w  B e r lin ie  z u tw o ra m i W ito l­
da L u to s ła w s k ie g o , B e r lio z a  i 
D av ida .

Dem enti
Agencji TASS

M O SKW A. O statn io w  p ra­
sie zagranicznej ukazały się in ­
form acje, jakoby Związek Ra­
dziecki 7.amierzał zapropono­
wać państwu Izrae l dostawy 
broni. Ź ródłem  tego rodzaju 
In fo rm a c ji było  oświadczenie 
p rzed s ta w ic ie la  D ep a rta m e n tu  
Stanu U S A , S u yd am a, złożone  
na kon ferencji prasowej w  dn iu  
12 bm.; s tw ie rdz ił on, iż De­
partam ent Stanu USA „posia­
da in form acje, jakoby b lok ra ­
dziecki poczynił k rok i, aby za­
proponować państwu Izrae l do­
stawy b ro n i“ .

Agencja TASS została upo­
ważniona do oświadczenia, 
iż in fo rm acje  te są całkow icie 
zmyślone i m ają na celu w p ro ­
wadzenie w  błąd św iatow ej o- 
p in ii publicznej.

Agencji Nowych Chin
P E K IN . Agencja Nowych 

Chin ogłosiła następujące de­
m enti:

Am erykańska agencja pra­
sowa United Press w  donie­
sieniu z Suezu, datowanym  20 
października, podała, że w  dniu 
tym  nadeszło do .Egiptu z 
C h ińskie j Republiki Ludowej 
„100 ton sprzętu wojskowego“ . 
Agencja Nowych Chin powołu­
jąc się na źródła m iarodajne 
stwierdza, że wiadomość ta 
jest całkow icie zmyślona.

za g ra n ic z n y c h , na k tó rą  alg nSaJs
-  s tw ie rd z ił  b u lle »  -  ma na ce lu . 
.lak ośw ia d czy ! p re z y d e n t E isenho 
w er w llp c u  b. r „  p rzeksz ta łce n ie  
w k o n k re tn e  p o ro z u m ie n ie  ogól 
n ych  w skazań  g e n e w s k ie j k o n fe ­
re n c ji na n a jw y ż s z y m  szczeblu 
In n y m i s łow y  — zdan iem  p re z y d e n ­
ta  — ko n ie czn e  będzie p ra w d z iw e  
p o je d n a n ie  i kon ieczne  będg p e w ­
ne us tęps tw a  obu s tro n . D e le g a c i*  
S tanów  Z je d n o c z o n y c h  d z ia łać  bę­
dzie  w ty m  d u c h u 1.

Dulles oświadczył, że Stany 
Zjednoczone „dąż.yć będą d,< 
zjednoczenia Niemiec, w ra 
mach bezpieczeństwa europej­
skiego". Doda) on. że delegacja 
USA „starać się będzie o po­
sunięcie naprzód sprawy roz­
brojenia którą za jm uje się O r­
ganizacja Narodów Zjednoczo 
nych. Delegacja amerykańska 
gotowa jest- dopomóc do nawia 
zania międz.y Wschodem, i Za - 

j  chodem kontaktów , które sprzy­
jać będą wzajemnemu zrozu- 

j  m ieniu, przyjaźni i spraw ie po 
ko ju ".

¡¡>
LO NDYN. Na przyjęciu 

j  wydanym  na cześć uczest­
n ików  b itw y  pod El Alamem 
(stoczonej podczas drug ie j w o j­
ny św iatowej) przem awiał b ry ­
ty jsk i m in is ter spraw zagram 
cznych M acm illan.

Nawiązując do genewskiej 
konferencji szefów rządów czte­
rech mocarstw M acm illan o 
świadczył, że „m im o  różnic 
ideologicznych między Wscho­
dem a Zachodem, musieliśmy 
się nauczyć w praktyce współ 
Istn ien ia“ . M acm illan w yra ­
zi! pogląd, że pomyślne roz­
w iązanie problemu z jedno­
czenia, Niemiec w  ramach sy­
stemu bezpieczeństwa europej­
skiego zależy całkow icie od 
stanowiska Zw iązku Radziec­
kiego. Przy tej okazji Macnu 
Han wypowiedział się za pro­
wadzeniem rozmów z ZSRR w 
sprawie n iem ieckie j ż „pozycj' 
s iły ” , oświadczając, iż „trzeba 
będzie ty lko  nacisnąć na Z w ią ­
zek Radziecki, a w końcu się 
podda“ .

PARYŻ. M in is te r spraw za­
granicznych Anto ine Pinay 
udzieli) w yw iadu przedstaw i­
cielce dziennika „L 'In fo rm a ­
tion “ , znanej publicystce Gene­
viève Taboui.s.

— Rząd francuski uważa —
powiedział m. in. m in is ter Pi­
nay — że zupełne bezpieczeń­
stwo I ca łkow ite  odprężenie w 
Europie są niem ożliwe bez 
przywrócenia jedności Niemiec 
i zawarcia paktu bezpieczeń­
stwa.

Pinay zaznaczył, że propozy­
cje zachodnie w tej spraw ie „n ie  
stanowią sztywnego planu, lecz 
są jedynie podstawą do dysku­
sji między czterema m in is tram i 
spraw zagranicznych“ , 

c»
BER LIN . 22 bm. w y je ­

chała do Genewy delegacja 
rządu NRD, k tó re j członkowie 

| uczestniczyć będą w konferen- 
; c ji m in is trów  spraw zagranicz­
nych czterech mocarstw w 
charakterze obserwatorów. Na 

I czele delegacji stoi sekretarz sta­
nu w m in is terstw ie spraw za 

I granicznych NRD, Georg Iiand 
kc.

BER LIN . 21 '  bm. odbyło 
się posiedzenie gabinetu boń- 
skiego, na którym  omówione 
propozycje NRF na zbliżającą 
się konferencję genewską.

Gabinet boński postanowił 
lednocześnie wysłać delegację 
obserwatorów NRF na genew­
ską konferencję m in is trów  
spraw zagranicznych czterech 
mocarstw.

PARYŻ. 23 bm. przybył z 
Rzymu do Paryża sekretarz 
Stanu J. F. Dulles. W czasie 
jego pobytu w  Rzymie, Dulles, 
w  rozmowach z w iceprem ierem  
Saragatem, om aw ia ł problem y 
związane z nadchodzącą kon fe­
rencją genewską oraz odbył 
półgodzinną rozmowę z papie­
żem.

LONDYN. Jak donosi agencja 
Reutera, b ry ty js k i m in is te r 
spraw zagranicznych M acm illan  
w yjecha ł w  niedzielę do P ary­
ża, gdzie spotka się z m in is tra ­
m i spraw zagranicznych F ran­
c ji i  S tanów Zjednoczonych 
przed konferencją  m in is trów  
spraw zagranicznych czterech 
m ocarstw  w Genewie.

LO NDYN. Z in ic ja ty w y  uczo­
nych angielskich B. Russella, 
lo rda Boyd-O rra, S. F. Powella 
i innych odbyi się 21 bm. w 
Londynie w iec z udzia łem  oko­
ło 2(100 osób.

Zebrani jednom yśln ie zaapro­
bow a li tekst pisma do uczestni­
ków  genewskiej kon fe renc ji 
m in is trów  zagranicznych czte­
rech mocarstw. Pismo głosi m. 
in.:

M in is trow ie  spraw zagranicz­
nych, podobnie ja k  i m y wszy­
scy, pow inn i nauczyć się m y­
śleć po nowemu. P ow inn i oni 
postawić sobie pytanie, w  ja k i 
sposób mogą osiągnąć tak ie  
konkre tne porozum ienia w  
spraw ie stojących przed n im i 
problem ów, k tó re  usunęłyby 
m ożliwość k o n flik tó w  w o jen­
nych prowadzących do ka ta ­
strofa lnych dla wszystkich w y ­
ników .

Nie uważamy, by wszystkie 
problem y m ogły być od razu 
rozwiązane. Sądzimy jednak, że 
m in is trow ie  mogą, je ś li zechcą, 
un iknąć fiaska i perspektyw y 
pow rotu z pustym i rękam i. Na­
wet w  w ypadku gdyby na tym  
etapie nie dało się osiągnąć o- 
statecznych rozwiązań, należy 
doprowadzić p rzyna jm n ie j do 
tymczasowego porozumienia, 
k tóre pozostaw iłoby dość czasu 
dla dalszego polepszenia sytua­
cji.

Społeczeństwo Saary
wypowiada się

przeciw statutowi
B E R LIN . Z Saarbrücken do­

noszą:
Dnia 23 bm. odbył się w  Za­

głębiu Saary plebiscyt nad 
tzw. „s tatutem  Saary“ , k tó ry  
jest częścią składową układów  
paryskich.

S .a tu t przew idyw ał umiędzy­
narodow ienie tego okręgu, co 
byłoby sprzeczne z interesam i
narodowym i ludności Saary.

W czasie głosowania pano­
wał w całym Zagłębiu stan 
napięcia. G ranica m iędzy Saa- 
rą a Francją, Niem cam i za­
chodnim i i Luksem burgiem  — 
została zamknięta. W pobliżu 
Metzu, ja k  się dow iaduje spe­
c ja lny  w ysłann ik agencji Reu­
tera, władze francuskie skon­
centrowały poważne s iły  gw ar­
d ii ruchomej, które m ia ły  in ­
terweniować, gdyby doszło do 
m anifestacji an tyfrancuskich 
w Saarze.

Głosowanie w 929 obwodach 
wyborczych rozpoczęło s ię  0  
godzinie 7 rano (czasu w a r­
szawskiego) i zakończyło się 
o godzinie 19.00.

Z Saarbrücken donoszą: Ob­
liczono giosy z 295 gm in (na 
344), w  tym  również ze sto licy 
Saary — Saarbrücken.

Oddano 557.220 głosów (fre ­
kwencja wyborcza 96.7 V). Prze­
c iw ko  s ta tu tow i Saary w ypo­
w iedzia ło się 367.085 osób 
(67.5%) za statutem  głosowało 
— 176 857 (32,5%). Unieważnio­
no 13.278 głosów.

P ow ró t po  20 la la ch

Buenos Aires 
— Paryż 

-  Warszawa

List N. A* Bulganina 
do D. Eisenhowera

M O SKW A. Jak podaje a- 
gencja TASS, w dniu 20 
października ‘ przewodniczący 
Rady M in is trów  ZSRR N. A 
Bulganin wystosował list na­
stępującej treści do prezydenta 
Stanów Zjednoczonych D. Ei­
senhowera:

Szanowny Panie Prezydencie.
Dziękuję Panu za lis t z. 12 

października br. w  sprawie 
rozbrojenia Będę oczekiwał 
chw ili, gdy Pan ^będzie mógł 
przedstawić wszystkie swe u- 
wagi na ten temat — jak Pan 
zamierza to uczynić. Cieszę się. 
że przyw iązuje Pan tak w ie lką  
wagę do tych zagadnień. Nie 
ulega w ątp liw ości, że wszystko 
co rządy naszych k ra jów  bę­
dą mogły uczynić. aby pow­
strzymać wyścig zbrojeń i za­

prowadzić w tym  celu niezbęd­
ną kontro lę  — będzie odpowia­
dało żywotnym  interesom oraz 
pragnieniom narodów.

Z zadowoleniem stwierdzam 
że odnosi się Pan życzliw ie do 
naszych propozycji dotyczących 
posterunków kontro lnych, któ­
rych celem jest zapobieżenie 
nagłej napaści jednego kra ju  
na inny. Sądzę, że porozumie­
nie w te j sprawie miałoby do­
niosłe znaczenie dla osiągnięcia 
postępu w rozwiązaniu proble­
mu rozbrojenia.

Wszyscy w M oskwie życzymy 
Panu jak najszybszego powrotu 
do zdrowia.

Ze szczerym szacunkiem
N. Bulganin 

Soczi, 20 października 1955 r.

(In f. w l.). Do liczne j grupy
reem igrantów , przebywających 
w Punkcie R epa triacy jnym  w 
W iązownej pod Warszawą, do­
łączy! nowy przybysz — Sta­
nisław  Lisowy. Z Polski wye­
m ig row a ł p’-zed 20 la ty  jako 
18-letni chłopak.

Przez dłuższy czas nie mógł 
znaleźć stałego zajęcia. K iedy 
zaczął pracować w Buenos A i­
res jako cieśla budow lany, by ­
ła to na ogól praca niestała. 
„Co zarobiło się na budowie, 
wydało potem w  okresie bez­
robocia — a tam nie ma zasił­
ków dla bezrobotnych. Wędro­
wałem czasem setki k i lom e­
trów, aby „uczepić się“  przy  
zbiorach kuku rydzy  na w ie l­
k ich  plantacjach. Ale. nieraz 
nie chcieli przyjąć  obcego...". 
Do tego wszystkiego w yn isz­
czał Lisowegó ciężki dla Po­
laka k lim a t, męcząca wilgoć...

Zam ierzał powrócić od da­
wna. Ham owała go w  tym , jak  
i w  w ie lu  innych kra jach , u - 
silna, zastraszająca propagan­
da „p rzeciw pow rotow a“  reak­
cy jnych  kó ł em igracyjnych. 
Przez ostatnie dwa la ta osz­
czędzał jednak każdego pesos, 
aby zebrać ogromną sumę, po­
trzebną na przejazd do Europy 
i na koszta paszportowe — 
łącznie z górą 4 tys. pesos. Za­
ła tw ił... paszport tu rys tyczny 
do F ranc ji — tam  dopiero od­
w ażył się odszukać konsulat 
po lski.

Zaopiekowano się n im  tam  
serdecznie, skierowano do 
schroniska PCK, gdzie oczeki­
w a ł na załatw ienie form alności 
związanych z powrotem  do 
k ra ju , i  na koniec w  piątek 
rano — wręczono mu bezpłat­
ny b ile t na samolot Paryż — 
Warszawa.

...Pierwsza od 20 la t kolacja 
w Polsce. Pierwsza noc na o j­
czystej ziemi, w uroczym pa ła . 
c.yku. J u tro  — zobaczy całą 
krasę jesiennej szaty pól ma­
zow ieckich, Warszawę w  k tó ­
re j n igdy dotąd nie by l. A 
w kró tce  — stanie na jednej z 
tysięcy budów naszego kra ju .

(skr.)

Katastrofa lne powodzie na­
wiedziły  północna czętć 
Ind ii,  pozbawiając tysiące 
mieszkańców dachu nad

głową.
Na zdjęciu: ludność h in ­
duska opuszcza zagrożone 

tereny.
ro to  c a r

m
TJEATRY

A te n e nm  — ,,Neapol m iasto  
m ilio m e r“  — ft. 19. L u d o w y  — 
..M ły n “  — *. 19. P. T . Ż y d o w ­
sk i — ,,U r ie l A k o fita “  — g. 
19.15. P ańs tw ow a  O p e re tka  — 
,.Noc w  W e n e c ji"  — g. 19- 
Pow szechny — ..C h iru rg “  — 
8. 19. T e a tr M ło d e j W arszaw y 
— „R o m a n ty c z n i“  — g. 19-15 
fM a-rsra lkow aka 8). T e a tr  M ło  
de j W ara *aw v — ..F a r fu rk a  
K ró lo w e j B o n y “  — g. 18.30. 
E s trada  na S ka rp ie  — .,N"e
wychylać sie“ — 8- 19 39
K le k s  — ,. Cza rod z ie j ak ia  w rz e ­
c io n o “  — g. 16.30.

■m zz
M nslcwa — „P ię k n o ś c i n o c y "

— i .  14, KI. g. 1«, 30 zarezer­
wowana. p ra h a  — s k a rb y  
s u łta n a "  — f  14. „P ię k n o ś c i 
n o c y "  -  g. 1«. 1». 30- Pal'y  
« iu m  — „ L i l o n x i i "  — 8• l*," 
is , 18. JO. Ś ląsk — „P o ła w ia  
cza k ra b ó w "  — 8. 13.45, 18,
18.15, 20.30. M u ra n ó w  — „S ó l 
z ie m i"  — 8. 15, 18. 11. 18. 18, 
20. P rz y ja ź ń  — „K o n w ó j do.c- 
to ra  M ."  — g. U . 13. 15, lż.
18.30, 20.30. M łod a  G w a rd ia  — 
, J a n o s ik "  — 8- U , „S k ą d  m y 
się z n a m y " — 8- l i .  14. l* .
17.30, 19.3(1. P o lo n ia  — „P o k ó j
1 p rz y ja ź ń “  — 8. U . „ B łę k i t ­
n y  k rz y ż "  — 8- 14, 15, 18, 20. 
1 M a j — „M is trz , ź w ia ta "  -  
8 14, 18, 18, 20. W —7  — „ M a r ­
in y  a " — g. 14, 18, 18, 20.
O chota  — „M a ły  u o ie k n le r "
— e 14, 18. 18, 20. S to lica  —
„D z l*  w ie c z ó r g ra m y "  — 8 
14, 18. 18. 20. S y re na  — „A c h  
h in g  B a n d ite n “  — g. l* .  18. 18, 
JO. Tęcza — „P te n v a z y  po B o ­
g u "  — g. 14, 18. 18, 20.
O lsz tyn  — „S p ra w a  d r  W a ­
g n e ra "  — g. 17, 19.

R a m o
oa daień ł *  p a ld r ie r a lk *  55 r .

(WTOREK)
R TC fram  I I  — na fa l!  H i  w
P ro g ra m  d n ia : 5.50. 12-55.

W .ad cm o śo i: «00. 7.00, 7.40,
14.(W, 18.15, 21.W, 23.50.

Od goćr.. 5.37 do 7.45 tra n a - 
mls.ia P r. I .  7.45 P rze rw a , 12.40 
M oza ika  m uzyczna , 13.10 K o n ­
ce rt, 14.10 M u zyka  ro z ry w k o  
wa, 14.55 R adziecka m u zyka  
lu d o w a . 15.25 M l i r y k  a s y m fo ­
n iczna , 16.00 M u z y k a  dla 
w sz y s tk ic h . 17.00 ,.D !a c ie k a ­
w y  c li c ieka w e  » p ra w y “  a ud. 
d la m łod z ieży , 17.30 Na w a r ­
szaw sk ie j fa li.  I8.00 M u z y k a  
ro z ry w k o w a , 18.30 U tw o ry  f o r ­
te p ia n o w e  w  w y k . R om ana 
Jas ińsk iego , 19.00 M u zyka  i 
A k tu a ln o ś c i, 19.2S „S to s u n e k  
z w ie rzą i do in n y c h  zw ie rzą t i 
do c z ło w ie k a “  pog., 19.35 
.Tan St.rause: ,,B a ro n  C yga ń ­
s k i"  o p e re tka , 21.50 M u zyka  
taneczna, 22.00 ..L a c ia rz "  ode 
n o w e li M . L eskow a . 22.40 
..S y lw e tk i w spó łczesnych  k o m ­
p o z y to ró w  p o ls k ic h “  — Z y  
g m u n t M y  c ie la k i.

S zczegó łow y p in  g ram  a u d y ­
c j i  zam ieszcza ty g o d n ik  ,,Ra­
d io  i Ś w ia t“ .

P o ls k ie  R ad io  zaprzęga  so­
b ie  m o ż liw ość  zm ian  w  p ro ­
g ram ie .
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(P oczątek o p o w ia d a n ia  R. B ra tn e g o  za m ie ś c iliś m y  w  p o p rz e d n im  
n um erze ).

M im o dobrej tresury w  dwa dni potem Jacek wezwa­
ny został do telefonu do sekretaria tu wydziału. Gdy us ły­
szą! je j glos, w ym am ro ta ł do s łuchaw ki ja k ieś ' „bo co" 
czy „po co“ , które mogło zmrozić. — M ów iłem  przecież...
— zaczął też zaraz, ale prze rw ał słysząc je j płacz. S łu­
cham — bąkną! ustępliw ie. Łka ła  mówiąc, że nie będzie 
mogła przyjść „dziś i przez parę dni. Takie skom pliko­
wane domowe sprawy...“  P rzyją ł to z ulgą. Wszelkie 
spotkania z nią trak tow a ł ja k  jakieś zagrożenie. W loka­
lu zwracała uwagę. K a w ia rn ia n i byw alcy dostawali na 
je j w idok skrętu szyi, kob iety zazdrosne z pogardliwą za­
w iścią krytykow a ły, je j zabawne s tro ik i. K iedy któregoś 
dnia szatniarz lokalu, w k tó rym  by li już parę razy, zdej­
m ując z niego płaszcz szepnął poufale: — Pani ju ż  czeka
— Jacek zm ienił m iejsce ich spotkań. Parę dni temu, gdy 
zabrał gios w czasie dyskusji o wystaw ie m alarstwa, 
usłyszał czyjś szept: — Ten się zna. — Był to niechyb­
nie przy tyk  do znajomości z Grażyną. Jej b ik in ia rsk ie  
s tro je  i obyczaje rzucały się w oczy...

— Dobrze, dobrze — uspokoił ją  teraz przez telefon. — 
T r lk o  nie dzwoń, a przyjdź do m nie do mieszkania... Ko­
lego... — dorzucił szybko, spostrzegłszy, że sekretarka 
nadsłuchuje uważnie, z k im  to przewodniczący EMP roz­
mawia. Teraz, zły w ys łuch iw a ł je j nerwowego „halo, 
halo“ . Oczywiście nie zrozum iała tego „koiego“  i teraz 
się zaczną dopytywania.

Ostrożnie położy! słuchawkę na w ide łk i.
Grażyna nadsłuchiwała przez dłuższą chw ilę, zanim 

odłożyła słuchawkę. Dzwoniła z poczty i ludzie zagląda­
jący n iec ie rp liw ie  do kabiny płoszyli ją  co chw ilę. Cze- 
mu „kolego“ ? Aha, ktoś tam byl w pokoju — uśmiechnę­
ła się uradowana z w łasnej domyślności i znów odczula 
do tk liw e  pieczenie policzka. Trzym ając przyłożoną chu­
steczkę, n iby  ktoś cierpiący na ból zęba, osłaniała w ydar­
tą paznokciami, głęboką szramę. Nie mogła pokazać się 
mu w tak im  stanie. Szła prędko w k ie runku  domu. Mozę 
Przez te parę dni uda się w  jak iś  sposób załagodzić spra­
wy z matką. Wczorajsza dzika aw antura powstała na tle 
sklerotycznych pomysłów w ydania córki za doktora

S tu d iu m  p raw a  8

Strauss. G rażyna z trudem  bron iła  się przed u- 
śmiechem, skrępowana potrzebą unieruchom ienia po­
liczka. Straus. Pewnie i czterdziestkę ma na k a r­
ku. A le  dla m atk i, w łaśc ic ie lk i m yd la rn i na p la ­
cu G rzybowskim , „d o k to r" reprezentował zawsze coś 
wyższego. Mógłby być i „mecenas“ . Nagie zapomniawszy 
o policzku, zaśmiała się głośno, aż obejrza ły  się za nią 
jakieś dw ie zagadane paniusie. Skojarzenie Jacka — koń-

R jti. J. R ock i
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czy prawo — z tak im  słowem było  w y starczaj ąco kom icz­
ne, żeby darować sobie momencik bólu.

Dopiero na schodach przypom niała sobie, że wraca w ła ­
ściw ie z niczym. Nie udało się znaleźć miejsca na prze­
chowanie czegoś tam bardzo ważnego. Przecież n iby po 
to. żeby zatelefonować do dwóch wspólniczek m atk i, 
wychodziła z domu. Znowu matka będzie w złym  humo­
rze. Westchnęła. Żeby to Jacek m ógł zrozumieć, z czego 
skiada się je j domowe życie. Nagle przestraszyła się w ła ­
snej m yśli. Tego by ty lk o  brakowało, żeby się jeszcze 
p rzy jrza ł mamusi. W ystarczy dla niego taka „ankie tow a" 
pryw atna in ic ja tyw a. Myślenie o n im  w  każdej sytuacji 
s tanow iło  zwyczaj ostatnich miesięcy. Zdarzało je j się, 
rozpędzonej za uciekającym autobusem, zatrzymać nagle 
już praw ie  u celu, bo o lśn iło  ją  przypom nienie zgorszo­
nego spojrzenia, ja k im  kiedyś pow ita ! je j propozycję: 
„dogonim y?“ , gdy spieszyli się do teatru. Uśmiechnięta 
zapukała do drzw i.

_ No jak, m ają skład? —  ucieszyła aię. matka na w i­
dok je j prom iennej m iny.

—  Właśnie że nie m ają —  odparła pogodnie zamyślo­
na Grażyna. . , , .

W iedziała wówczas ty lk o  tyle, że pobyt m atk i w  domu 
oznaczony bywa na drzw iach sklepu wyw ieszką: „rem a­
nent“ O tym , że ów rem anent oznacza w istocie ryzykow ­
ny otoczony tajem nicą proceder, związany z wyciekaniem 
z fab ryk  niezwykle cennych kolorowych m etali, nie m iała 
pojęcia B rak składu, oznaczający w tym  wypadku zw ięk­
szanie się z' każdą godziną groźby w ykryc ia  takiego k il-  
kusetkilogram owego transportu, bra ła za normalne han­
dlowe kłopoty. T raktu jąc zajęcie m atk i jako w s tyd liw y  
szczegół własnego życia, na jm n ie j skłonna była dzielić 
z nią je j troski. A le tym  razem starsza pani była zdener­
wowana nie na żarty. Przykazała córce na jsu row ie j nie 
wychodzić z domu i w łożywszy kapelusz pognaia do m ia­
sta. Po stukocie zamykanych drzw i Grażyna usłyszała 
jeszcze trzask przekręcanego z zewnątrz klucza. K lucz 
bv! jeden i stanowi! potężne narzędzie wychowawcze. 
Żeby Jacek choć dowiedział się kiedyś, ile  policzków 
i wym yślań czekało ją  na trzecim  piętrze schodów, na k tó ­
rych parterze żegnała go ze śmiechem.

Przed konferencją 
genewską

UB IE G ŁY  lip iec był 
szczególnie upal­
ny w  Genewie. 
Żar prom ieni sło­
necznych roztapiał 
asfalt u stóp pom­

nika szwajcarskiego bohatera 
narodowego generała Dufour, 
wystaw ionego na jednym  z 
placów tego pięknego miasta 
nad Lemanem. W idok grząs­
kiego asfa ltu tym  bardziej
przyciąga! wzrok przechod­
niów, że z dali sterczała dum ­
na sylwetka pokrytego wiecz­
nym śniegiem najwyższego
szczytu A lp  — Mount Blanc. 
N iektórzy publicyści i p o lity ­
cy zachodni, szukający zna- 
.ków na niebie, żeb. odgadnąć 
przebieg nadchodzących wyda­
rzeń — przew idywali fiasko 
odbywającej się wówczas kon­
ferencji szefów rządów czte­
rech w ie lk ich  mocarstw.

Żar upalnego. lipcowego 
stońca nie po lra fit stopić lo­
dów M ount Blanc, ale ciepło 
atm osfery om awianej konfe­
rencji okazało się dość silne, 
aby stopić lody „z im nej w o j­
ny“ , k tó re j m roźny powiew da­
w a ł się ludzkości do tk liw ie  
odczuwać.

„Z im na  w o jna“  jest tworem 
byłego prezydenta Stanów 
Zjednoczonych — H arry T ru - 
mana. W ybuch je j ogłosi! on 
w  marcu 1947 roku, oznajm ia­
jąc św iatu o narodzinach no­
wej „d o k try n y “  jego im ienia. 
Na je j podstawie Stany 
Zjednoczone stara ły się za 
pomocą różnego rodzaju tra k ­
tatów  „pom ocy" przyw ią - 
7,ać do siebie ja k  na jw ięk ­
szą ilość państw kap ita ­
listycznych. System ten m ia ł 
służyć dyplom acji waszyngtoń­
skie j jako środek „zastrasze­
nia“  ZSRR. Znany burżuazyj- 
ny publicysta am erykański, 
W alter Lippm an. w  książce 
poświęconej w łaśnie zagadnie­
niu  „z im ne j w o jn y “ , słusznie 
przew idyw a ł bankructw ie ta ­
k ie j po lityk i wobec Związku 
Radzieckiego. Podobne trzeźwe 
glosy daw ały się słyszeć coraz 
częściej w  Stanach Zjednoczo­
nych, ale k ie row n icy  am ery­
kańskie j nawy państwowei nie 
zwracali na nie uwagi. Dalej 
kroczyli drogą W ytkniętą przez 
prezydenta Trum ana. Dopiero 
tak ie  i  k ty , ja k  powstanie 
C h ińskie j R epub lik i Ludowej 
i bankructw o k l ik i Czang Kai 
szeka. nieustanny rozkw it go­
spodarki Zw iązku Radzieckie­
go i k ra jów  dem okracji ludo­
wej, wzrost s iły  i znaczenia 
światowego ruchu obrońców: 
pokoju zm usiły zwolenników 
„z im ne j w o jny “  do pexvnych 
ustępstw.

Doszło zatem po 10-letn iej
przerw ie znowu do spotkania 
szefów czterech w ie lk ich  mo­
carstw’. Rozmowy odbywały się 
w» przyjaznej atmosferze. Za­
częto więc m ówić o „duchu 
Genewy“ . Nie by ł to duch ze­
słany z nieba, ale pow’sta! on 
w w yn iku  d ług ie j, uporczywej 
i c iężkie j w a lk i setek m ilio ­
nów’ prostych ludzi.

Francuski tygodnik miesz­
czański. poświęcony zagadnie­
niom m iędzynarodowym, „La 
T ribune des Nations" o- 
k re ś lił „ducha Genewy", ja ­
ko zasadę „wyrzeczenia się 
w o jny w’ uregulowaniu sto­
sunków m iędzynarodowych“ , 
albo jako „chęć osiąga - 
nia porozumienia" drogą roko­
wań.

Nazajutrz po konferencji n8- 
wet John Foster Dulles o 
świadczył, że „zatarg i międzv 
Wschodem a Zachodem mogą 
być rozpatrywane prze/ oypio- 
matów bez ryzyka w jw o ia n  a 
zbrojnego k o n flik tu “ .

„Duch G enewy" dawał się 
wszędzie odczuwać. Narody o- 
czekiwały dalszych kroków’ w 
W erunku zacieśnienia przyjaz­
nej współpracy i usunięcia 
przeszkód, piętrzących się je ­
szcze na tej drodze. Związek 
Radziecki dał dalsze konkretne 
przykłady nieugięte j poii - 
ty k i pokoju przez zreduko­
wanie swoich sił zbrojnych o 
ponad 600 tys. żołnierzy, na­
wiązanie norm alnych stosun­
ków dyplom atycznych z Nie­
miecką Republiką Federalną i 
likwńdację swoje j jedyne j ba­
zy wo jskow ej za granicą — 
w F in land ii. Dopóki jednak 
podobne posunięcia czyni je­
dynie nasz obóz, nie moż­
na oczekiwać żadnych is to t­
nych zm ian w  m iędzyna- 
rodoxvej sytuacji politycznej. 
Św iatowa opin ia publiczna 
czeka na podobne .kroki rów ­
nież ze strony mocarstxv za­
chodnich, żądając, aby zado­
kum entow ały one sxvoją wolę 
pokoju nie ty lk o  stówami, ale 
i czynami. Dlatego w łaśnie 
oczekuje się z dużym zaintere­
sowaniem konferencji m in i­
s trów  spraw zagranicznych 
czterech xvielkich mocarstw, 
k tóra ma się rozpocząć 27 bm. 
w  Genexvie.

Jak w iadom o konferencja ta 
zostaje zxvołana na podstawie 
uchwały szefów rządów czte­
rech m ocarstw na konfe­
renc ji lipcowej. M in is t.ro - 
xvie spraw zagranicznych mają 
kontynuować rozpoczętą w lip - 
cu wym ianę poglądów na te­
mat 3 najważniejszych zagad­
nień. nurtu jących obecnie ca­
łą ludzkość. Są to:

0  bezpieczeństwo w Euro­
pie 1 Niemcy,

0  rozbrojenie,

0  rozwój kontaktów mię­
dzy Wschodem a Zacho­
dem.

Największe różnice zdań 
między Zw iązkiem  Radzieckim

z jednej strony, a mocarstwa­
m i zachodnim; — z drug ie j do­
tyczą pierwszych dwóch za­
gadnień.

Stany Zjednoczone 1 tch
partnerzy uważają, że konfe­
rencja wonna powziąć postano­
wienia xv sprawie dokonania 
zjednoczenia Niemiec, a na­
stępnie omówić spraxvę ogól­
noeuropejskiego paktu b?zp:e- 
ezeńsfwa. Nie podlega według 
nich dyskusji problem przystą­
pienia zjednoczonych Nsem.ec 
do agresywnego Paktu A tla n ­
tyckiego i tak zwanej U n ii Za­
chodnio - Europejskie j, przy 
czym tw ierdzą dalej, że naród 
niem iecki ma prawo reprezen­
tować jedynie 1 wyłącznie Nie­
miecka Republika Federalna 
z Adenauerem na czele. N ie­
miecka Republika Dem okraty­
czna — według nich — w  ogó­
le nie istnieje.

Związek Radziecki natom iast 
uważa, że przy utworzen iu 
jednolitego, demokratycznego 
państxx-a niemieckiego trzeba 
1 czyć się z konkretną sytua­
cją. W c h w ili obecnej is tn ie ją  
dwa państwa niem ieckie, na­
leży xvięc doprowadzić do tego, 
aby prz,edstaxviciele obu tych 
państw rozpoczęli rozmoxxiy  na 
>emat zjednoczeni? ich k ra ju . 
Poza tym  należy uzdrow ić o- 
gólną atmosferę xv Europie 
przez zawarcie ogólnoeuropej­
skiego paktu bezpieczeństwa. 
Jasne jest. że cel ten nie 
może być osiągnięty od razu. 
Dlatego w łaśnie przewidziane 
są dxva etapy: pierwszy, w  cza­
sie którego Istn ia łyby wszyst­
kie dotychczasowe w ielostron­
ne układy i b loki, ja k  np,: 
B lok A tlan tyck i, Unia Zachod­
nio-Europejska i U kład W ar­
szawski. Podczas tego etapu 
postanowiono by jedynie w y ­
kluczyć użycie s iły  w  regulo­
waniu sporów I udzielić pomo­
cy ofiarze agresji. W drug im  
etapie zrobiony by został dalszy 
krok, a m ianow icie: lik w id a ­
cja wszystkich wym ienionych 
już  układów  i zastąpienie tych 
układów  noxvą umową o ogól­
noeuropejskim  bezpieczeń- 
stxvie.

Tak wygląda w  telegraficz­
nym skrócie różnica zdań od­
nośnie zagadnienia Niemiec i  
bezpieczeństwa w Europie, Dla 
nas. Jak i dla w ie!u innych na­
rodów, które padły o fia rą  a- 
gresli h itle row sk ie j, nie jest 
rzeczą obojętną spraxva zjed­
noczenia Niemiec. Z tym  łą ­
czy się boxviem nasze własne 
bezpieczeństwo. N ie znajdzie­
my chyba Polaka o zdrowym  
rozsądku, k tó ry  by tw ie rdz i!, 
że należy ponownie utw orzyć 
xv Niemczech W ehrm acht i 
dopuścić do xvladzy wszystkich 
dawnych h itle row sk ich  m ar­
szałków i generałów, jak  tego 
Sobie życzą Am erykanie t ich 
sojusznicy. Zjednoczone N iem ­
cy mogą istnieć w  ramach o - 
gólnoeuropejskiego paktu bez­
pieczeństwa i w  wypadku zu­
pełne) lik w id a c ji wojennych, 
agresywnych bloków, w ym ie­
rzonych przede wszystkim  
przeciwko nam. Dlatego w ła ­
śnie polska op in ia  publiczna 
śledzi z w ie lką uwagą rozwój 
sytuacji na tym  odcinku.

Również odnośnie m lędzyna- 
rodoxvego rozbrojenia nie m a 
jednolitego poglądu m iędzy 
ZSRR i innym i mocarstwam i. 
Ba. naxx-et między tym i ostat­
n im i nie ma jednolitego stano­
wiska. Stany Zjednoczone, w y ­
stępujące xv ro li rzecznika 
xvszystkich państw ka p ita lis ty ­
cznych uważają, że musi być 
ustanowiony odpowiedni sy­
stem kon tro li zbrojeń z pra- 
xxęm dokonywania zdjęć nad 
te ry to ria m i — w  danym w y ­
padku ZSRR 1 USA. Zw iązek 
Radziecki jest zdania, że sam 
system kon tro li nie jest dosta­
teczny. aczkolw iek zgadza się 
i z tym , ale uważa, że należy 
równocześnie ustanowić górny 
pułap dozwolonych dla w ie l­
kich mocarstxv s ił zbro jnych. 
W sprawie dokonywania zdjęć 
prem ier Bulganin w swoim  po­
przednim liście do prezydenta 
Eisenhowera zw rócił uwagę na 
fakt. że x»' tak im  wypadku 
Stany Zjednoczone by łyby  
państwem uprzyw ile jow anym , 
gdyż ZSRR nie m ia łby praxva 
dokonywania zdjęć nad zagra­
nicznym i bazami USA, które 
rozsiane są praw ie po całym  
śxviecie. Waga osiągnięcia po­
rozum ienia co do tak  ważnego 
zagadnienia, ja k  zbrojenia, 
k tóre od dziesiątków la t są 
zmorą narodów, Jest jasna dia 
każdego.

M ilia rdow e kw o ty  uzyskane 
dzięki redukcji zbrojeń na 
świecie m ogłyby być użyte 
na budoxvę mieszkań, szkół, 
zakładów pracy, na podniesie­
nie ogólnego dobrobytu. D la­
tego naród nasz. na rów n i ze 
w szystkim i m iłu jącym i pokój 
narodami, jest żyw otn ie  za- 
interesowany w  osiągnięciu 
porozumienia w  te j sprawie.

Obrady genewskie w yw o ła ły  
przeto zrozumiale zaintereso- 
xvąnie na całej k u li ziem skiej. 
Od w yn ikó w  te j kon ferencji 
zależy w  dużym stopniu droga 
dalszego kształtowania się sy­
tu a c ji m iędzynarodowej. Jak  
słusznie stxv1erdza rezolucja 
B iu ra  św ia tow e j Rady Pokoju 
„narody żądają nowych k ro - 
kóxv w  k ie runku  współpracy 
m iędzynarodowej". Tego też o- 
czekujemy od najb liższej kon­
fe renc ji genewskiej.

A r t u r  h e r m a n



Ihnros
odzyskał

rekord
świata
na 5 km

BUDAPESZT. NajwlęksTym 
wydarzeniem drugiego dnia lek 
koatletycznych mistrzostw Wę­
gier byt wspaniały bieg Iharo- 
sa na 5.000 m. W  biegu tym  
znakomity ten lekkoatleta pobi! 
dwa rekordy świata — na
5.000 m — 13.40.6 1 na 3 mile— 
13.14.2. Poprzedni rekord na
5.000 m należał do Kuca i był 
gorszy o 6,2 sek., a rekord na 
3 mile do Iharosa i był gorszy 
o 10,8 sek. Rezultat węgierskie­
go biegacza zasługuje tym bar 
dziej na uznanie, że został usta­
nowiony w czasie mglistej desz­
czowej pogody na rozmiękłej 
bieżni Nowy rekordzista uzy­
skał następujące międzyczasy:
1.000 m — 2.42. 2.000 m — 
5.28, 3.000 m — 8,16 i 4.000 m 
—  11,07.

Doskonale wyniki uzyskali

W  I  w y ś c ig u  p o ry w a ją c ą  w a l­
kę  z A n g lik a m i s to c z y ł S rw en - 
d ro w s k l. J o hn s ton  (na z d ję c iu  
Jeszcze p ro w a d z i) 1 D u c k w o rth  
od razu  po s ta rc i«  w y s u n ę li 
Sie do p rzo d u  1 z rę czn ie  b lo ­
k u ją  P o la k ó w . N asi Jednak 
sta le  a ta k u ją . S zw e n d ro w sk i 
ro zeg ra ł w a lk ę  doskona le  ta k ­
ty c z n ie , w y k o rz y s ta ł odpo­
w ie d n i m o m en t, m ln ą t J o h n - 
stona 1 z a p e w n ił sobie p ie rw ­
sze m ie jsce  na m ecie . S tan 
m eczu po  ty m  b iegu  w y n o s ił 
Jeszcze ty lk o  16:14 d la  d ruż .r- 
n y  M a nch e s te ru . F o to  C A F

Drużyna
pali

W -wadze m usze l K u k le r  s p o tk a ł
sie z m is trz e m  Ju g o s ła w ii Pa lteem . 
Ten  o s ta tn i n ie  u lą k ł  się naszego 
ru ty n o w a n e g o  za w o d n ika , s ta ra ł sie 
n a w ią z y w a ć  ró w n o rzę dn ą  w a lką , 

również trzej d a ls i  z a w o d n ic y :  K u k ie r  w a lc z y ł chao tyczn ie . N ie

17:3 — wysokie, ale nie zachwycające

zwycięstwo polskich bokserów
nad jugosłowiańskimi

—- - ■— — n— «as—      im

W ARSZAW A, 23.X. (Ob*ł. w!.). Rmeegrany w  nled^elę pierwszy międzypaństwowy 
mecz pięściarski Polska — Jugosławia zakończył się wysokim zwycięstwem naszych pię­
ściarzy 17:3. Mimo to polscy zawodnicy tym razem nie zachwycili. Poziom walk by) o w ie­
le niższy aniżeli na innych spotkaniach międzypaństwowych. Poza Stefaniukiem. Drogo­
szem. Nledźwiedzkim i Milewskim, trudno byłoby kogoś z pozostałych bokserów wyróżnić. 
Naszym gościom — jakkolwiek zmarznie odbiegali poziomem technicznym od Tolaków — nie 
brakowało zapału, ambicji i temperamentu do walki. Spotkanie w ringu sędziował Fran­
cuz — Yeisberg.

Tabori — 13.53,2, Szabo— 13.39,0 
I Koracs — 14.07,2.

W Westfalii
triumfują znowu

Polacy
HERFORD (tnf. w!.). Bokser- 

łk a  reprezentacja Poznania po 
pierwszym zwycięstwie w Bo- ; 
chum (13:7) rozegrała drugi z 
kolei mecz — z reprezentacją i 
Westfalii w  Herford — zakoń- | 
czony zwycięstwem Polaków 
16:4. Mecz ten, jak i poprzed­
n i, wywołał duże zaintereso­
wanie wśród mieszkańców West­
falii. Sala. w której toczyły się 
w alki, była wypełniona 3 tys. 
publicznością. Najładniejsze 
w ałki stoczyli: Hajduga z Schon- 
kerem, Grzelak z Guderem, 
B ry c h lik  z Goldmanem oraz 
Pietroń z Rosenplaenterem.

W Y N IK I :  H a jd u ga  p ok o n a ł na 
p u n k ty  S chaenkera , W o żn ia k  p rze ­
g r a ł  z W oźn ica . B r y c h lik  z n oka u to  
w a ł  w  n  s ta rc iu  S ta h la . G o śc in ia k  
p-nkonał na p u n k ty  G o ldm anna . 
P iń s k i w y g ra ł z Hogoschem , Po* 
r u n  ta w y g ra ł z K a m e tz k y m . Ż m i­
je w s k i p rz e g ra ł z F re th e ite m , P ió r ­
k o w s k i o trz y m a ł p u n k ty  w a łk o w e  
re m , G rz e la k  w y g ra ł z G u d e rem  T. 
P ie tro ń  p o k o n a ł Rosenp iaen-.era

(J)

u m ia ł sobie  p o ra d z ić  z p rz e c iw n i­
k ie m . Po n ie c ie k a w y m  s p o tk a n iu  
w y g ra ł s to su n k ie m  g łosów  2:1.

W  w . ko g u c ie j S te fa n iu k  w y ­
p u n k to w a ł 18-le tn iego P a u no v lca . 
P o la k  przez dw ie  ru n d y  n ie  m ó g ł 
..ro z g ry ź ć "  bardzo n e rw o w o  w a lc z ą ­
cego p rz e c iw n ik a . Pod k o n ie c  sp o t­
k a n ia  p rz y p ie ra  J u g o s ło w ia n in a  do 
i in ,  lo k u je  se rię  c iosó w , po k tó ry c h  
te n  idz ie  na m a tą  i  gong  p rz e ry ­
wa w a lkę .

W w . p ió rk o w e j S o k o ło w s k i t y l ­
k o  przez p ie rw szą  ru n d ę  p okaza ł

I liga bokserska
W A R S Z A W A . M im o  ro z g ry w a - j 

l iy c h  sp o tka ń  m ię d z y n a ro d o w y c h  j 
w  N R F  o raz  m ię d zyp a ń s tw o w e g o  j 
m eczu  z Jugos ław ią  o d b y ły  się dwa 
s p o tk a n ia  o  m is trz o s tw o  ! l ig i  b o k - i 
s e rs k ie j, W  K a liszu  m ie jsco w a  P ro . 
sną poko n a ła  w yso ko  15:5 k ra -  : 
Jcowską W is łę  1 o b ję ła  p o n o w n ie  j 
p ro w a d ze n ie  w  ta b e li. K a lis z a n ie  ! 
m a ją  Jednak o Jedno s p o tka n ie  
w ię c e j od zn a jd u ją c e ! się na d ru -  i 
g ie j p o z y c ji S p a rty  B ie lsko .

G D A Ń S K . M ecz b ok s e rs k i G eda- I 
n ia  — Pogoń Szczecin, k tó r y  zos*ał j 
ro z e g ra n y  w  G dańsku  za koń czy ! i 
s ię  zw yc ię s tw e m  P ogon i — i i : 9 .

T A B E L A
Ł  P rosną  K a lis z  4 mecze 6 p k t  56:24 
ł .  S pa rta  B ie ls k o  3 6 „  35:25
ł .  Poeoń S zczec ina  „  8 43:37
4. C W K S  2 ., 4 .. 32.3
#. G w a rd ia  G d . 2 „  1 „  13:22
#. W is ła  K r .  4 1 „  25:55
1. G edan ia  J o „  20:48
8. W a rta  1 „  0 „  11:29

Na 1 Ogólnochińskie j Spar­
takiadzie Sportowej odbył 
się między innym i maso­
w y  pokaz gimnastyczny. 
Na zdjęciu: zawodniczki 
Centralnego Ins ty tu tu  Lek ­
koat le tyk i podczas ćwiczeń.

F o to  C A F

Trenerski
dwugłos

POPOVIC:

„Jadąc do Polski wcale  
nie liczy liśmy na zwycię­
stwo. Chcieliśmy przede 
wszystkim wypróbować  
nasze si ły z bądź co bądź 
świetnym i bokserami po l­
sk im i i przy te j okazji  cze­
goś się nauczyć. Nasi pięś­
ciarze w yp ad l i  n iena j le ­
piej. A le  trzeba mieć na u-  
wadze, że do zawodów 
przygotowywal i  się oni i n ­
dyw idua ln ie  i odczuwają  
jeszcze zmęczenie po nie­
dawno odbytym  t u r n ie j u  
pięściarskim naszych k lu ­
bów. Poza tym  u nas za­
wody odbywają się n a j­
częściej wieczorem na 
w o lnym  powietrzu, a nie 
w  sali k ry te j.  To wszystko 
poważnie wp łynę ło  na tak  
wysoką porażkę. Moim  
zdaniem sprawiedl iwszy  
by łby  w y n ik  14:6".

S T A M M : "

„W y n ik  meczu w  zupeł­
ności odpowiada prze bie­
gowi w a lk  w  ringu. Pola­
cy chociaż wysoko w yg ra ­
l i  nie w ypad l i  tym  razem 
tak jakbyśm y sobie tego 
zyczyli. Powód  — ich prze­
c iwnicy przez trzymanie  
utrudn ia l i  im  prowadzenie  
walki.  Nasi goście wa lczy­
li  bojowo, ambitn ie  i z 
temperamentem. M ają po­
ważne jeszcze braki w  w y .  
szkoleniu technicznym".

Marie

k o ń c z y ła  się p rz e *  tk o  J u t na p o ­
czą tku  IJ ru n d y .

W w. le k k o p ó lś re r tn le l s p o tk a n ie  
p o m ię d zy  M ile w s k im  a L u k lre m
r,.e zos.a lo  ro z s trz y g n ię te . B y ła  to 
dość żyw a i c ieka w a  w a lk a , szcze­
g ó ln ie  w  d ru g ie j i trz e c ie j ru n d z ie . 
O ba j z a w o d n ic y  zaatugu ją  na w y ­
ró żn ie n ie .

W w . p ó łś re e tn »  nasz d w u k ro tn y  
m is trz  E u ro p y  D rogosz w a lc z y ! z 
d e b iu ta n te m  w  sp o tka n ia ch  m ię ­
d z y n a ro d o w y c h . 1 9 -łe tn lm  M a rice m . 
W a rto  p o d k re ś lić  bo.iowość i  a m b i­
c ję  ja k ą  p rz e c iw s ta w ił te n  b o kse r 
naszem u L e s z k o w i. W y g ra ł Jedno­
g łośn ie  na p u n k ty  Drogosz.

W w . le k k o ś re d n ie j W alasek p o ­
k o n a ł J a k o v le w ic a  s to su n k ie m  g ło ­
sów  2 :re m isu , P o la k  z a w ió d ł ty m  
razem  i  n ie  p oka za ł boks t. na Ja k i 
go stać.

W w . ś re d n ie j z a w ió d ł rówm ież 
P ie trz y k o w s k i. I  choc iaż  w y g ra ł on 
z P opoy icem , w a lk a  b y ła  ch a o ty c z ­
na i n ie c ie kaw a .

W w . p ó łc ię ż k ie j K o ro le w łc *  po 
ró w n ie ż  c h a o tyczn e j w a lce  w y g ra ł

I
swego

podrzuca do

Manchesteru
kapelusz
kierownika
góry Szwendrowskiego

W ARSZAW A, 23.X (obs. w!.). Miłośnicy sportu żużlowego» 
którzy w niedzielę wypełnili do ostatniego miejsca trybuny war* 
szawskiego stadionu Budowlanych, byli świadkami obfitującego 
w emocje spotkania Manchester — Warszawa. Angielscy goście 
zdecydowanie pokonali naszych żużlowców 66:42, w y  grywa,ląd 
11, remisując 4, a przegrywając zaledwie 3 wyścigi. Polacy bar* 
dzo często nawiązywali z nimi równorzędną walkę. Najwięk* 
szą niespodzianką byto zwycięstwo Szw endrowskiego nad 21* 
letnim mistrzem świata — Peter Cravenem w X I I  wyścigu.

e m o c jo n u ją c y m  d l jD la  M a nch e s te ru  n a jw ię c e j p u n k ­
tó w  z d o b y ł C raven  — 16, a d la  
W arszaw y S z w e n d ro w s k i—także  18- 
A n g lic y  g ó ro w a li nad P o la ka m i 
te c h n ik a  . i ta k ty k ą  ja z d y , b y l i  na 
o g ó ł szybsi na w ira ż a c h  l  p rzy  
w y jś ć  u na p ros tą . W s zys tk ie  p a ry  
a n g ie ls k ie  z d o b y ły  w ię c e j p u n k tó w  
n iż  nasze — P. C raven  i A . W r ig h t 
— 26 p k t., K . S harp ies  (zas tąp iony 
raz przez rezerw ow ego  D. F ishera ) 
i P. W illia m s  — 20 p k t.,  o-raz R. 
Johns ton  (w  je d n y m  w yśc ig u  ra ­
mii a* t n iego  s ta r to w a ł re z e rw o w y

pktBoi ^ U ż f -

nas b y ł X I I  w y ś c ig . Do w a lk i 
na jlepszą parą  s p o tka n ia  — p. Cra* 
venem  i a . W rig h te m  s ta n ę li W , 
S zw e n d ro w sk i i  a . F ra ch . Już  na  
p ie rw s z y m  w ira ż u  S zw e n d ro w s k i 
w yp rze d za  m is trz a  św ia ta , a na 
p ro s te j z y s k u je  dalszą przewagę» 
C rave n  u s iłu je  go do jść, w pada  je ­
d n a k  p a ro k ro tn ie  pod s tru m ie ń  
żużla  try s k a ją c y  spod k ó ł P o la ka , 
Już  po d w ó ch  o k rą ż e n ia c h , g d y  
nasz m is trz  sp o rtu  nada l p ro w a d z ił, 
w id z o w ie  n ie  m o g li us iedzieć nĄ

ZSRR - Francja 2:2 (1:1)
M O SKW A 23. X. (tel. w ł. ) — I zdobyli 8trelcow i Simonlan,

Mecz nie pokonanych w tym J dla Francji Kopaczewski I 
roku zespołów piłkarskich Piantoni. Zawody prowadzi!
ZSRR i F rancji, przvniós! w y ­
n ik  2:2 (1:1). B ram ki dla ZSRR

na eo go stać w  w a le«  z To te m .
B a rd z ie j ru ty n o w a n y  J u g o s ło w ia ­
n in  ju ż  o d  p o ło w y  d ru g ie j ru n d y  
p rz e ją ł in ic ja ty w ę  w a lk i  i  n ie  o d ­

d a ł je j  do ko ńca  sp o tka n ia . So­
k o ło w s k i ja k k o lw ie k  z a p re ze n to w a ł przez d y s k w a lif ik a c ję  B o g un ica . a 
s:ę n ie ź le  n ie  w y trz y m a ł w a lk ; v w - c ię ż k ie j W ę g rz y n ia k  w y p u n k -  
k o n d y c y jn ie . W y g ra ł je d n o g ło śn ie  j to w a ł 35-ie tn iego  N ik o lic a . W a ika  
na p u n k ty  T o t. j ta  b y ła  też n ie c ie k a w a  i  słaba.

W a łka  w  w . le k k ie j  pom iędzy  ( j .  n .)
N ie d ź w ie d z k im  a L a za re v lce m  z a - I  R ys t  M a lc z e w s k i

Fragment meczu Gward ia  
(Warszawa) —  Kolejarz  
(Poznań), po którego prze­
graniu Gward ia spadla na 

3 miejsce 10 tabeli.
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A ng lik  E llis. W idzów 80 tys.
W yn ik  rem isowy jest dla 

zespołu francuskiego dość 
szczęśliwy, gdyż stroną prze­
ważającą. szczególnie w p ie rw ­
szej połowie meczu była d ru ­
żyna radziecka. Jednakże 
świetna gra bram karza fra n ­
cuskiego Remetter i znanego 
z występów w  Polsce stopera 
z drużyny Lens-Louisa, uchro­
n iła  Francję od porażki. Ob­
serwatorzy meczu stw ierdzają, 
że Louis podobał się tu ta j 
bardziej od świetnego obrońcy 
z drużyny NRF — Liebriecha.

W zespole radzieckim  najle­
p ie j zagrała środkowa tró jka  
napadu, pomocnik M aslenkin i 
bram karz Raziński, k tó ry  
świetną paradą w 89’ m in. gry 
uchron ił zespół ZSRR przed 
u tra tą  bram ki,

( Z )

par«
S zw e n d ro w sk i i  E. K u p e /y ń s k l,
w ła ś c iw ie  i  re z e rw o w y  A . F rach , 
k tó ry  je c h a ł za K u p c zyń s łd e g o  w  
3 w yśc ig a ch  — u zyska ła  19 p k t .  Pa­
ra  M . K a ise r 1 M . P o łu k a rd  z d o b y ­
ła 14 p k t.,  a F. K a p a ła  i A . K rze - 
s iń s k i (zas tąp iony w  je d n y m  w y ­
śc igu  przez reze rw o w e g o  Ż . R an i- 
szewskiego) — 9 p k t.

Spotkanie by ło  rozgrywane, 
zwłaszcza w  pierwszej połowie, 
przy dużych szybkościach. 16 
razy uzyskano czasy poniżej 80 
sek. (podczas spotkania z A u ­
strią ty lk o  2 razy), a dwa razy 
K. Sharpies w  I i P. Craven 
w  I I I  biegu uzyskali w y n ik i 
ty lk o  o 0.3 sek gorsze od reko r­
du toru (404 m) bo 77,8 sek.

JA0K0ŁC
WíÁTA

P A R Y Ż . O b ra d u ją c y  w  P a­
ry ż u  ko ng re s  M ię d z y n a ro d o ­
w e j F e d e ra c ji M o to c y k lo w e j 
z a tw ie rd z ił lis tę  m o to c y k lo ­
w y c h  m is trz ó w  św ia ta  na 
r. 1955. T y tu ły  o tr r ,y m a li:  w  
k la s ie  do 125 ccm  C arlo  
U B IA L L I  (W ło c h y ). 25« ccm  
— H ans M U E L L E R  (N R F), 
350 ccm , B i l l  L O M A S  (A n ­
g lia ), 500 ccm  — G eof D U K E  
(A n g lia )  o raz w  k a te g o r i i  m a ­
szyn z w ó z k a m i — W il l i  
F A U S T  (N R F ).

B U D A P E S Z T . M ię d z y n a ro ­
dow e sp o tk a n ie  to w a rz y s k ie  
K in lz s i (B udapeszt) B S K  (B e l­
g rad ) z a k o ń c z y ło  się w  B u d a ­
peszcie  z w y c ię s tw e m  gospoda­
rz y  5:2 (3:2).

B E R L IN . P iłk a rs k a  re p re ­
ze n ta c ja  P ra g i p o k o n a ła  re ­
p re z e n ta c ję  B e r lin a  (w scho d ­
n iego ) — 2:1 (0:1).

go zw y c ię s tw o . N ie  z w raca n o  na« 
w e t baczn ie jsze j u w a g i na z a c ię tv  po« 
je d y n e k  a m b itn e g o  F ra ch a  z W r ig li*  
tem , (z k tó re g o  w  ko ńcu  P o la li 
w yszed ł p o ko n a n y ). Podczas osta t«  
m ego o k rą ż e n ia  d o p in g  w id z ó w  b y l  
ta k  g ło śn y , że n ie  m ożna bv łO  
z ro zum ie ć  w ła s n y c h  s łów . S zw en* 
d ro w s k i n ie za g rożo n y  m in ą ł ja k o  
p ie rw s z y  m e tę  w ś ró d  n ie  m ilk n ą *  
cych  o w a c ji.  Po o d p ro w a d z e n iu  
m o to ró w  do p a rk in g u  A n g lic y  g ra ­
tu lo w a li P o la ko m , a boh a te ra  w y«  
ścdgu p o d rz u c a li w  górę  (czym, m . 
in . z y s k a li sob ie  gorącą sym patl®  
ca łe j p u b lic z n o ś c i). W y n ik  b iegu  -«

P o d ob n ie  z a d ę te  b y ły  1 in n e  po­
je d y n k i.  M is trz o w ie  spód zna.k ii 
tre flo w e g o  asa, k tó r y  noszą n«g 
p ie rs iach , b y l i  lep s i, b a rd z ie j o p a ­
n o w a n i, a le  nasi b y n a jm n ie j n1<l 
u lę k l i  s ię  Ich  ś w ia to w e j s ła w y . Po­
la c y  w y k a z a li,  że re p re z e n tu ją  na« 
p ra w d ę  d o b ry  poz iom .

D użo  b y ło  śm iech u , g d y  po  X V I I  
b iegu , A n g lic y  p e w n i ju ż  z w yc ię *  
s tw a  w b ie g li na  s ta d io n , p o rw a li 
sw o je m u  k ie ro w n ik o w i p. H o s k in - 
ro w i kape lusz, o b la l i  benzyną  1 
p o d p a lil i.  T a ka  to  ju ż  t ra d y c ja  an ­
g ie ls k ic h  żu ż lo w có w , że gdy  z w y ­
c ięża ją , k ie ro w n ik a  kape lusz  Id z i«  
z d ym e m . C raven  n ie  d a ro w a ł z re ­
sztą i  czapce p o lsk ie go  sędziego 
inż . L u b iń s k ie g o . I  ona  pad ła  — 
choć n ie  w  ca łośc i — pastw ą  p ło ­
m ie n i.

Po za kończen iu , o fic ja ln e g o  «pot­
k a n ia  rozeg rano  k r ó tk i  w y ś c ig  pa­
ra m i — p o ls k o -a n g ie ls k im i. W ygra« 
ła pa ra  P. W illia m a  — E. K u p c z y ń -  
sk i.

Mik»

t¥IS znów na czele
ekstraklasy pil

Tr»ńye.)ą stało się już, te każda nledriela piłkarska w  któ­
rą organizowany jest popularny w całym kraju „totek", sy­
pie nie lada niespodziankami. Na poważne zmiany w ukiadrie 
czołówki ligowej już od kilku tygodni czekają sympatycy 
piłki nożnej, ale niedzielne wyniki były poważnym zasko­
czeniem.

Tak należało typować 
aby wygrać

Dotychczasowy leader — sto­
łeczna Gwardia — przeżywa w 
dalszym ciągu zdecydowany 
spadek form y. Gwardziści 

| przegra li na stadionie Wojska 
Polskiego w  W arszawie ze sła­
bym zespołem poznańskiego 
Kolejarza — 1:2 (1:2). Strzel­
cami bram ek dla zwycięzców 
by li: Anioła I Wróbel, a dla 
pokonanych Machorek.

Sukces odniosła druga d ru ­
żyna stołeczna CWKS. zwycię- 

; Zając w  K rakow ie  tamtejszą 
G arbarnię — 1:0 (0:0). S trze l­
cem bram ki by ł Pohl w 62 
m in. W ojskow i dzięki zwycię­
stwu ob ję li ponownie przo- 

: dow nictw o w lidze.
D użą n ie sp o dz ia nkę  o p ra w iła  

b ron ią ca  się p rzed  sp ad k ie m  b y d ­
goska G w a rd ia  zw y c ię ż a ją c  na 
w ła s n y m  te re n ie  łó d zk ie g o  W łó k ­
n ia rza  — 5:ż (4:1). B ra m k i dla
zw yc ię zcó w  z d o b y li:  N o rk o w s k i U 
— 2 o raz  W o jc ie c h o w s k i I W i­
śn ie w sk i po 1, p ia ta  b ra m k a  pa­
d ła  ze s trz a łu  sam obó jczego S k i­
b iń sk ie go . P u n k ty  día łod z ia n  zdo­
b y li :  S z y m b o rs k i z ka rne g o  oraz
P ila rs k i.

S osnow iecka  S ta l po e fe k to w n y m
z w y c ię s tw ie  nad ś ląsk im  ry w a le m  
b y to m ską  P o lon ią  4:0 (1:0) znów
o b ję ła  p ozyc je  w lce iea d e ra  P o lo ­
n iśc i zas tosow a li sys tem  w z m o c ­
n io n e j d e fe n s y w y , a ie ten sposób 
g ry  n ie  p rz y n ió s ł im  sukcesu w 
w a lce  z s z y b k im , p om ys ło w o  g ra ­
ją c y m  a ta k ie m  S ia li. S trze lca m i 
b ;a m e k  b y li :  P oćw a — 2 oraz
K re że l 1 U zna ń sk ł.

Zag rożonem u  spadk iem  G ó rn i­
k o w i R ad lin  ty m  razem  n ie  uda-
to się zd ob yć  cennego p u n k tu  
G ó rn ic y  p :z e g ra li w  H v b n ik u  r. 
gdańską L e ch ia  OM 10:0). S trz e l­
cem b ra m k i b y ł N o w ic k i w  68
m m . w  zespole p o ko n a n ych  za­
w ió d ł z u p e łn ie  a tak.

M ecz Ruch C ho rzó w  — W isła 
K ra k ó w  zosta ł p rze ło żo ny  na in ­
ny te rm in .

*

; p a u z o w a ł pon ie w a ż  Jego m e e* z 
C W K S  B ydgoszcz pod o b n ie  ja k  
s p o tka n ie  N a p rzó d  L ip in y  — G ó r­
n ik  W a łb rz y c h  zosta ło  p rze łożone  na 
in n y  te rm in . D użą n ie sp o dz ia nką  
b y ła  p o ra żka  na w ła s n y m  bo isku  
k ra k o w s k ie g o  C W K S  ze S ta lą  
G dańsk — i:3  (0:1).

A  o to  w y n ik i  p o zo s ta łych  s p o t­
k a ń :

A K S  C h o rzó w  — G w a rd ia  K ie lc e  
2:0 (0:0), S z o m b ie rk i — T a m o v ia  
2:0 (0:0), P o lo n ia  Leszno  — C raco ­
v ia  0:0.

I  L IG A
1. C W K S  W ars7ftw a (3) 23:18 40:18
2. S ta l Sosnow iec (5) 22:1« 21:12
3. G w a rd ia  W -w a (1) 22:16 34:25
4. G a rb a rn ia  K r . (2) 22:18 23:18
5. L ech ia  G dańsk (7) 21:19 18:14
6. W łó k n ia rz  Łódź (4) 21:19 27:23
7. W is la  K ra k ó w  (6) 20:18 24:23
8. R uch  C ho rzó w  (8) 18:18 23:24
9. K o le ja rz  Poznań (10) 17:23 20:29

10. P o lo n ia  B y to m (9) 16:24 22:33
11. G w a rd ia  R ydg . (12) 13:23 15:24
12. G ó rn ik  R a d lin U) 15:23 19:37

I I  L IG A

1 B u d o w i. O po le (2) 38:10 51:24
2 G ó rn ik  Z ab rze (1) 35:9 53:11
3. C W KS B ydgoszcz (3) 29:15 40:22
4 C W KS K ra k ó w (4) 27:19 51:30
5. C ra c o v ia  (5) 25:21 34:25
6 S ta l G dańsk (8) 22:24 30:21
7 N a p rzód  L ip in y (6) 21:23 24:23
8. M a ry m o n t (7) 21:25 23:37
9 G ó rn ik  W a łb rz . (•) 20:24 29:38

10. S z o m b ie rk i (10) 19:27 30:32
n . A K S  C ho rzów (11) 19:27 27:41
12. G w a rd ia  K ie lc e (12) 17:29 20:41
13. P o lo n ia  Leszno (13) 14:32 17:37
14. T a rn o y ia  (14) 13:33 13:60

W  n ie d z ie lę  ro zeg ra n o  trz e c ią  
k o le jk ę  sp o tka ń  o w e jśc ie  do I I  
l ig i p iłk a rs k ie j ,  w  g ru p ie  I Ge­
dan ia  G dańsk poko n a ła  d o ty c h ­
czasowego p rz o d o w n ik a  B zurę  
C hodaków  — 3:2 (2:0) i za ję ła  p o i 
zyc.lę leadera. W d ru g im  m eczu 
LZS  P od lesie  p o k o n a ł S pa rte  L u ­
bań — 3:1 (OM).

i X
2 X
3 X
4 X

5

6 X
7 X

8 X
9

10

11 X

12 X

Wisła-Spartak

4:5  (1:1)
K R A K Ó W . M ię d z y n a ro d o w y  m ecz 

p iłk a rs k i  ro ze g ra n y  w  sobotę, 22 
bm . w  K ra k o w ie  pom ię d zy  k ra ­
ko w ską  W is łą , a m is trz e m  d ru g ie j 
l ig i  CSR — S p a rta k te m  (K oszyce) 
z a k o ń c z y ł się P orażką  W is ły  4:5 
(IM ). B ra m k i d la  S p a rta ka  z d o b y li:  
K anas i (2), G a sp a rik , Y a rg o w o z y k  
t S a m u e łc z y k  po je d n e j, a d la  
W is ły  M a c h o w s k i (2), M o rd a rs k i i 
G am a). W id z ó w  o k . 10 tys .

Bułgaria

pokonała
amatorską

reprezentację Anglii

Pomyślny start hokeistów

Warszawa —
Kridla Vlasti 7:3

W ARSZAW A, 23 X. (obsł.wł.). — Sezon międzynaro­
dowy zainaugurowali hokeiści meczem * drużyną 
Kridla Vlasti (CSR). Inauguracja wypadła dość po­
myślnie, gdyż przyniosła zasłużone zwycięstwo W ar­
szawie 7:3 (3:1, 1:2, 3:0).

.Zespół polski grał jed­
nak bardzo nierówno, po­
pełniając w  czasie gry spo­
ro błędów.

Warszawa grała mecz 
dwoma atakami, z których 
tym  razem lepszy był dru­
gi w  składzie — Herda, 
Bryniarski 1 Czech. Szcze­
gólnie podobał się młody 
Bryniarski, strzelec dwóch 
bramek.

Goście poza nieźle opa­
nowaną jazdą na łyżwach 
niczym specjalnym się nie 
wyróżnili. Być może pełną 
formę uzyskają, podobnie 
jak  i nasi hokeiści, po u- 
pływie pewnego czasu. U - 
mieją jednak doskonale 
wykorzystywać wszystkie 
błędy przeciwnika.

Najładniejsze bram ki w  
tym meczu strzelili — K u­
rek, po solowym raidzie 
wzdłuż całego lodowiska

S O F IA . Na s ta d io n ie  im . W. 
L e vsk ie g o  w  S o fii ro zeg ra n o  w  u - 
b ieg tą  n ie d z ie lę  p ie rw sze  s p o tka n ie

w m

W g ru p ie  d ru g ie ) u zyskan o  dwa 
w y n ik i  re m iso w e: W łó k n ia rz  Pa­
b ia n ic e  — B e sk id  A n d ry c h ó w  m  i o z a k w a lif ik o w a n ie  się do 1/16 f i ­
l i  :1) o raz  s ta l M ie le c  — W arta  n a lu  tu r n ie ju  p iłk a rs k ie g o  X V I

P rz o d o w n ik ie m  I ł  l ig i  p 'łk a rs k 'e ‘ Poznań IM (9:1). P ie rw sze  m ie jsce  I Ig rz y s k  O lim p ijs k ic h , w  k tó ry c h
-osta ła  pon o w n ie  d ru żyn a  B u d o w la , 'w  da lszym  c iągu  z a jm u ja : W a rta  B u łg a r ia  sp o tka ła  się z a m a to rska
nych  O po le , k tó ra  p oko n a ła  w a r- Poznań I W łó k n ia rz  P ab ian ice , 
szawsk- M a ry n io m  t :9 ( l:f łt. Dotą eh- ; m a ją c  Jednakow a ilość  p u n k tó w  i 
czasowy p rz o d o w n ik  G ó rn ik  Z a b ize  'je d n a k o w y  s tosunek b ram e k .

re p re z e n ta c ją  A n g l i i /  z a s łu żo n e  
z w y c ię s tw o  o d n ie ś li gospodarze  — 
2:o' (1:0).

% s s 3!'2 l >

„C z y ż b y  k ry z y s  we f ra n c u ­
s k im  k o la rs tw ie  za w o d o w ym ? “  
— z a p y tu je  za cho d n io -n ie m le c - 
ka  gazeta „D le  W e lt" .

O tóż tr z y  na jw ię ksze  f r a n ­
cu sk ie  fa b ry k i  ro w e ró w  n ie  
p rz e d łu ż y ły  k o n tra k tu  z 300 
fra n c u s k im i k o la rz a m i - zaw o­
d ow ca m i. A do tego Jeszcze 
pos ta no w io n o , ze w zg lędu  na 
z b y t w yso k ie  k o sz ty  ko n s e r­
w a c ji,  zam knąć to r y  w y ś c ig o ­
we s tanow iące  w łasność ty c h  
fa h ry k .

Przede w s z y s tk im  z w o ln io n o  
cudzoziem ców . P racę s tra c iły  
w ięc  m . in . ta k ie  asy k o la r ­
skie  Jak: C h a r iy  G an i, S ehm itz , 
E ru ze r, O eckers. W ię c e j szczę­
ścia  m ie li F ra n c u z i, b ra c ia  
Eoulson i Jean B obet, k tó rz y  
z a w a rli d łu g o le tn ie  u m o w y  z 
fa b ry k ą  ro w e ró w  M e rc ie ra , 
p ro d u k u ją c e g o  ro w e ry  m a rk i 
„L o u is o n  B o b e t“ .

Z w o ln ie n i ko la rze  nap isa li 
l is t  o tw a r ty  do Z w ją z k u  Ko 
la rs k ie g o  F ra n c ji ,  w  k tó ry m  
z a p y tu ją  s ię : „ K to  da nam  
te ra z  ro w e ry , o po n y , k to  bę ­
dzie z a o p a try w a ł nas w  pacz­
k i żyw no śc io w e , k to  się n am i 
za o n ie k u ie ? “ .

N ie k tó rz y  z w o ln ie n i ko la rze  
m a ja  z a m ia r z a o fia ro w a ć  (za 
p rz y k ła d e m  sw ych  w ło s k ic h  
ko le g ó w ) swe u s łu g i ro z m a i­
ty m  fa b ry k o m  cze ko la d y , w in  
i a r ty k u łó w  ko sm e ty c z n y c h .

( l i.  k .)

wjeżdżając z krążkiem do 
bramki, oraz — Janiczko, 
który wygrał pojedynek z 
obrońcami gości 1 będąc 
sam na sam z reprezenta­
cyjnym bramkarzem CSR
— Vacklem strzelił nie do 
obrony.

Bramki dla Warszawy 
strzelili — Kurek 1 Bry- 
nlarskl po 2 oraz Czech 
Nowak i Janiczko po I.  
Dla drużyny K rid la Vlasti
—  Sysel, Schvach l Dobro- 
yolny po 1.

Sędziowali Bielecki 1 
Wujek.

We wtorek 23 bm. obie 
drużyny rozegrają mecz re­
wanżowy.

(*<J)
!*' __________

W skrócie...
P R A G A . W o s ta tn im  d n iu  tu r n ie ­

ju  a k a d e m ic k ic h  d ru ż y n  s ia tk ó w ­
k i  m ężczyzn A Z S  A W F  p rz e g ra ł ze 
S lav ią  P raga 2:3 (15:12, 1J:13, 7:15, 
3:15. 11:15).

T a k  w ię c  w  tu r n ie ju  z w y c ię ż y ła  
S lav ia  P raga  p rzed  A Z S  A W F  
W arszaw a, M la d o s t Z ag rzeb  i  S t i in -  
tą  B u ka re sz t.

S T A L IN O G R O D . Zako ń czon e  w
n ie d z ie lę  IX  d ru ż y n o w e  m is trz o ­
s tw a  P o ls k i w  g im n a s tyce  p rz y ­
n io s ły  n ie sp o dz ie w a n y  sukces ZS 
G w a rd ii,  k tó ra  zd ob y ła  t y t u ł  d ru ­
żynow ego  m is trz a  P o ls k i.

A  o to  ze spo ło w i z w y c ię z c y :
K lasa  I  ZS G w a rd ia : (m ężczyźn i 

G w a rd ia , k o b ie ty  S pa rta ),
K lasa  m is trz o w s k a  — C W K S  

(m ężczyźn i i  k o b ie ty ) .
D ru ż y n o w o  w e w s z y s tk ic h  k la ­

sach: 1) G w a rd ia , 2) C W K S , 3) 
S ta l.

In d y w id u a ln ie  w  k la s ie  m i­
s trz o w s k ie j :

K o b ie ty  — 1) R akoczy (C W KS) 
75.700, 2) K o tó w n a  (G ó rn ik )  75.69.9, 
3) M o ro ń  (S ta l) 74.234, 2) S tachów
(C W K S ) 74,132. 5) H o rz o n e k -J o k ie - 
lo w a  (S ta l) 74.002.

M ę żczyźn i: 1 J o k le l — 110 ,-25, 2) 
T o m a la  109,25, 3) Sobala 103,9, 4)
G ro b o rz  107,95. 5) K u c ja s  106,33.

W A R S Z A W A . D ru g a  k o le jk a  
sp o tk a ń  I - l ig o w y c h  zespo łów  k o ­
s z y k ó w k i m ężczyzn p rz y n io s ła  23 
b m . p o ra żkę  o b ro ń c y  ty t u łu  m i­
s trz o w s k ie g o  p o zn a ń sk ie m u  K o le ­
ja rz o w i w  s p o tk a n iu  z w łó k n ia rz e m  
Ł ód ź  50:68 (23:33). W ta b e li p ro w a ­
dzen ie  o b ję li ko s z y k a rz e  A Z S  Po­
lite c h n ik a  W arszaw ska , k tó rz y  w  
ro zeg ra n ych  d o tychczas sp o tka n ia ch  
n ie  p o n ie ś li p o ra żk i.

W A R S Z A W A . Po s o b o tn ic h  1 n ie ­
d z ie ln y c h  sp o tk a n ia c h  lig o w y c h  
d ru ż y n  k o s z y k ó w k i k o b ie t w  ta b e li 
p ro w a d z i t r z y k r o tn y  m is trz  P o ls k i 
-  A ZS  A W F  p rzed  S p a rtą  G dańsk 
1 S p a rtą  W arszaw a.

Dobry
początek
Lekkoatletycznych 
Mistrzostw Polski
ŁÓDŹ, 23 .X. Mimo obaw, że 

ciołówka lekkoatletów odczuwa 
pewne przemęczenie i może nie 
dopisać w czasie startu w Ło­
dzi, pierwszy dzień X X X I  M i­
strzostw Lekkoatletycznych Pol­
ski przyniósł na ogół dobre wy­
niki. Przyczyniła się do tego 
ni. in. sprzyjająca pogoda. Swo­
jego rodzaju okrasą pierwszego 
dnia mistrzostw były: rzut o- 
szczepem mężczyzn z udziałem 
Sidły, Radziwonowic/a, Walcza­
ka oraz bieg na 5 km , w którym  
z- wyjątkiem Chromika (pobieg­
nie na 10 km) na łódzkiej bież­
ni nie zabrakło nikogo z czoło­
wych naszych długodystansow­
ców.

Już e lim inacje  do fina łów , 
które rozegrano w  niedzielę u- 
w idoczniły, że w  tegorocznej 
ba ta lii o m iano najlepszych 
lekkoatle tów  w  k ra ju  dużo do 
powiedzenia będą m ie li m łodzi 
zawodnicy. Ich postawa i w y­
n ik i świadczą dobrze o pracy 
trenerów, którzy coraz chętnie j 
i częściej spoglądają w k ie run ­
ku młodzieży. Św ietnie np. spi­
sał; się jun io rzy  w biegu na 
100 m i  to zarówno mężczyź­
ni ja k  i kobiety. W fina le  „set­
k i“ kobiet znalazły się 3 ju n io r­
k i (Kusion, Rychter, Lerezak), 
a fina ł 100 m mężczyzn odbył 
się przy udziale 2 ju n io rów  
(Żurkowskiego i Szczepańskie * 
go).

Ja k  Już z a z n a c z y liś m y  d w l*  
k o n k u re n c je  s zcze g ó ln ie  z a in te re ­
s o w a ły  w id o w n ię . Ł o d z ia n ie  po 
ra z  d ru g i c h c ie li b y ć  ś w ia d k a ­
m i p o je d y n k u  S id ło  — W a lcza k  
(S id to  na s ta d io n ie  W tó k n ia rz a  
u le g ł w  u b . r .  W a lc z a k o w i)  spo ­
d z ie w a ją c  s ię  że w ro c ła w ia n in  
p o w tó rz y  sw ó j su kces  sp rz e d  ro . 
k u . W p ie rw s z y c h  rz u ta c h  o s ią ­
g n ę li n a w e t z b liż o n e  re z u lta ty !  
S id ło  73,94, a W a lcza k  73,70.

D la W a lcza ka  b y l to  je d y n y  
r z u t  z a g ra ż a ją c y  Ja n u s z o w i. W 
n a s tę p n y c h  p ró b a c h  n ie  z b liż y ł  
się  ju ż  do te j g ra n ic y . S ld lę  
p o d e n e rw o w a ła  ta k  m a ła  p rz e ­
w ag a  nad sw ym  ry w a le m  i w  
trz e c ie j k o le jc e  rz u tó w  po n ie ­
s k a z ite ln y m  ro z b ie g u  p o s ła ł o. 
szczep na o d le g ło ś ć  78,42 m .

R ew e la c ją  d n ia  b y ł je d n a k  za ­
w o d n ik  LZS Z im n y . W  b ie g u  
na 5 km  s to c z y ł on  p o ry w a ją c y  
p o je d y n e k  z K rz y s z k o w ia k ie m  I 
po n ie s ły rh a n ie  c ie k a w e j w a lce  
z a ją ł d ru g ie  m ie js c e , p o z o s ta w ia ­
jąc  poza sobą G ra ja , L e w ic k ie g o , 
Z b ik o w s k ie g o , P ło n kę  | w ie lu  r u .  
ty n o w a n y c h  b ie g a czy .

Do n ie s p o d z ia n e k  d n ia  n a leża ­
ła p o ra ż k a  G ra b o w s k ie g o  w  s k o ­
k u  w  da l, k tó r y  w y g ra ł Iw a ń s k i.

m . b.

W y n ik i  p ie rw sze g o  d n ia  m i­
s trz o s tw

K O B IE T Y  — D Y S K : 4. P m o w s k *  
(S ta rt) — 44,19, 2. S an itow sK a (K o l.)
— 41,24. 100 m .: i .  K u s lo n ó w n a  (AZS)
— 11,9, 2. R y c h le ró w n a  (B u d o w la n i)
— 12,2.

M Ę Ż C Z Y Ź N I — 199 n i ; 1. Folie
(C W K S ) — 10,7, 2. K is z k a  (U n ia ) —’ 
10,S. O S Z C Z E P : i .  s id ło  (S parta ) — 
79,4-, 2. W a lczak  (K o l.)  — 73,70.
S K O K  W D A L : l .  Iw a ń s k i (C W KS) 
—7.3-, 2. K ro p id lo w s k i (S parta ) — 
7.-6. 5.000 m : i .  K rz y s z k o w la l*
(C W K S ) — 14.18,6, 2. Z im n v  (LZS )
— 14.29,2, 3. G ra j (C W K S ) — 14.29.1- 
S ko k  w z w y ż : i .  F a b ry k o w s k i (AZS)
— 191, 2. W ro c z y ń s k i (A Z S ) — 18®-
110 m  p p ł;  1. K o t l lń s k i  (S ta rt) — 
14*8. 2. R uga ła  (K o le ja rz )  — 14,8«
K U L A : 1. P ry w e r  (W łó k n ia rz )  —' 
15,8.9, 2. A u k s z tu le w ic z  (C W KS) — 
15,59. M A R A T O N : 1. G tjg a la  (K o le ­
ja rz )  — :t:::fi.4i,4, 2. W o jty s k o  (G w a r*  
d la ) — 2:36.59,0.
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